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• 1 
D w a dni bawi l i się warszawia -
cy i goście z całego K r a j u na 
dorocznym święcie „Trybuny L u -
du" . Imprezy odbywały się w 
wielu punktach stolicy: wokół 
Pałacu Kultury i Nauk i i w O -
grodzie Saskim, wokół Stadionu 
X- Iec ia i na kortach Legii, na 
nadwiślańskich przystaniach i 
na Podzamczu. Każdy z miliona 
uczestników tego barwnego f e -
stynu znalazł coś dla siebie. B y -
ły więc koncerty zespołów i so-
listów, „Cepeliada", kiermasze 
książek, zawody i konkursy oraz 
różne wystawy. N a zdjęciu — f r a -
gment festynu na terenach przy-
legających do Stadionu X- lecia . 

Stacja Psary przy nowo w y b u -
dowane j Centralnej Magistral i 
Ko l e j owe j Zawierc ie — Radzice 
przyję ła pierwszy pociąg z kil -
kudziesięcioma wagonami zała-
dowanymi węg lem. Odtąd w ł ą -
czona została do ruchu jedna z 
najważniejszych dla Polski linii, 
odpowiadająca techniką i para -
metrami nowoczesnym inwesty-
c jom ko le jowym w Europie. 

Kombinat Państwowych G o -
spodarstw Rolnych w Gołębinie 
Starym (pow. Kościan), jeden z 
najlepszych w Wielkopolsce, sły-
nie nie tylko z dobrych wyn i -
k ó w produkcyjnych. Dyrekc ja 
kombinatu znana jest z tego, że 
przywiązuje dużą wagę do za-
pewnienia swym pracownikom 
odpowiednich w a r u n k ó w byto-
wych, a także z troski o dzieci, 
dla których wybudowano cztery 
przedszkola. Działa jąca przy 
j ednym z nich orkiestra ma lu -
chów zajęła w ub. roku p i e rw -
sze miejsce na wo jewódzk im 
przeglądzie dziecięcych zespołów. 

Krynica, najpopularniejsze uzdro-
wisko w Kra ju , rozbudowuje się. 
Powsta j ą tu piękne domy w y p o -
czynkowo-lecznicze, których 
fundatorem są związki zawodo-
w e pracowników różnych gałęzi 
gospodarki. Jednym z budowa -
nych jest 6 -kondygnacyjny gmach 
dla krakowskich hutników. 

W budowane j obecnie kopalni 
„Pn iówek" w Rybnickim Okrę -
gu W ę g l o w y m dokonano kole j -
ne j udanej operacji. Przesunięto 
tam na odległość 75 m wieżę 
g łównego szybu skipowego „ L u -
dwik" . Jest to trzecia tego typu 
operacja wykonana na budowie 
kopalni. Pozwoli ona na przy-
spieszenie prac rozruchowych. N a 
naszym zdjęciu — końcowy etap 
robót przy przesuwaniu wieży. 

W Zakładach Mechanicznych 
„Zamech" w Elb lągu zakończo-
no próby fabrycznie prototypo-
w e j turbiny ciepłowniczej o mo-
cy 135 megawatów, przeznaczo-
nej dla Finlandii. Jest to na j -
większa jednostka ciepłownicza 
zaprojektowana i wykonana w 
elbląskim „Zamechu" (Fot. C A F ) 
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W numerze 
Sześćdziesiąt tomów będzie 
liczyła „Wie lka Encyklope-
dia" Larousse'a. Zna jdą się 
tam również informacje, a 
także opinie o wielkich P o - _ 
lakach, pisarzach i uczonych 

Nad Prosną leży Kalisz, mia -
sto, które w ciągu ostatnich _ 
30 lat bardzo się zmieniło O 

O Zespole Szkół Z a w o d o -
wych w Mińsku Mazowiec -
kim. Uczą się tam najlepsi 
robotnicy z zakładów pracy 
wo jewództwa warszawskiego 8 

Jarmark Dominikański stał 
się już gdańską tradycją. Ce -
lem tej bogatej imprezy jest 
umilenie licznym wczasowi -
czom wypoczynku nad mo -
rzem 12 
Kim była — Pauliną, „Różą", 
czy też „Rosalie"?. Paul ina 
Mazur jest jedną z bohate-
rek książki Krystyny Koz ł ow -
skiej „Polki w Résistance", 
której f ragment d ruku jemy 1 4 

Na jmnie j szy polski samochód 
o napędzie elektrycznym zda-
je egzamin jako pojazd tury- _ _ 
styczny na ulicach Wa r s zawy ^ J 

Stale pozycje: Prosto z Po l -
ski, Listy Grzybka, Rady od 
serca pani Anny, Jérôme et 
Sylvie, powieść, sport, p ro -
gram rad iowy i telewizyjny 

Nasza okładka 

Jeannette Gibas jest studentką U -
niwersytetu w Lille, gdzie studiuje 
również język polski. Przedmiot ten 
z pewnością nie będzie sprawia ł je j 
kłopotu, bowiem Jeannette była w 
tym roku uczestniczką Letniej Szko-
ły Ku l tury i Języka Polskiego w 
P o z n a n i u . F o t . LECH PKMPEL 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
r u e T a i t b o u t . 75009 P a r i s . T e l . 824 76-44, 
824 70-51. C . C . P . 92.20.76 P a r i s , 
w B E L G I I : M m e O l . K u c — 314, r u e 
W a r m o n c e a u , 60000-Char lero i . C . C . P . 
000-0666 945-70 B e l g i q u e . 

P R É S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
D a n u t a J a g o s z e w s k i - B i e n a i m ê . 

C E N A P R E N U M E R A T Y k w a r t a l n i e : 
15 F — 125 F B , p ó ł r o c z n i e : 20 F — 190 F B , 
r o c z n i e 35 F — 330 F B . 

I M P R I M E R I E : Z a k ł a d y G&a-f iczne „ T a m -
k a " , Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e T a m k a 3. 
N r i n d e k s u 37941. 

O p r a ć , g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Obchody XXX-lecia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej we Francji stały się swego 
rodzaju podsumowaniem obecności kulturalnej Polski w tym państwie. Oczywiście 
polsko-francuskie stosunki kulturalne sięgają da leko w przeszłość. Godne jest jednak 
podkreślenia, że właśnie Francja, tuż ' po wojnie podpisała z odrodzoną Polską 
umowę o współpracy i wymianie kulturalnej. Tak więc najnowsze karty w wielo-
wiekowych dziejach kontaktów polsko-francuskich zadokumentowały tradycyjne 
dążenia obu narodów do coraz lepszego wzajemnego poznania i zbliżenia. Liczne 
imprezy kulturalne, jakie miały miejsce we Francji w roku XXX-lecia Polskiej Rze-
czypospolitej Ludowej dowiodły, że nie m a właściwie ani jednej dziedziny kultury, 
która nie miałaby ścisłych powiązań między Francją a Polską. 

Uznani 
dla polskiej 
kultury 
Ma pierwszym miejscu muzyka 

Szczególnym uznaniem społeczeństwa francuskiego cie-
szy się polska muzyka i osiągnięcia polskich kompozy-
torów współczesnych, takich jak: Penderecki, Lu tos ł aw -
ski i Baird. Dzieła ich są uwzględniane w e wszystkich 
niemal koncertach w e Francji . Polacy uzyskują na róż-
nego rodza ju konkursach bardzo dobre miejsca. 
War to podkreślić, że chociaż konkurencja jest 
bardzo duża, właśnie polscy artyści zdobywa ją wiele 
nagród w dziedzinie muzyki. N a przykład Tadeusz Baird 
jest zdobywcą nagrody im. Arthura Honnegera za rok 
1973, Tadeusz Rudnik zdobył natomiast w międzynaro-
d o w y m konkursie muzyki eksperymentalnej w Bourges 
I nagrodę za utwór „Mobi le" , Bohdan Mazurek otrzy-
mał z kolei wyróżnienie za utwór „Epizody", Marek Sta -
chowski zdobył I I nagrodę Trybuny Kompozytorów R a -
dia i Telewiz j i w konkursie, zorganizowanym przez 
U N E S C O w Paryżu za utwór „Neusis I I " . Jeśli chodzi 
o konkursy solistyczne, to dużym sukcesem było tego-
roczne Grand Pr ix dla Bożeny Porzyńskiej, uzyskane na 
X X konkursie śpiewaczym w Tuluzie. Witold Rowicki 
otrzymał Grand P r i x International du Disque za na -
granie „Jutrzni" Pendereckiego w wykonaniu chóru i 
orkiestry Filharmonii Na rodowe j w Warszawie . 

Witold Rowicki zaprezentuje swój talent jeszcze w 
tym roku w czasie „Jesieni Paryskie j " . W ramach tej 
imprezy, zorganizowane zostaną Dni Polskiej Muzyki 
Współczesnej, w czasie których Witold Rowicki dy ry -
gować będzie orkiestrą Filharmonii Na rodowe j w W a r -
szawie. 

ności zaprezentował się także z powodzeniem chór K u r -
czewskiego z Poznania oraz wrocławski chór „Cantores 
Minores Vroclavienses". 

Sukcesy polskiego teatru 

Ludzie teatru w e Franc j i z na jwyższym uznaniem ob -
se rwu ją wszystko, co dzieje się w życiu teatralnym 
Polski, szczególnie, jeśli chodzi o metody warsztatowe 
najwybitniejszych polskich twórców oraz polskie meto-
dy upowszechniania teatru wśród widzów. Wie lk im 
uznaniem cieszyły się także występy teatru Jerzego G r o -
towskiego, który dał cykl w y k ł a d ó w i odbył tak zwany 
staż z aktorami i reżyserami francuskimi. Impreza ta 
cieszyła się ogromnym powodzeniem. Zjeżdżali na nią 
przedstawiciele teatrów awangardowych z całego świata. 

N a drugim miejscu należy odnotować tegoroczny suk -
ces pantomimy wroc ławskie j - Henryka Tomaszewskiego 
dwiema sztukami „Menażeria cesarzowej Fil issy" i „O -
dejście Fausta". Teatr ten dał ponad 20 przedstawień 
w Paryżu, a niezależnie od tego objechał jeszcze wie le 
miejscowości poza stolicą Francji . 

War te odnotowania są też występy teatru „Cricot-2" 
z K r a k o w a pod dyrekcją Tadeusza Kantora. Teatr ten 
cieszy się opinią jednego z najbardzie j awangardowych 
i eksperymentalnych. Real izowana jest wymiana między 
teatrem „Malakof f 71" i teatrem Juliusza Osterwy w 
Lublinie. 

Bardzo udanie przebiegły gościnne występy tenora ope-
rowego W ie s ł awa Ochmana z Teatru Wie lkiego w W a r -
szawie. Występowa ł on w Operze Paryskiej , w „Nieszpo-
rach Sycyli jskich" Verdiego. 

Wszystko to świadczy o tym, że teatr polski zaliczany 
jest przez Francuzów do najciekawszych teatrów w E u -
ropie. Zresztą dowodem tego są sztuki polskie w reper -
tuarze francuskim. N a przykład w ubiegłym sezonie dwa 
zespoły francuskie w Lyonie i Nancy wystąpiły z dw ie -
ma realizacjami „ Iwony — księżniczki Bu rgundy " W i -
tolda Gombrowicza. 

Jeśli chodzi o zespoły pieśni i tańca, to w roku b ie -
żącym największym wydarzeniem będą występy jesien-
ne „Mazowsza" , które ponownie przypomni się widzom 
w e Francji . Przy jazdy „Mazowsza" są zawsze wie lkim 
wydarzeniem kulturalnym w życiu francuskiej Polonii. 
Z zespołów, które już w e Francj i w tym roku wystę -
powały, trzeba wymienić następujące: zespół „Opole" 
i zespół „Bachledy" z Zakopanego. Francuskiej publicz-

Na filmowym ekranie 

W roku X X X - l e c i a Polski L u d o w e j warto także od -
notować sukcesy f i lmu polskiego w e Francji . W P a -
ryżu odbyła się w tym roku prapremiera f i lmu W a j d y 
„Wesele" , który przez długie miesiące nie schodził z e -
kranów kin stołecznych oraz z repertuaru kin w wielu 
innych miejscowościach francuskich. Ocena krytyków 
f i lmowych i publiczności jest jednoznaczna: f i lm został 
uznany za arcydzieło. 

W październiku br. odbędzie się premiera f rancus-
ka f i lmu Zanussiego — „Iluminacja" , który został zaku-
piony na rynek francuski. W grudniu odbędzie się duża 
impreza f i lmowa w Paryżu i Lyonie. Będą to „Dni F i l -
mu Polskiego". W czasie tego przeglądu, który obejmie 
najnowsze fi lmy polskie, widzowie we Francj i będą 
mogli zobaczyć takie tytuły jak: „Ciemna rzeka" Szyszki, 
„Potop" Ho f fmana , „Huba l " Poręby, „Drzwi w murze" 
Różewicza, „Gniazdo" Rybkowskiego oraz „Bułeczkę" 
Sokołowskiej . 

Powodzenie polskiej plastyki 

W dziedzinie plastyki polscy artyści również cieszą 
się uznaniem krytyki i publiczności francuskiej . W cza-
sie „wystawy-sprzedaży" , zorganizowanej pod kątem 
przeglądu X X X - l e c i a polskiej plastyki w f i rmie „Espace 
Cardin", wszystkie prace polskich artystów plastyków 
zostały wykupione. Tradycyjnie już polscy twórcy b io -
rą udział w szeregu imprez jak: wystawy sztuki, p l a -
styki, graf iki i malarstwa, które odbywa j ą się w całej 
Francji , szczególnie w okresie letnim. 

W roku bieżącym na Biennale Sztuki w Menton za-
prezentowała swo ją twórczość grupa śląska polskich a r -
tystów plastyków. Plastyka polska była również przed-
stawiona na fest iwalu malarstwa współczesnego w Ca -
gnes -sur -Mer . W salonie jesiennym w Juvis polscy p la -
stycy reprezentowali duży zestaw swyćh prac pod kątem 
osiągnięć X X X - l e c i a w tej dziedzinie kultury. 

Polski p lakat nada l w czołówce 

Rekordy powodzenia b i je nadal plakat polski. N a j -
większą imprezą X X X - l e c i a w e Francj i była wystawa 
polskich artystów pod nazwą „Arcydzieła polskiej sztu-
ki p lakatowej X X X - l e c i a Polski L u d o w e j " . Wystawie tej 
poświęcimy osobną recenzję. Poza tym cały szereg w y -
staw polskiego plakatu i grafiki zorganizowano w bar -
dzo wie lu miejscowościach Francj i . 

T rudno naprawdę znaleźć dziedzinę, w której polska 
obecność kulturalna w e Francj i nie byłaby reprezento-
wana. N a jesieni przewiduje się dużą imprezę pod na -
zwą „Dni Nauki Polskiej" , w której udział wezmą za-
równo rektorzy, jak i profesorowie polskich wyższych 
uczelni. W tym samym czasie odbędzie się w Paryżu 
duża wystawa polskiej książki naukowej , a niezależnie 
od tego prezentacja 500 najnowszych edycji polskich, 
proponowanych przez „Ars Po lona-Ruch" . 

N a zakończenie warto przypomnieć, że w roku bie-
żącym przypada setna rocznica jednego z największych 
działaczy na polu zbliżenia i pogłębienia stosunków 
polsko-francuskich — Tadeusza Boya-Żeleńskiego. W 
stulecie jego urodzin odbędzie się na Sorbonie sesja po -
święcona jego pamięci. 

Jak widać tradycje polsko-francuskie są coraz ż yw -
sze i coraz głębsze. 



K ^ w i ę t o 
polskiego oręża 

Ludowe Wo jsko Polskie w październiku 
obchodzi swo je święto. W rocznicę b i twy pod 
Lenino — pierwszego starcia, jakie z hit le-
rowsk im wrog i em miała P ierwsza D y w i z j a 
P iechoty im. Tadeusza Kościuszki, jednostka 
uważana za protoplastę dzisiejszego wojska 
polskiego. 

Gdy roz łożymy przed sobą mapę histo-
ryczną drug ie j w o j n y światowej , uzmysło-
wić sobie możemy najdobitnie j jak to w j e j 
latach Po lacy z całego świata, z orężem w 
ręku, w y rą byw a l i drogę ku pozostającej w 
niewol i Ojczyźnie. Jak szli na pomoc K r a -
j ow i i wa lczącym na jego terenie na j l ep-
szym synom narodu. Ze Wschodu w szere-
gach Odrodzonego Wojska Polskiego w y -
zwala jąc ziemie białoruskie i ukraińskie... 

Z Zachodu, w szeregach Polskich Sił 

Zbro jnych i A rmi i Francuskiej, wy zwa l a - | 
jąc po drodze z iemie francuskie, belgi jskie, i 
holenderskie... 

Z Południa w szeregach Drugiego Korpu-
su wyzwa la j ą c Włochy.. . 

Jak zawsze w polskiej historii łącząc wa l -
kę o wolność własną z walką o wolność in-
nych! 

U p ł y w czasu coraz bardzie j zaciera ostrość 
pol i tycznych różnic, jakie dziel i ły wówczas, 
w czas trudu zbrojnego, polskie ośrodki po-
l ityczne. W narodowym panteonie s ławy co-
raz ż ywszym i za to blaskami lśni żołnierski 
trud tych wszystkich, którzy w tamtych la-
tach próby nie wahal i się rzucić wszystk ie -
go, aby śpieszyć na ratunek, zagrożonej w 
samym swoim bycie, Ojczyźnie . I dlatego 
w K r a j u w Dniu Wojska Polskiego wspo-
minany jest nie t y lko czyn zbro jny tych, co 
stanęli do walk i pod Lenino, ale i tych spod 
Ankony , Arnhem, Falaise, Tobruku, Nar -
wiku, Monte Cassino, tych, którzy ginęl i 
i zwyc ięża l i w Bi twie o Angl ię , w nalotach 
na I I I Rzeszę, na podniebnych szlakach A f -
ryki , tych, którzy na morzach i oceanach 
całego ziemskiego globu wysoko dzierży l i 
biało-czerwoną banderę siejąc postrach 
wśród wrogów . W sercu Warszawy , przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza, na którego 
marmurowych tablicach w y r y t e są miejsca 
chwały żołnierza polskiego, zapalony zosta-
nie w t y m dniu znicz, a młodzi żołnierze 
współczesnej polskiej armi i zaciągną hono-
rową war tę ku czci swych ojców... 

Napisałem powyże j , że czas zaciera coraz 
bardzie j ostrość pol i tycznych różnic czasu 
wo jny . To prawda, że to co dla n ie jednego 
z nas by ło kawałem własnego życia, dla po-
kolenia, które na naszych oczach wchodzi 
wielką, dorodną, wesołą ławą w dorosły 
świat, jest już ty lko kartą z podręcznika hi-
storii, f ragmentem okolicznościowego prze-
mówienia, rodzinnym wspomnieniem. T y m 
bardzie j jesteśmy jednak winni t y m mło-
d y m przekazywać niezafałszowaną prawdę 
o czasie, k tóry — m i e j m y nadzie ję — osta-
tecznie już jest historyczną kategorią. A 
więc świadectwo tego, że droga wo j ennego 
trudu i o f iar , u początku które j rozegrała 
się bitwa pod Lenino, zaś końcowym akor-
dem stało się zatknięcie b ia ło-czerwonej f l a -
gi na Ko lumnie Zwyc ięs twa w Berl inie, była 
najkrótszą drogą wiodącą do wyzwo len ia 
K ra ju . C z y się to komu podoba, czy nie! 

I dlatego właśnie Dzień Wojska Polskiego 
obchodzony jest w rocznicę b i twy, która A r -
mii Radzieckie j i wa lczącym u j e j boku 
jednostkom polskim otwierała drogę na 
szlak, zwany w gwarze mie j scowe j ludności, 
„warszawską szosą". 

Tegoroczny Dzień Wojska Polskiego ob-
chodzony jest szczególnie uroczyście. I nic 
dziwnego. Przypada przecież w roku X X X -
lecia Polski Ludowe j . Jubileusz nowe j pań-
stwowości polskiej jest jednocześnie jubi le-
uszem jego wojska. 

W lipcu 1944 roku zbiegły się bowiem ze 
sobą dwa fakty, które historycy państwowo-
ści i wojskowośc i polskiej zapisują do na j -
ważnie jszych w naszej współczesnej historii. 
Stworzone na ziemi radzieckiej oddziały pol-
skie, po walkach na Białorusi i Ukrainie 
przekroczy ły Bug i wesz ły na Lubelszczyz-
nę. Wkroc zy ł y do Polski. Jednocześnie na 
t ym p ie rwszym w y z w o l o n y m kawałku Po l -
ski ukonstytuowała się w pełni swoich atry-
butów nowa polska władza państwowa. No -
wa władza państwowa zyskała swe orężne 
ramię. 

Do laurowego wieńca chwały Wojska Po l -
skiego ów rok 1944 przydał nie jeden nowy 
liść. 

Prosto z marszu, po przebyciu wie lu se-
tek k i l ometrowe j o f ensywy rozpoczętej , hen, 
na Białorusi, I A rmia Wojska Polskiego — 
bo taką już of ic jalną nazwę zyskała — ru-
szyła na pomoc walczącej Warszawie, w y -
zwol i ła Pragę, próbowała stworzyć przyczół-
ki na l e w y m brzegu Wis ły — na Czernia-
kowie, Żoliborzu... Z w iększym powodze-
niem zdołała nie ty lko uchwycić, ale i u-
trzymać przyczółki nad środkową Wisłą — 
pod Warką, Magnuszewem, Baranowem... 
T e przyczółki , które w parę miesięcy póź-
nie j ułatwi ły rozwinięcie styczniowej o fen-
s ywy , tej, w wyn iku które j padła ostatecz-
nie I I I Rzesza. 

Rok 1944 okry ł żołnierza polskiego chwa-
łą także na pozostałych frontach I I w o j n y 
światowej . Czyż trzeba, szczególnie w e 
Franc j i przypominać boje I D y w i z j i Pan-
cernej , a zwłaszcza b i twę pod Falaise? A 
inne potrzeby? 

Można chyba bez żadnej przesady tak 
^trawestować mick iewiczowski cytat: 

„ O roku ów — chwałą okryłeś polski 
oręż ! " 

J A N B A B I Ń S K I 

LISTY 
DO 
REDAKCJI 

Piszcie 
do „Tygodn ika" 

Pan i A n n a zamieszcza każdego 
tygodnia listy Czy te ln ików w s p r a -
w a c h miłosnych, czyżby Czytelnicy 
„Tygodn ika Po l sk i ego " nie miel i 
n a p r a w d ę innych p r o b l e m ó w życio-* 
w y c h j a k tylko uczuciowe? T r u d n o 
w to uwierzyć . M o i m zdaniem listy 
Czy te ln ików b y w a j ą ba rdzo c ieka -
we , a także i poucza jące . Te listy 
Czyte ln ików zamieszczane w „ T y -
g o d n i k u " łączy łyby nas wszystkich 
w j edną w ie lką rodzinę. G ł ó w n y m 
f i l a r em każdego p i sma są przecież 
j ego Czytelnicy. G d y wszyscy to 
z rozumie ją i obudzą się z od rę tw ie -
nia, w tedy nasze p ismo osiągnie 
n a j w y ż s z y poziom i będzie w sta -
nie zamieszczać wszystko, co C z y -
te ln ików interesuje. Czytelnicy m u -
szą j ednak z p i smem w s p ó ł p r a c o -
wać , pon i eważ każdy z nas przy 
odrobinie dob re j wo l i może się do 
tego przyczynić, j e d na j ą c n o w y c h 
czytelników, którzy po przeczytaniu 
k i lku n u m e r ó w „ T y g o d n i k a " będEj 
m u za to wdzięczni. P i smo nasze 
w ó w c z a s się wzbogac i . 

Myś lę , że Czytelnicy w iedzą o 
tym, że „Tygodn ik Po l sk i " p o d a j e 
w iadomośc i p r a w d z i w e i bezs t ron -

ne, a nadto udzie la porad , za które 
nieraz trzeba zapłacić n iemało f r a n -
k ó w a d w o k a t o m lub l ekarzom. 
Ten, kto rozpowszechnia „Tygodn ik 
Po lsk i " , który i n f o r m u j e rzetelnie 
swoich czytelników, ten p r acu j e nie 
ty lko dla pisma, ale i dla Polski , 
która by ł a ko lebką naszych p r z o d -
ków . T a m bow i em , gdzie się u r o -
dzil iśmy, l ub skąd pochodzimy, tam 
jest dla nas wszystko na jdroższe 
i na jmi lsze . 

Z a ł ą czam miłe i serdeczne p o -
zdrowienia . 

J. OCHOClNSKA 
St. Sauveur 

Nasz Czytelnik 
proponuje 

„ T y g o d n i k o w i " zależy na tym, 
a b y zwiększyć l iczbę abonentów. 
B y ł o b y to ba rdzo wskazane . W 
zw iązku z tym ze s w e j strony 
p rzeds taw iam p e w n e sugestie, k tó -
re mogą u ła twić z rea l i zowanie tego 
celu. 

W dniach 5 i 6 m a j a br . w T h é â -
tre des C h a m p s Elysées odby ła się 
p r z y j e m n a impreza pod tytułem 
„TJne Soirée à Va r sov ie " . "Uważam, 
że przy takie j okaz j i w s k a z a n e b y -
łoby urządzić stoisko r e k l a m u j ą c e 
osiągnięcia Po l sk ie j Rzeczypospo l i -
tej L u d o w e j , a przy okaz j i r ówn ież 
zachęcać do powiększen ia grona 
abonentów. W y d a j e mi się, że z 
akc ją taką można b y połączyć 
sprzedaż płyt z nag ran i ami po l sk i -
mi, pocz tówkami itp. Ca ł a ta a k c j a 
r e k l a m o w a p o w i n n a o d b y w a ć się 

pod pat ronatem „Tygodn ika P o l -
skiego". 

U w a ż a m także, iż nie ty lko p e w -
ne imprezy artystyczne, a le także 
i spo r towe p o w i n n y być p rzepro -
w a d z a n e pod pat ronatem „Tygodn i -
ka Po lsk iego" . D o b r a b o w i e m r e -
k l ama to dobre rezultaty. 

Sądzę również , że w polskich 
audyc j a ch r a d i o w y c h też m o g ł y b y 
znaleźć się, od czasu do czasu, 
„ w s t a w k i " r e k l a m u j ą c e „ T y g o d -
n ik" . M i a ł o b y to szczególne znacze-
nie dla P o l a k ó w , którzy zamiesz -
k u j ą z da l a od w iększych skupisk 
po loni jnych. 

FRANÇOIS SOBCZAK 
Neuilly s/Seine 

Propozyc j e naszego Czyte ln ika 
w y d a j ą się interesujące. Za s t ano -
w i m y się n a d nimi. M o ż e inni nasi 
Czytelnicy m a j ą jak ieś sugestie, 
których rea l i zac ja umoż l iw i ł aby 
zwiększenie l iczby abonentów? 

REDAKCJA 

Życzę 
dalszego rozwoju 

Jestem od k i lku lat sta łym a b o -
nentem „Tygodn ika Po lsk iego" . Jak 
d ługo p i smo to będzie wychodzić , 
to j a z pewnośc ią się z n im nie r o z -
stanę. Z a s y ł a m serdeczne pozd ro -
w ien ia dla całej redakc j i , życząc 
wsze lk ie j pomyślności oraz da l sze -
go r o z w o j u „Tygodn ika Po lsk iego" . 

ADAM TRACZYK 
Crevcoeur-les-Grand 

DO 
NASZYCH 
CZYTELNIKQ W 

D ł u g o w a h a l i ś m y się, lecz b iorąc 
pod u w a g ę obecny wzros t kosztów 
w y d a w a n i a gazet i czasopism i my 
jesteśmy zmuszeni podnieść cenę 
j ednego egzemplarza i p r e n u m e r a -
ty „Tygodn ika Po lsk iego" . 

T a k w i ęc obecnie cena j ednego 
egzempla rza „Tygodn ika Po l sk i ego " 
wynos i w e F r anc j i 1,30 F F (dotąd 
1,10 FF ) , a w Belg i i — 12.— F B 
(dotąd 10.— F B ) ; p r enumera ta 
k w a r t a l n a 15.— FF , półroczna 20.— 
FF, roczna 35.— F F w e F r a n c j i i 
w Be lg i i -— k w a r t a l n a 125.— FB , 
półroczna 190.— F B i roczna 330.— 
FB . 

S ta ra l i śmy się ceny w y k a l k u l o -
w a ć tak, aby p o d w y ż k a by ł a j a k 
na jmn ie j s za i na jkorzystn ie j szym 
sposobem zakupu „Tygodn ika P o l -
sk iego" nada l by ł a p renumerata . 
Wszystk ie opłaty p renumeraty , u -
iszczone dotychczas, pozostają w a ż -
ne na cały okres ob jęty nimi, bez 
żadnej dopłaty. N o w a cena obo -
w i ą z u j e od 15 wrześn ia 1974. 

M a m y nadzie ję , drodzy Czyte ln i -
cy i P renumeratorzy , że nasza de -
cyz ja podniesienia ceny j ednego 
egzemplarza i p r enumera ty „ T y -
godnika Po l sk i ego " spotka się z 
W a s z y m zrozumieniem. 

Z e s w e j strony nada l będz iemy 
czynili wszystko, a b y „Tygodn ik 
P o l s k i " stał się jeszcze c iekawszy, 
a t r akcy jn i e j s zy i ładniejszy. 

R E D A K C J A 



W ostatnich latach, każde spotkanie z Melchiorem Wańkowiczem przed kamerami telewizyjnymi — śledzone zawsze 
z dużą sympatią i ciekawością — zdawało się uprzedzać nas, że wszystko się kończy i przyłapywaliśmy się na pytaniu, 
czy znakomity podczaszy zdąży wypełnić drugą „ K a r a f k ę La Fontaine ' » " wybornym płynem? Stało się... 

Ichior Wańkowicz ni 
Jeszcze w tę wieść nie w ie r zymy , jeszcze zda j e n a m się, 

że b ib l ioteka dzieł wszystkich znakomitego t w ó r c y nie zo-
stała zamknięta. M i e j s c a na półce b ib l iotecznej z a j m u j e 
wie le , p r a w i e 40 tomów, nie licząc w ie lokrotnych w z n o -
w i e ń n ieomal każde j książki. N a j w i ę c e j doczekał ich s ł a w -
ny w latach tuż p r z edwo j ennych reportaż z W a r m i i i M a -
zur „ N a tropach Smętka " , bo aż dziesięć, i saga r o d u W a ń -
k o w i c z ó w — wz rusza j ą ca i t ry ska j ąca h u m o r e m rodz innym 
opowieść „Z ie le na kraterze" . „Z i e l e " — j a k dotąd — m i a -
ło aż osiem wznow ień , a każde z nich b ł y skaw iczn ie zni -
kało z półek. 

Me lch ior W a ń k o w i c z urodzi ł się 10 stycznia 1892 r. w 
Ka łużycach na Białorusi . S tud iowa ł p r a w o i nauki po l i -
tyczne na Un iwe r sy tec i e Jag ie l lońskim w K r a k o w i e i stąd 
zaczęła się jego w i e l k a d roga repor te rska przez świat , któ-
rą j ednak zawsze w i ą za ł ze s p r a w ą Po lsk i i P o l a k ó w . D r o -
gę p isarską rozpoczął j ako dziennikarz, i całe w ł a ś c iw i e 
życie poświęc i ł r epor tażow i l i terackiemu. Jego anal i tyczne 
spo j rzenie na ludzi i f a k t y kaza ły m u u ż y w a ć coraz cie-
kawszych , coraz dosadnie j szych określeń. T w o r z y ł n o w e 
zwroty , s łowa, wszystko po to, a b y s łowo moż l iw ie bogato 
u k a z y w a ł o s p r a w y i ludzi, których chciał n a m przedstawić . 
Szczyci ł się s w ą z a b a w ą s łowotwórczą . Czyte ln ika z a ska -
k i w a ł j ego język, s zokowa ł nieraz, a le jakże szybko p r ze -
chodził do m o w y potocznej, s t awa ł się naszym językiem, 
bo b y ł celny i mia ł n i epowta rza lny urok. 

W a ń k o w i c z b y ł w y j ą t k o w o p i lnym o b s e r w a t o r e m życia 
i doc i ek l iwym komentatorem, p a r a f r a z a starego .powiedze -
nia : „wszystko co polskie, nie jest m u obce" , b o d a j n a j l e -
p ie j cha rakte ryzu j e całą twórczość W a ń k o w i c z a . 

Twórczość Me lch io ra W a ń k o w i c z a w n a j b a r d z i e j b ł y -
sko t l iwym i p i ę k n y m j ę zyku dz iennikarskim, to wszech -
stronnie pokazany los Po laka . Rozmach s łowiańsk i i r u -
baszność szlachecka niektórych drażni ła , a le W a ń k o w i c z 
po latach tułaczki w 1958 r oku wróc i ł do rodz innego K r a j u , 
bo wiedzia ł , że tu jest j ego miejsce, to j edyne mie jsce na 
świecie. Wróc i ł , b y pozostać tu, na swo im „Krate rze " , z 
którego w i d o k na świat i ludzi roz leg ły . 

M . C . G U Z I O Ł E K 
Foł. K R Y S T Y N A K O Z Ł O W S K A 

Polacy 

W i iel lic iei 
Er icyl cl IG »pedii 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ o u k a z u -
j e się sukcesywnie tom „Wie lk i e j 
Encyk loped i i " Larousse 'a , z a w i e r a -
jący około 200 stron f o rma tu 23X30 
cm. Całość obe jm ie 60 tomów.* ) 
Dotychczas wysz ło z d r u k u 30. 
Mater ia ł ekonogra f iczny z a j m u -
j e ok. 40°/o zawartości dzieła. 
S k ł a d a się z 15 tys. pozy -
cji — z 700 map , 4 tys. r y s u n -
k ó w i w y k r e s ó w , z 10 tys. zd jęć 

p r a w i e wy łączn ie ko lorowych . 
„ W i e l k a Encyk loped i a " jest dz ie łem 
tysiąca autorów, r ekrutu jących się 
spośród na j l epszych spec ja l i s tów nie 
ty lko Franc j i , a le i ca łego świata . 
W ś r ó d au to rów jest k i lku P o l a k ó w . 
Oryg ina lność dzieła po lega na p o -
łączeniu ku l tury ogó lne j z w iedzą 
specjal istyczną, na zastosowaniu 
selekcj i pod ką tem potrzeb czło-
w i e k a X X wieku . W y s e l e k c j o n o w a -
no 8 tys. hase ł „ w y j ś c i o w y c h " , p o -
wiązanych z 400 tysiącami p rob l e -
m ó w . W prezentac j i mater ia łu z a -
chowano uk ład a l fabetyczny, a le 
w p r o w a d z o n o innowac ję , która u -
moż l iw i ł a podanie in fo rmac j i w 
sposób pełny, komp leksowy , synte -
tyczny. T ą innowac j ą jest tzw. a r -
ticle-dossier , czyli hasło w y p o s a ż o -
ne w pe łną dokumentac ję . 

W tomach, które dotychczas się 
ukaza ły można znaleźć c i ekawe in -
f o r m a c j e i opinie o w ie lk ich P o l a -
kach — Chopinie , Kopern iku , M a -
ri i Sk ł odowsk i e j -Cu r i e , M a r i i D ą -
b r o w s k i e j i in. 

W 14 tomie, muzyko log Ar ie t te 
Zenatt i tak charakte ryzu je C h o p i -
na : 

„...Jest to natura ta jemnicza, g o -
rączkowa , choć nie chorobl iwie , n ie -
kiedy gwa ł t owna , niekiedy m e l a n -
choli jna, umie j ąca też być wesoła , 
sarkastyczna, ironiczna. W y r a f i n o -
w a n i e e legancj i pod w z g l ę d e m st ro -
ju, Chop in nie w a h a się u ż y w a ć w 
s w e j korespondenc j i j ęzyka naszpi -
k o w a n e g o rubasznością. T e n idea l i -
sta potra f i być realistą w intere -
sach. Jest uwodzicielski , a le nie m a 
temperamentu uwodzic ie la , n ieśmia -
ły w o b e c kobiet. G ł ęboko kocha 
s w o j ą ojczyznę, na j a zd na Polskę, 
r ozbudza j ąc uczuciowość, p rzyśp ie -
sza do j r zewan ie jego talentu. W s z e -
lako pozosta je na uboczu życia p o -
litycznego mimo swych p r o k l a m a -
cji . M a ł o d a j e konce r tów pub l icz -
nych; wol i , żeby go słuchano w 
intymności sa lonu. Lecz j ego s ł awa 
przekracza granice tych św ia to -
w y c h zebrań. W i r tuoz i epoki i nie 
szczędząca pochwa ł prasa p rzyczy -
n i a j ą się do rozpowszechnienia j e -
go dzieł. Subtelność j ęzyka muzycz -
nego, p iękno estetyki inst rumenta l -
nej , r omantyzm bez emfazy , w e -
wnęt rzne bogac two inspiracj i , h a r -
monia f o r m — wszystko ta z a p e w -
nia j ego muzyce to p r o m i e n i o w a -
nie, które przenika granice pańs tw 
i n i w e l u j e kap rysy mody. . . " 

A oto opinia pro fesora l iteratury 
i cywi l izac j i po lskie j w Sorbonie, 
Jean Bour i l ly ' a o twórczości Mar i i 
D ą b r o w s k i e j : 

„...Proza Ma r i i D ą b r o w s k i e j — 
pisze w 18 tomie prof . Bour i l l y —• 
za równo w „Nocach i dniach" , j a k 
i w nowe lach jest prosta, zwarta , 
urozmaicona. Jest to język dnia co -
dziennego, ale oczyszczony, w z b o -
gacony. Je j styl, to nie tylko w r ó g 
przesady i efekciarstwa. . . W ł a ś c i -
wość tego stylu t k w i w tym, że 
p r a w i e się nie dostrzega tego u l e g -
łego i giętkiego instrumentu w r ę -
ku pisarza, którego idea łem jest 
choć musnąć w każdym zdaniu, j ak i 
by nie b y ł j ego sens, w ie lk ie p r o -
b l emy życia na ziemi". 

A n a l i z u j ą c „Noce i dn i e " prof . 
Bour i l l y pisze: 

O b r a z epoki nierozdzielnie ł ą -
czy się ze studium psychologicz-

nym. N iezmiern ie zróżnicowani , w y -
posażeni w cechy t ypowe d la epo -
ki historycznej i okoliczności — 
bohaterowie są silnie z i ndyw idua l i -
zowani , posłuszni s w e m u losowi . 
Doskona le zna jąc wszystko, co w 
s w y c h mani fes tac jach i efektach, 
złożonych i przec iwstawnych, uczu -
cia zawdz ięcza ją grze n i e św iado -
mości, powieśc iop isarka stara się 
uwypuk l i ć rolę, j aką w życiu u -
czuc iowym i w stosunkach z l u d ź -
mi o d g r y w a j ą p redyspozyc je i w a r -
tości moralne. Psycholog ia p r o w a -
dzi do etyki, a wszystko sk łada się 
na organiczną całość p r zeds taw ia -
j ącą określoną koncpec ję świata . 
W y r a ż a się ona w bezmie rne j m i -
łości życia, którego wartość i sens 
po lega na twórcze j pracy, na o d -
rzucaniu wsze lk iego egoizmu, na 
dobroci wspóczu j ące j c ierpieniu i 
nędzy drug iego człowieka.. . " 

W tomie V , w haśle — dossier 
„antropo log ia " — w ś r ó d czo łowych 
uczonych tej gałęzi w iedzy f i g u -
r u j e polski antropolog B r o n i s ł a w 
Ma l inowsk i . W i e l e nazwisk p o l -
skich zaw ie ra hasło — dossier „an i -
mat ion " m ó w i ą c e o f i lmach a n i m o -
w a n y c h oraz p rzeds tawia j ące histo-
rię i dorobek tej dziedziny k ine -
matograf i i . Obszerny f r a g m e n t tego 
hasła poświęcono polskie j szkole 
f i lmu an imowanego , z Janem L e -
nicą i W a l e r i a n e m B o r o w c z y k i e m 
na czele. 

W y m i e n i o n o też nazw i ska i dzie -
ła innych an imato rów polskich: 
W ł a d y s ł a w a Nehrebeck iego , W i to l da 
Giersza, Jerzego Zitzmana, Dan ie l a 
Szczechurę, M i r o s ł a w a K i j o w i c z a , 
S te fana Janika, Rysza rda Czekałę , 
a także „mar ionetkarzy " —• W . 
Haupe , H . Biel ińską, E. Sturl isa. 

Ha s ł o — dossier „Po l ska " , które 
ukaże się w j e d n y m z następnych 
t o m ó w (ale nie tak prędko, j ako że 
hasła 30 tomu, który się ostatnio 
ukaza ł zaczyna ją się na l iterę H ) , 
opracowa l i naukowcy polscy. (K . T.) 

*) O p r ó c z t e j 6 0 - t o m o w e j , p o p u l a r n e j 
w e r s j i e d y c y j n e j „ W . E . " u k a z u j e s ie w 
w e r s j i 2 0 - t o m o w e j — w b a r d z i e j l uksu -
s o w e j o p r a w i e . 



I n a c z e j n i ż p r z e d l a t y . . . 

I 
P r z e d 30 la ty opuśc i ła Ka l isz pan i H e l e n a G a w r o n z D r o u g e n w Belg i i , 

p r z e d 50 la ty p . Z o f i a C h a b i e r s k a z O s t r i c o u r t w pó łnocne j F ranc j i 

i oko l ice Ka l i s za opuści ł r ó w n i e ż p r z e d 50 la ty p . W ł a d y s ł a w K o k o t 

z H a i l l i c o u r t . D z i e n n i k a r z o w i o d w i e d z a j ą c e m u miejsce, k t ó r e p r z e d 

l a t y opuści l i nasi C z y t e l n i c y , p r z y p a d a r o l a k r o n i k a r z a d y n a m i c z n y c h 

p r z e m i a n i o g r o m n e g o awansu Ka l i sza . 

Nowoczesny kościół Orionistów w Kaliszu. Jego budową ukończono w 1972 r. Mury obronne i baszta Dorotka z XIV w. 

Ulica Kanoniczna, w głębi Kościół św. Mikołaja Zabytkowy ratusz miejski w Kaliszu, siedziba władz miasta i powiatu 

alisz, to miasto 
chlubiące się najstarszą w Polsce me-
tryką pisaną. Wie le odrestaurowanych 
zabytków świadczy o jego bogatej hi-
storii. Kościoły św. Wojciecha z X I w. 
i św. Mikoła ja z X I I I w.; fragmenty 
murów obronnych i baszta Dorotka z 
X I V w.; średniowieczny układ prze-
strzenny śródmieścia, domy, dworki, 
park — to cenne, starannie pielęgno-
wane ślady przeszłości. 

Z Kaliszem związane są nazwiska 
wielu wybitnych Polaków. Tu urodzi-
li się A d a m Asnyk i Tadeusz Kulisie-
wicz, tu mieszkała Maria Konopnicka, 
a dzieciństwo i młodość spędziło M a -
ria Dąbrowska. 

Dzisiejsi mieszkańcy miasta mówią 
jednak głównie nie o przeszłości, lecz 
0 przeobrażeniach, które dokonały się 
tu w ciągu ostatnich trzydziestu lat. 
Kalisz jest obecnie najbardziej uprze-
mysłowionym miastem województwa 
poznańskiego. Spowodowały to moder-
nizacja wielu starych i budowa sze-
regu nowoczesnych zakładów pracy. 
Fabryki metalurgiczne, fortepianów i 
pianin, dziewiarskie, odzieżowe, dywa -
nów, haftów i koronek, przetwórstwa 
owoców, pieczywa cukierniczego. Dzie-
siątki zakładów znanych w K ra j u i za 
granicą, 30 tysięcy osób zatrudnionych 
przy produkcji poszukiwanych i ce-
nionych wyrobów. 

Przy tak intensywnym rozwoju 
przemysłu konieczne było stworzenie 
pracującym odpowiednich warunków 
mieszkaniowych. Powstały nowoczesne 
1 funkcjonalne osiedla, a także setki 
sklepów i placówek usługowych. O -
twarto przychodnie lekarskie, domy 
kultury i kluby. Doprowadzono gaz 
ziemny, unowocześniono system ogrze-
wania domów, sieć kanalizacyjną i 
wodociągową. 

Mieszkańcom zapewniono rozrywki 
kulturalne. W pięknym teatrze im. 
Wojciecha Bogusławskiego odbywają 
się co roku spotkania teatralne — 
prezentacja najciekawszycn przedsta-
wień teatrów z całego Kra ju . Przy jeż -
dżają tu wybitni aktorzy i zespoły 
muzyczne. 

Naszymi przewodnikami po Kaliszu 
był pan Józef Gawron i jego córka 
Krystyna. Oboje rodowici kaliszanie. 
Pan Józef jest włókniarzem, córka 
niedawno rozpoczęła pracę w rozbu-
dowanycn zakładach przemysłu odzie-
żowego P O L O . Mogliśmy przekonać 
się, jak wiele można dokonać, gdy i 
mieszkańcom miasta, i jego gospoda-
rzom zależy na poprawieniu warunków 
życia, na estetyce otoczenia. Barwne 
skwery, czyste ulice, odnowione domy. 

Oficjalne dane mówią, że 55°/o miesz-
kańców Kalisza nie ukończyło jeszcze 
trzydziestego roku życia. Potwierdza 
to spacer ulicami -—- wśród tysięcy r a -
dosnych i młodych, zadowolonych, że 
żyją właśnie tu, w mieście tradycji i 
współczesnego, rozwiniętego przemysłu. 

Zwiedzając pieczołowicie odrestau-
rowane zabytkowe budowle i nowe, 
jasne osiedla mieszkaniowe poznaliś-
my Kalisz, jakiego nie znają i nie pa -
miętają ci, którzy opuścili miasto 
przed kilkudziesięciu laty. 

A N N A O S I O W S K A 
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W ostatnim 10-leciu oddano w Kaliszu do użytku 22 tys. izb mieszkalnych w pełnych zieleni osiedlach 

P. J. Gawron z córką Krystyną mieszkają w dzielnicy Majków. Dawniej stanowiła ona peryferie Kalisza 

L'illumination 
dans 
un cinéma 
parisien 

U n des plus intéressants metteurs en scène du 
jeune cinéma polonais est sans conteste Krzysztof 
Zanussi. On se souvient de son premier f i lm 
„La structure de cristal" qui le révé la au p u -
blic et, depuis, chacun de ses f i lms est attendu 
avec intérêt et est l 'objet de larges discussions. 
„L ' i l lumination" est le troisième long métrage 
de K . Zanussi. Bien avant sa sortie sur les 
écrans polonais, le f i lm avait glané bien des 
pr ix dans des festivals internationaux (dont 
celui de Locarno). A partir du 16 octobre p ro -
chain, les cinéphiles français pourront le voir 
au Racine. L e metteur en scène sera présent 
à la première. 

Qu ' est-ce l 'illumination? Le terme est e m -
prunté à la philosophie médiévale, il expr ime 
un état de clarté intellectuelle. U n jeune scien-
tifique moderne tente de parvenir à cet état 
de clarté par une recherche avide de la vérité 
dans toutes les épreuves que la vie dresse sur 
son chemin. „ La Semaine Polonaise" a déjà 
fait connaître à ses lecteurs le contenu de la 
pensée de ce f i lm: une interwiew de Krzysztof 
Zanussi est parue dans le n ° 49 de décembre 
1972 (les propos tenus par le metteur en scène 
en permettaient une approche); puis dans le 
n ° 2 de janvier 1974 a été consacré une page 
à la sortie du f i lm sur les écrans polonais. 

A P A R T I R D U 16 O C T O B R E , 
" L ' I L L U M I N A T I O N " A U C I N É M A R A C I N E 



Zajęcia w szkole zakończone, ale po drodze, 
można wymienić poglądy na temat minio-
nego dnia. Drugi od lewej — dyrektor Ze-
społu Szkół Zawodowych, i Technikum dla 
Pracujących Robotników w Mińsku Mazo-
wieckim — inżynier Marian Kielak 

2 
Słuchacze czwartego semestru na lekcji fi-
zyki. Zajęcia prowadzi wicedyrektor Zespo-
ku Szkół Zawodowych Zdzisław Mazanka 

Przy warsztacie pracy wszystko wydawało 
się jasne i proste. W szkole często trzeba się 
zastanowić, żeby rozgryźć skomplikowany 
mechanizm i każdą część nazwać właściwie 

Słuchacze mieszkają w internacie, w trzy-
osobowych pokojach, wygodnie urządzonych 

W szkolnej bibliotece znajduje się 10 839 wo-
luminów. Jej kierowniczką jest magister 
Jadwiga Sylwestrzak, która zawsze służy 
dobrą radą i pomocą w doborze lektury 

6 
Szkoła wyposażona jest we wszystkie po-
trzebne pomoce naukowe, ułatwiające opa-
nowanie trudnych zagadnień teoretycznych 
V 
W pracowni kreślarskiej. Przyszli mistrzo-
wie produkcji ćwiczą tu umiejętność wyko-
nywania rysunku technicznego. Niektórzy 
z nich przenoszą na papier nowe pomysły 
racjonalizatorskie, które po ukończeniu szko-
ły zastosują w swoich zakładach pracy 

Tylko z pozoru szkoła ta jest taka, j ak tysiące 

innych w Kra ju . Obszerne, widne sale lekcyjne, 

stoły, krzesła, czarna tablica z kredą, do pisania, 

gabinety specjalistyczne... wszystko, j ak dotąd, 

nie wychodzi poza obręb typowości. 

o, co ją różni w spo-
sób zasadniczy, to słuchacze... ludzie już do j -
rzali, doświadczeni, można powiedzieć... n a j -
lepsi z najlepszych. Jesteśmy bowiem w 
technikum dla pracujących robotników w 
jednej z 30 tego rodzaju szkół w Kra ju . 
Mieści się w Zespole Szkół Zawodowych 
nr 2 w Mińsku Maz., jest jedyną tego ro -
dza ju p lacówką kształcenia w wo jewództwie 
warszawskim. I jeszcze jeden istotny w y -
różnik — słuchacze je j uzyskali w ubieg -
łym roku szkolnym najwyższą średnią oce-
nę swych postępów w nauce wśród wszyst-
kich szkół tego typu w Kra ju . Już choćby 
z tego powodu zasługuje na uwagę. 

T y m bardziej, że nie jest to szkoła, do 
której można się ot, tak po prostu zapisać, 
zdać egzamin, wstąpić. N a tę szkołę trzeba 
sobie dobrze zasłużyć długoletnią of iarną 
pracą produkcyjną. Ona jest nagrodą dla 
najlepszych... na nią delegują swych przo-
dujących robotników załogi fabryczne. A 
kryteria rekrutacj i są wysoką poprzeczką — 
poza wyróżnianiem się w produkcj i i pracy 
społecznej, co na jmnie j 10-letni staż zawo -
dowy, wykształcenie zasadnicze zawodowe 
lub podstawowe oraz tytuł mistrzowski, a 
przede wszystkim wytrwałość, samozaparcie, 
zdecydowanie... gdyż niełatwo tym ludziom, 
obarczonym rodzinami, licznymi obowiązka-
mi, kłopotami i trudnościami, których prze-
cież nikomu nie szczędzi życie, zasiąść znów 
często po wielu latach w szkolnej ławce i 

znów w k u w a ć wzory matematyczne, zgłę-
biać tajniki p r a w fizyki i chemii, uczyć się 
materiałoznawstwa, dokonywać rozbioru 
gramatycznego zdań, sięgać pamięcią w za-
mierzchłe czasy historii. I tak przez dwa 
lata, a potem praca dyplomowa, egzamin 
maturalny, a z nim emocje, niepokoje, nie-
przespane noce ślęczenia nad książką i ner-
wy. 

N ikomu nie jest łatwo zdecydować się na 
taki krok. T y m bardziej , że czuje się cią-
żącą odpowiedzialność — nie można prze-
cież zawieść zaufania załogi, ko legów i prze-
łożonych z pracy, którzy delegowali do 
szkoły, których jest się swojego rodza ju r e -
prezentantem. Poza osobistymi motywac ja -
mi są także ogólniejsze, społeczne. N ie dla 
uzyskania przecież tylko „papierka" ludzie 
ci podjęli tak wielki trud. Zadecydowały o 
tym potrzeby przemysłu, który dynamicz-
nie się rozwi j a i unowocześnia. Potrzeba 
więc coraz więcej ludzi o wysokich kwa l i -
f ikacjach zawodowych, doskonałych organi -
zatorów produkcji , potrafiących nie tylko 
sprawnie operować środkami technicznymi, 
lecz również śmiało obracać się w sferze 
stosunków międzyludzkich, posługiwać się 
psychologią i socjologią. 

„Oficerowie" 
produkcji 

Mistrzowie z dyplomem technika przemy-
słu maszynowego to „of icerowie" produkcj i 
z pierwszej linii wa lk i o nowoczesne oblicze 
polskiego przemysłu. N ie bez powodu prze-
cież obecnie tyle wysi łku w K r a j u kieruje 
się na nadanie średniemu dozorowi w za-
kładach odpowiedniej rangi i pozycji. Szko-
ły tego typu j ak mińska są tego naj lepszym 
dowodem. 

W dziennikach lekcyjnych obok nazwisk i 
miejsc na oceny również specjalna rubryka 
na zawód i miejsce pracy słuchacza. N a j -
więcej wśród nich jest właśnie ślusarzy, to-
karzy, frezerów, mechaników, formierzy, e -



iektryków.. . Są oni z wszystkich n iemal zna -
czących w w o j e w ó d z t w i e w a r s z a w s k i m za -
kładów.. . a Więc z Z M „Ursus " , mińskie j 
F a b r y k i U r ządzeń D ź w i g o w y c h , M a z o w i e c -
kich Z a k ł a d ó w R a f i n e r y j n y c h i Pet roche -
micznych w Płocku, Z a k ł a d ó w P r zemys ł o -
w y c h im. 1 M a j a w Pruszkowie , p iaseczyń-
skiego „Ze los" , Z a k ł a d ó w T w o r z y w Sztucz-
nych w Sochaczewie i w i e l u innych. 

Obowiązkowość 
i solidna praca 

W szkole nie ma dla nikogo t a r y f y u l go -
w e j . On i sami, j a k może nikt inny, zna j ą 
war tość sol idnej p racy i s p r a w i e d l i w e j oceny 
j e j w y n i k ó w . Sami też, choć często. i pamięć 
zawodz i i czasu na naukę nie za wiele, a 
p r o g r a m ogromny, d o m a g a j ą się od s w y c h 
nauczyciel i s tawiania im wysok ich w y m a -
gań, nie pobłażania . B r a k i w p rzygotowan iu 
n a d r a b i a j ą og romną pracowitością , dyscyp l i - , 
ną, systematycznością. W szkole z in ic j a ty -
w y słuchaczy zo rgan izowano doda tkowe l ek -
c je z matematyk i i j ęzyka polskiego, z ty -
mi b o w i e m przedmiotami radzą sobie n a j -
trudnie j . N a w i ą z u j ą się ścisłe w i ęzy w s p ó ł -
pracy , g iną t r adycy jne podzia ły na uczn iów 
i nauczyciel i , tworzy się z w a r t y ko lektyw. 
Zn iknę ły takie z j aw i ska , j a k ściąganie, p o d -
powiadan ie , p róby oszuk iwania nauczyciela. 
T u naukę t raktu ję się n iezwyk le poważnie , 
tak j a k t r ak towa ło się s p r a w y p rodukc j i w 
fab ryce . O b o w i ą z k o w o ś ć jest j a k b y w e k r w i 
tych ludzi. N i e z w y k ł y c h ludzi. 

U s t aw i a c z z Z M „ U r s u s " — Kaz imie rz Z y -
chliński. Dziś to nazw i sko n iew ie l e mówi , 
a le w latach pięćdziesiątych bi ło z ty tu łów 
gazet, g łośne by ło w ca łym K r a j u . To prze -
cież on j a k o p ie rwszy w y k o n a ł na s w y m 
s tanowisku p racy zadania p l anu 6- letniego. 
P o t e m jeszcze trzykrotnie r ea l i zowa ł sześ-
ciolatkę. M a za sobą ćw ie rć w i e k u pracy w 
„Ursus ie " , wysok i e odznaczenia, a w ś r ó d 
nich O r d e r Sz tanda ru P r a c y I I klasy. K i e -
dy inni z d a w a l i ma tu ry — m ó w i — „my r o -
botnicy, w y k o n y w a l i ś m y p l any p r o d u k c y j -
ne. Dziś i m y m a m y szansę zdobycia w y -
kształcenia. N i e jest to łatwe, sam b y ł e m 
już b l iski rezygnac j i , ale w y t r w a m , dziś się 
w y c o f a ć to b y ł b y dopiero wstyd. . . " 

Starszy mistrz wydz i a łu mechanicznego 
Tadeusz S u b d a ma za sobą bez ma ł a 30 lat 
p racy z a w o d o w e j . O d lat zw iązany jest z 
Z a k ł a d a m i U r ządzeń Technicznych w O s -
t rówku . Pe ł en in ic j a tywy , energ iczny i za -
p o b i e g l i w y organizator , dob ry gospodarz, 
w r a ż l i w y na ludzkie s p r a w y przełożony, d o -
rob i ł się wysok i e j pozyc j i z a w o d o w e j w ś r ó d 
załogi f a b ryk i , zyskał j e j zau fan ie i szacu-
nek. W i e l e czasu poświęca p racy społecznej. 
Dz ięk i j ego s ta ran iom internat szkolny w z b o -
gaci ł się o dobrze wyposażoną świetl icę z 
te lewizorem do odb ioru b a r w n e g o p rog r amu , 
magneto fonem, apa ra t em f i l m o w y m itp. 

— N i e m a dziś czasu na przy jemnośc i — 
m ó w i Subda . —• K a ż d ą chwilę , nie l icząc 
krótkiego wypoczynku , trzeba poświęcać na 
naukę, t rzeba umie jętn ie go spoda rować cza- < 
sem, aby ze wszys tk im zdążyć. 

T y m bardz ie j , że ży łka społecznika nie _ 
d a j e m u spokoju. Zaproszono go kiedyś, a b y • 
w m i e j s c o w y m l i ceum pop rowadz i ł z m ł o -
dzieżą l ekc ję na temat rol i samorządu r o -
botniczego w f ab ryce . Opow iedz i a ł j a k to 
jest w j ego f ab ryce , konkretnie i bez ogó l -
n ików , z w ł a snego robotniczego dośw iadcze -
nia. P r zypad ł o to do gustu młodzieży. 

Jan P rzyby l sk i , b rygadz is ta warsz ta tu e -
lektrycznego Ż y r a r d o w s k i c h Z a k ł a d ó w T k a -
nin Technicznych — to p r z y s ł o w i o w y n ie -
spoko jny duch. Jego pa s j ą jest r ac jona l i za -
torstwo. N a w e t okres wytężone j nauk i w 
szkole nie zdołał go ode rwać od p r o b l e m ó w 
s w e j f ab ryk i . Z a temat swe j p racy dyp l o -
m o w e j w z i ą ł op r acowan i e zasi lacza t r an -
s f o rma to rowego do neutra l izac j i ł a d u n k ó w 
elektrostatycznych. E l ek t ryzowan ie się w ł ó -
kien sztucznych w czasie p rze robu un i emo -
ż l iw ia często produkc ję . I w łaśn ie Jan P r z y -
by lsk i w r amach swe j p racy d y p l o m o w e j 
skons t ruowa ł taki zasilacz w s p ó ł p r a c u j ą c y 
z jonizatorem. Szybko wykorzys ta ł w iedzę 
teoretyczną, zdobytą w szkole. P o ukończe -
niu technikum wróc i do swego zak ładu na 
stanowisko mistrza. Będzie p r acować w od -
dzia le ży r a rdowsk i ch Z a k ł a d ó w Tkan in 
Technicznych — w f a b r y c e wa ty , w które j 
już montu j e się nowoczesne maszyny, z a -
kupione w Austr i i . 

N i e z w y k ł a to szkoła, n iezwyk l i słuchacze. 
Z d o b y w a j ą c wykszta łcenie nie czynią tego 
tylko d la s w o j e j osobistej satysfakcj i . N i e 
jest to także j edynie zadośćuczynienie za 
ich wie lo letni wys i ł ek i t rud p rodukcy jny , 
w łożony w gospodarczy, p r z emys ł owy a w a n s 
K r a j u . T o także inwes tyc j a d la przyszłości, 
to p r z y g o t o w y w a n i e w y s o k o k w a l i f i k o w a n y c h 
doświadczonych kadr nowoczesnych m i -
st rzów produkc j i , którzy p r acować będą d la 
dalszego szybkiego r o z w o j u polskiego n o -
woczesnego przemysłu . 

T A D E U S Z L A C H O W I C Z 
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PROSTO Z POLSia 

Gospodarka 
N A J W I Ę K S Z A N A L U B E L S Z -
C Z Y Ż N I E . Rozpoczęła się real izacja 
na jwiększe j w obecnej pięciolatce 
inwestycj i przemysłu ro lno -spo-
żywczego na Lubelszczyźnie — cu-
k rown i w Krasnymstawie . Pod 
wzg lędem rozmiarów produkcj i 
obiekt ten będzie do równywa ł no -
w o w y b u d o w a n e j cukrowni w Ł a -
pach w wo j . białostockim —- dzien-
ny przerób b u r a k ó w cukrowych 
wynosić ma około 5 tys. ton. 

N O W O C Z E S N A O C Z Y S Z C Z A L N I A 
Ś C I E K Ó W D L A O P O L A . W Opo lu 
rozpoczął się rozruch nowo w y b u -
dowane j oczyszczalni ścieków, która 
oddana zostanie do użytku jeszcze 
w bieżącym roku. Ten wie lk i obiekt 
pozwa la oczyszczać wodę r ó w n o -
cześnie dw iema metodami — b io -
logiczną i mechaniczną. Oczyszczal-
nia, która przepuszczać będzie ki l -
kadziesiąt met rów sześciennych w o -
dy na dobę, zaspokoi w pełni po -
trzeby miasta — obecnie i w ciągu 
następnych lat. Jej uruchomienie 
oznacza przywrócenie życia b io lo -
gicznego w Odrze w re jonie Opola. 

N o w y obiekt wy twa r zać też b ę -
dzie na potrzeby lokalne gaz uzy -
sk iwany ze ścieków. Już w chwil i 
uruchamiania nowe j oczyszczalni, 
o jcowie miasta podjęl i kroki dla 
zapewnienia drugiego etapu je j 
budowy , co dyktu je szybką rozbu -
d o w a mie jscowego przemysłu. 

W I E L K I Ż U R A W S T O C Z N I O W Y . 
Fab ryka Urządzeń D ź w i g o w y c h w 
Mińsku Mazowieck im nastawia się 
na rozszerzenie produkcj i żu raw i 
przeznaczonych dla stoczni i prze -
mysłu okrętowego. Bądą to m. in. 
nowoczesne żurawie stoczniowe i 
dokowe. P r z ew idu j e się serię zmo-
dernizowanych żu raw i 8-tonowych 
dla stoczni w Gdyn i i Gdańsku. 
Mińskie zakłady rozpoczynają p r a -
cę nad n o w y m typem ciężkich żu -
r a w i stoczniowych o nośności po -
nad 50 ton. P rodukc j a ich rozpocz-
nie się w 1975 r. Ż u r a w i e takie b ę -
dą mogły znaleźć zastosowanie tak -
że w stoczniach rzecznych do w o -
dowan ia barek. 

Kuitura 
E L S N E R — N A U C Z Y C I E L C H O -
P I N A . Istniejące przy bibliotece 
P a ń s t w o w e j Wyższe j Szkoły M u -
zycznej w Katowicach „ A r c h i w u m 
Śląskiej K u l t u r y " posiada w swych 
zbiorach dokumenty dotyczące ży-
cia i działalności kompozytorskiej 
Józefa Elsnera — nauczyciela Cho-
pina. Zb iór wzbogaci ł się ostatnio 
o cztery pieśni, uważane dotąd za 
zaginione. 

„Elsner iana" katowickie zostały 
obecnie pokazane na wys taw ie w 
G rodkow i e — rodzinnej miejsco-
wości zmarłego przed 150 laty m u -
zyka. Są one atrakcją o d b y w a j ą -

cych się tam już po raz piąty 
„Dni Elsnerowskich" . 

A M A T O R S K A E S T R A D A . Około 
d w a i pół tysiąca amatorskich ze -
spo łów różnych f o rm teatralnych, 
reprezentujących środowiska i r e -
giony K r a j u uczestniczyło w Ogó l -
nopolskim Fest iwalu Tea t rów A m a -
torskich. 

W K r a k o w i e odbył się pokaz cen-
tralnych kaba re tów i zespołów es-
tradowych. Wystąpi ło 19 na j l ep -
szych kabare tów i zespołów w y ł o -
nionych podczas p rzeg l ądów w o j e -
wódzkich. W ramach centralnego 
pokazu odbyło się również semina-
r ium metodyczne dla instruktorów 
teatrów amatorskich. 

Natomiast pokaz centralny ama -
torskich teatrów dramatycznych od -
będzie się w listopadzie, w Sta lo -
w e j Wol i . Wa r t o podkreślić, że go -
spodarzem spotkania w Sta lowe j 
W o l i będzie Teatr Amatorsk i Huty 
Sta lowa Wo la , obchodzący w tym 
czasie okrągłą rocznicę trzydziesto-
lecia istnienia. 

T R O P A M I P R Z E S Z Ł O Ś C I . W r o c -
ławsk i Ośrodek Archeologiczno-
Konserwatorski wspólnie z K l u b e m 
Z w i ą z k ó w Twórczych zorganizował 
w trzeciej dekadzie września O g ó l -
nopolski Archeologiczny Plener F o -
tograf ików. Trasa pleneru p r o w a -
dziła przez powiaty : W o ł ó w , G ó r a 
i Ząbkowice . 

P O L S K I E M E D A L I E R S T W O . W r o -
c ławskie M u z e u m Sztuki Meda l i e r -
skiej, j edyne tego typu w K r a j u , 
eksponuje w salach M u z e u m N a r o -
dowego w Poznaniu w y s t a w ę „ M e -
dal ierstwo w X X X - l e c i u Polski 
L u d o w e j " . Jest to na jw iększy prze-
gląd naszego dorobku w tej dzie-
dzinie sztuki, prezentujący twór -
czość ponad 100 artystów. 

Naidta 
L E K A R S K I E S T U D I A P O D Y P L O -
M O W E N A K R A K O W S K I E J A K A -
D E M I I M E D Y C Z N E J . Oprócz s łu -
chaczy studiów stacjonarnych, w 
dniu 1 października br. podjęl i n a -
ukę na Krakowsk ie j Akademi i M e -
dycznej lekarze z terenu w o j e -
w ó d z t w krakowskiego, kieleckiego 
i rzeszowskiego. Zatwierdzony przez 
Ministerstwo Zd row i a p r o g r a m 
kształcenia lekarzy na studium po -
dyp l omowym krakowskie j uczelni 
o be jmu j e szkolenie w dziedzinie 
postępu medycyny, stomatologii i 
f a rmac j i , kursy stacjonarne z nie -
których dziedzin medycyny, a także 
szkolenie lekarzy ubiega jących się 
o specjalizację. Lekarsk ie studium 
podyp lomowe w Krakow ie wspó ł -
p racu je z centrum kształcenia pody -
p lomowego lekarzy w Warszawie . 
Akademia Medyczna przewiduje , że 
na każdym kursie kształcić się b ę -
dzie 80 lekarzy. Forma lne zatwier -
dzenie studium podyp lomowego po -
przedziła społeczna działalność u -
czelni, która przez d w a lata p r o w a -
dziła już szkolenie lekarzy. 

K R A K O W S K I I N S T Y T U T Z O O -
T E C H N I K I . K r akowsk i Instytut 
Zootechniki r ozw i j a na wie lką ska-

lę współpracę z p lacówkami nau -
kowo -badawczymi w innych k r a -
jach. Ponad 160 p lacówek n a u k o w o -
badawczych z 40 k r a j ó w objęto w y -
mianą naukową . Przyczynia się ona 
do lepszego poznania wie lu zagad -
nień związanych z r ozwo j em n o w o -
czesnej hodowli . Co roku ki lkudzie-
sięciu p r acown ików naukowych I n -
stytutu p r zebywa za granicą na 
stażach. Organ izu je się także licz-
ne konferencje naukowe i sympo -
zja oraz pode jmu je się wspólne b a -
dania. W ramach R W P G krakowska 
p lacówka prowadzi ki lka tematów 
o dużym znaczeniu n a u k o w o - p r a k -
tycznym. M. in. badania w zakre -
sie wykorzystania p lonów w ho -
dowli , biologii rozrodu i genetyki. 

Ib i owo 
320 P A R S Ł O W I K Ó W W Ł Ó D Z -
K I C H P A R K A C H . Przez d w a mie -
siące w e wszystkich łódzkich p a r -
kach skrupulatnie podglądano i pod -
s łuchiwano słowiki. Z tego nie-
zwyk łego „remanentu" wynika , że 
w Łodzi tego roku zagnieździło się 
320 par s łowików rdzawych. Z a ska -
ku jące jest j ednak to, że zadomo-
w i ły się w Łodzi s łowiki szare, 
które do n iedawna nie przekraczały 
linii Wis ły w kierunku zachodnim. 
Pon ieważ z reguły tam, gdzie po -
j a w i a się s łowik szary, ustępują 
słowiki rdzawe, jesteśmy być może 
świadkami exodusu słowiczego. 

R E Z E R W A T P R Z Y R O D Y IM . 
P R O F . W . S Z A F E R A . Jeden z n a j -
bardz ie j osob l iwych na p łaskowyżu 
ko lbuszowskim rezerwat przyrody 
„Buczyna " w Cyrance koło Mielca 
otrzymał imię profesora W ł a d y s ł a -
w a Szafera . 

Zma r ł y n iedawno wyb i tny uczo-
ny przyczynił się do odkrycia w a r -
tości tego zakątka prastarej pusz-
czy sandomierskiej , gdzie na prze -
szło 20 ha obszarze, pośród sztucz-
nych drzewostanów sosnowych za-
chowała się w fo rmie enk lawy 
wysepka rosnącej zwarto buczyny 
karpackie j , przetykana rosnącym 
dziko w iązem górskim i innymi 
rzadkimi gatunkami drzew. M a s o w o 
występu je tu także wie le roślin 
leśnych, zna jdu jących się pod cał -
kowitą ochroną. In ic jatorem n a d a -
nia r eze rwatowi „Buczyna " imienia 
prof. W . Sza fera są działacze L i g i 
Ochrony przyrody z Mielca. 

P O D N I E S I E N I E B A N D E R Y N A 
M/S „ M A R I A N B U C Z E K " . W P o r -
cie Gdyńsk im podniesiono banderę 
na n o w y m statku P L O , motorowcu 
„Mar ian Buczek". T y m samym stan 
f loty gdyńskiego armatora pow ięk -
szył się do 174 jednostek, a ich 
łączny tonaż do 1028 tys. ton. 

„Mar ian Buczek" jest d robn icow-
cem o nośności 12 tys. ton. Jego 
kad łub zbudowany został w L i z -
bonie, a wyposażenie jest dziełem 
Stoczni im. K o m u n y Parysk ie j w 
Gdyni . Statek eksploatowany będzie 
na szlaku Gdyn ia — Indonezja — 
Austra l ia . W swó j p ierwszy re j s 
do po r t ów Indonezj i wyszedł 21 
września br. pod dowództwem kpt. 
Z. W . Bogdana Guga ły . 

Tygodniotva 

Warszawski, jesienny sezon kul-
turalny, zaczął się bardzo efektow-
nie. Na początku września otwarta 
została piękna wystawa na placu 
Zwycięstwa; pod gołym niebem, 
wśród metalowych rusztowań i po-
mostów, urządzono pokaz osiągnięć 
stolicy w wielu dziedzinach życia. 
Znajdujemy tu niemal wszystko, od 
domku — do samolotu Gawron i 
wielkich buldożerów. Wystawa, u-
sytuowana w miejscu licznie uczęsz-
czanym — tuż obok Grobu Nie-
znanego Żołnierza — wciąż cieszy 
się wielkim powodzeniem. 

Potem przyszło kolej na kolejną 
masową warszawską imprezę kul-
turalną — święto „Trybuny Ludu". 
Gawędziłem już kiedyś z Wami, 
Drodzy, na ten temat, nie chcę się 
więc powtarzać. Dodam tylko, że 
z roku na rok impreza „Trybuny 
Ludu" przeistacza się w autentycz-
ny ludowy festyn, zmieniając tym 
samym codzienne oblicze warszaw-
skiego życia. Należy przecie pamię-
tać, że rzecz cała odbywa się na 
wolnym powietrzu, w kilku punk-
tach miasta. 

Czas zatem przejść do pomiesz-
czeń zamkniętych, bardziej kame-
ralnych. 1 tu warszawski sezon roz-
począł się znakomicie. Myślę przede 
wszystkim o dwóch wielkich mię-
dzynarodowych imprezach artystycz-
nych: Warszawskiej Jesieni Poe-
tyckiej i Warszawskiej Jesieni Mu-
zycznej. 

Jeśli o poezję idzie, powiem krót-
ko: zjechali autorzy z wielu kra-
jów, którzy łącznie z poetami pol-
skimi wystąpili na kilkudziesięciu 
koncertach poetyckich w Warsza-
wie i na Mazowszu, wszędzie wzbu-
dzając żywe dyskusje i rozmowy. 
Przykładowo kilka nazwisk gości 
zagranicznych: Robert Graves z 
Anglii, Izet Sarajlić z Jugosławii, 
Miroslav Hołub z Czechosłowacji, 
Laszlo Benjamin z Węgier, Lam-
berto Pignoti z Włoch, Andrzej 
Wozniesieński ze Związku Radziec-
kiego. I wielu, wielu innych. Po-
woli Warszawa, i to bez przechwa-
łek, staje się jesienną stolicą euro-
pejskiej poezji. 

Jesień Muzyczna wypadła równie 
okazale. Ma zresztą lepsze tradycje, 
jako że organizowana jest już po 
raz osiemnasty. Zaproszono tym ra-
zem m. in. zespoły i solistów z 
Anglii, Norwegii, Jugosławii, RFN, 
ZSRR. Specjalny wieczór poświę-
cono muzyce wybitnego niemieckie-
go kompozytora Schoenberga. Oczy-
wiście słuchaliśmy z przejęciem 
pięknych kompozycji polskich auto-
rów: Pendereckiego, Lutosławskie-
go, Bairda, Góreckiego... Tych 
wszystkich, którzy swoją twórczo-
ścią rozsławiają imię Polski wśród 
publiczności światowej. 

Mógłbym tak jeszcze długo ga-
wędzić o warszawskim sezonie, 
miejsce jednak na to nie pozwala, 
pozostaje mi zatem grzecznie się 
z Wami, Drodzy, pożegnać. 

MAREK 
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ECONOMIE 
L A C A R R I E R E D E S C A R A V A N E S 
P O L O N A I S E S . L a construction en 
série des caravanes est relative-
ment récente en Pologne. Les en-
treprises Predom-Prespo l à N i e w i a -
dów fabr iquent des caravanes 
adaptées aux automobiles Syrena 
et Fiat Polski entre autres. En 
trois trimestres, la production 
a été de 2500 caravanes. Les uti-
lisateurs polonais et étrangers 
se sont montrés satisfaits, aussi 
l 'année prochaine on pourra les 
voir sur les routes de France. Dans 
un premier temps, l 'exportation des 
caravanes de N i ew i adów sera de 
300 pièces. En 1976, la production 
atteindra les 4000 pièces dans une 
version améliorée (celle destinée 
justement à la France). 

D E S A U T O B U S S U R R A I L S . A u 
centre de recherche de la tech-
nique des chemins de fer, la con-
ception d'un autobus dit sur rails, 
a été mise au point. Il s'agit de 
trains légers rappelant par leur 
aspect des autobus avec remorque, 
munis d'un moteur à essence. 

Les autobus sur rails se compo-
seront de la voiture avec moteur 
et d'une remorque. Dans la con-
struction, entreront des éléments 
des autobus Berliet et les moteurs. 
Leyland. Ces autobus sont prévus 
pour le transport de 100 passagers. 
Leur production sera entreprise en 
1975 à Opole et à Poznań. 

L E S B A T E A U X D E P L A I S A N C E 
D E S Z C Z E C I N . Les chantiers na -
vals de bateaux de plaisance de 
Szczecin se sont acquis une solide 
réputation sur le marché internatio-
nal. Ils exportent les yachts en di -
rection de 15 pays. Les plus gros 
acheteurs sont les Etats-Unis et 
l 'Union Soviétique. Dernièrement, 
l 'Italie s'est ajoutée à la liste des 
clients. L e contrat porte sur les 
yachts de matière plastique Carina. 

DIVERS 
U N E V A S T E C I T E U N I R A 
S Ł U P S K A U S T K A . Actuellement 
Słupsk sur la Baltique, possède 
80 000 habitants, dans 10 ans ce 
nombre sera passé à 140 000. L e 
rapide développement de l ' indu-
strie est le principal responsable 
de ce futur état de choses avec 
l 'édification d'usines de matériel 
maritime, agricole et forestier, 
d'entreprises alimentaires etc... 

Dès aujourd'hui, une cité qui 
accueillera 40 000 habitants est à 
moitié achevée. Actuellement on 
procède à la préparation du ter -
rain qui présentera, la plus g ran -
de cité, dite Sobieski. Elle s'éten-
dra de Słupsk à Ustka ce qui amè -

nera à faire de ces deux villes ac-
tuellement éloignées l 'une de l 'au-
tre, une conurbation industrielle 
et urbaine. 

L A C E N T I E M E S E C T I O N P T T K 
D A N S U N E U S I N E . L a Société po-
lonaise Touristique et Chorographi -
que ( P T T K ) est connue de tous en 
Pologne pour l ' importante action 
touristique qu'elle développe. Elle 
organise non seulement des voya -
ges mais aussi des excursions d'une 
journée, des clubs sportifs etc... 

L a Société développe une grande 
activité dans les entreprises indu-
strielles où elle s'adonne à la mê-
me activité dans les comités d 'en-
treprises. L a centième section de 
ce genre vient d'être créée à G łu -
szyce dans la voïvodie de W r o c -
ław. L a section embrassera cinq 
grandes usines. L a Société dispose 
déjà de quarante organisateurs 
touristiques formés à la région. 
L a section o f f re aussi à ses mem-
bres une vaste bibliothèque aux 
sujets touristiques. 

l E N i C O U R A N T . . 

SOCIAL 
N O U V E A U T E E N M E D E C I N E . A u 
centre général de la Technique M é -
dicale à Varsovie, on a construit 
une installation prévue pour le 
diagnostic de la circulation san-
guine. L 'ordinateur qui enregistre 
l 'écoulement du sang par litre et 
à la minute, permet de définir 
très exactement les réactions du 
coeur aux médicaments appliqués 
et également la quantité et la pro -
fondeur des crampes. Les résultats 
obtenus en clinique ont confirmé 
l'utilité de l'installation. 

CULTURE 
D I O R A M A D E L A B A T A I L L E DE 
G R U N W A L D . L 'année prochaine, le 
château de Ma lbork présentera dans 
ses murs un diorama de la bataille 
de G r u n w a l d qui se tint en l 'an 
1410 et qui vit la victoire des P o -
lonais sur les chevaliers teuto-
niques. L e décorateur Andrze j Kle in 
de Łódź en assure la réalisation. 
C'est un f ragment de la batail le 
f inale qui sera reconstitué. 1000 
soldats miniatures sont créés. 
Chaque chevalier à cheval a envi -
ron 5 cm de hauteur. L ' ensemble 
de la scène aura 4 m de large sur 
5 m de long. U n éclairage spécial 
donnera l'illusion du moment de 
la journée, 3—4 h de l 'après-midi. 

Bien que la documentation soit 
importante, Andrze j Klein a dû 
compulser de nombreux livres po-
lonais et étrangers; les „Chroniques , 
de Jan Długosz, historien d'alors, se 
sont révélées une source précieuse 
par la précision des faits relatés. 

Dans les environs de la centrale 
électrique Połaniec, on creuse un 
nouveau lit de la Vistule. Les tra-
vaux seront achevés l 'année pro-
chaine. A ce moment, l 'ancien lit 
du f leuve sera comblé sur une 
longueur de 1000 m environ. Ces 
travaux entrent dans le cadre de 
vastes réalisations Qui auront pour 
effet de rendre la Vistule nav iga -
ble. 

Pour la première fois Gdańsk a 
été le cadre du 1er Festival du 
Cinéma Polonais. On y présente 
tous les f i lms de long métrage réa -
lisé cette année pour le cinéma et 
la télévision. C'est en Quelque sor-
te un moyen de prendre la „tem-
pérature" des nouvelles tendances 
qui se forment dans le cinéma 
polonais. 

Encore un trésor découvert par 
hasard. Cette fois dans le vil lage 
de Letownia posé dans le district 
de Leżajsk. I l comprend environ 
1150 pièces de monnaie polonaises 
et suédoises datant du règne de 
Charles Gustave et de la reine 
Christine en Suède, et en Pologne 
du roi Jan Casimir. L e musée de 
Rzeszów a recueilli ce trésor. 

A l'occasion de la traditionnelle 
fête de la Sainte Barbe, sera ou-
verte la mine de charbon Śląsk. 
Pa r jour, l 'extraction de cette mi -
ne comprendra environ 7000 tonnes. 

A u Grand Hôtel de Cracovie, la 
direction a décidé d'entreprendre 
des travaux de conservation car 
cet édifice possède de très beaux 
intérieurs qui datent du X I X siè-
cle. Personne ne supposait que les 
plafonds réserveraient une surprise. 
En trois endroits, on est tombé sur 
des plafonds du X V I I I siècle pa r -
faitement conservés et d'une rïclie 
polychromie. 

Menées depuis plusieurs années 
dans la Pologne centrale, la r e -
cherche de ressources minérales 
a donné des résultats. Dernière -
ment on a découvert dans la ré-
gion de Kutno des couches calcai-
res de pierre à chaux. Ce sont 
des restes de montagnes d'il y a 
150 millions d'années. Ces couches 
sont tout juste à quelques mètres 
sous terre ce qui en permettra 
l 'exploitation à ciel ouvert. 

Les traditions apicoles sont v iva -
ces dans les K u j a w y . L a plus an -
cienne Association d'Apiculteurs 
existe depuis 80 ans à Inowroc ław 
et elle groupe actuellement 300 
membres qui, à leur tour, possè-
dent plus de 5000 ruches. L 'année 
passée, les apiculteurs de la région 

ont fourni 90 tonnes de miel. O u -
tre la culture, ils organisent des 
expositions, des conférences et re -
boisent les terres en friche. 

On sait que dans la mine de sel 
de Wieliczka près de Cracovie, se 
trouve un sanatorium unique au 
monde pour les allergiques. Seule-
ment le sanatorium Kinga ne peut 
accueillir que 35 personnes à la 
fois. Dans les prochains jours, une 
nouvelle salle va être ouverte à 
200 m sous terre. A son tour la 
salle pourra accueillir 40 person-
nes. 

nu TEMPS 
Pourquoi le chemin de l'école ne 

passerait-il pas par les sentes 
boisées de la Mazurie? C'est la 
question que se sont posés les 
instituteurs d'une école de Varsovie. 
Dans l'établissement, les élèves de 
7—8 ans avaient classe l'après-midi, 
mais comme la plupart des parents 
travaillaient, ils se rendaient en 
classe souvent dès le matin. Cette 
année, la décision a été prise. L'in-
spectorat dispose d'un très beau 
centre de colonies en Mazurie, pour-
quoi ne pas l'utiliser tant que dure 
encore la belle saison? Deux insti-
tutrices et la mère d'un des enfants 
ont accepté le départ et tout le 
petit monde est parti. 

L'emploi du temps est très sé-
duisant. Le matin est réservé aux 
promenades, aux jeux et aux leçons 
en plein air, savoir le dessin, la 
gymnastique et la musique. Après 
le déjeuner, se déroulent les leçons 
proprement dites (mathématiques, 
polonais, etc...), pendant trois, 
quatre heures. Les écoliers sont en 
pleine forme et obtiennent les meil-
leurs résultats, paraît-il. Ils adres-
sent des cartes-postales enthou-
siastes à leur école de Varsovie. 
On le comprend ! 

L'idée d'organiser des „temps de 
colonies avec leçons" est venue tout 
naturellement à l'inspectorat. Il 
existe de très beaux centres pour 
les vacances scolaires, restés inu-
tilisés le reste de l'année, il suffit 
de trouver les cadres enseignants 
et un personnel limité et voilà 
l'école avec un goût d'école buis-
sonnière. D'autres établissements 
scolaires profitent de pareils cen-
tres. Ils les réservent particulière-
ment pour les enfants anémiques 
ou souffrant d'une affection. Les 
médecins scolaires du centre de 
Varsovie dirigent les écoliers ma-
ladifs vers un très beau centre de 
montagne dans les Pieniny. 

L'initiative partie de la direction 
d'une école, semble faire boule de 
neige. Actuellement l'inspectorat 
s'est penché sur tous les centres de 
colonies pour étudier la possibilité 
d'y organiser tout au long de 
l'anné des groupes de „colonies 
avec leçons". 

En direct de Magne 



W q s k i e u l iczki G d a ń s k i e j S t a r ó w k i o ż y w i a j ą się co r o k u , k iedy t r w a Jarmc 

n a j r o z m a i t s z e a t rakc je . Bo k to nie lubi j a r m a r k ó w ? S a m o s łowo p rzen 

d a w n y c h lat . T u , n a j a r m a r k u , kupić m o ż n a by ło wszys tko , z a b a w i ć się, z 

mie jscu . A k iedy z n i k a j q s t r a g a n y , czeka się n iec ierp l iwie cały r o k na dz i 

soły , pe łen n iespodz ianek . I t a k by ło obecnie. 

Trzeci rok z rzędu odbywał się Jar-
mark Dominikański, którego tradycja 
sięga siedem wieków wstecz, kiedy to 
sława nadmorskiego i kupieckiego 
miasta promieniowała na całą północ-
ną Europę. Trzeci rok z rzędu powta-
rza się stara tradycja, szczęśliwie od-
nowiona 1972 roku przez gospodarzy 
miasta Gdańska. 

W ciągu 15 dni ulica oferowała 
wszystko, co tylko można sobie zaży-
czyć i każdy towar miał tu swoje pra-
wo bycia. Był więc i zwykły handel, 
i sztuka ludowa, starocie odkurzone z 
okazji jarmarku... Każdy z tych przed-
miotów był wartościowy dla amatora, 
bo posiadał patynę lat, a to podnosiło 
jego cenę: żelazko do prasowania na 
węgiel drzewny może ozdobić na jwy -
tworniejszy salon, a przecież kiedyś 
nie marzyło o takim wyróżnieniu! A 

szabla, dzban czy kufel! Wszystko 
możną j u znaleźć, nawet specjalnie nie 
szukając. I sztuka współczesna inaczej 
wyglądała na ulicy. Popularne wyci-
nanki wychodziły wprost spod palców 
artystki, a stare książki czy gazety 
sąsiadowały ze studentem malarzem, 
który tak samo szybko jak Photoma-
ton malował wasz portret w tej sce-
nerii, nie gorszej od paryskiego place 
du Tertre! 

W widowisku brali udział wszyscy — 
od sprzedającego do kupującego czy 
zwiedzającego. A le poza tym była je-
szcze działalność widowiskowa. Proszę, 
oto teatrzyk, gdzie dialogi były do-
wcipne i cięte. A ta muzyka? To or-
kiestra cygańska! A tam? Można tań-
czyć, proszę państwa! A te krzyki? Ten 
zapach? To korso kwiatowe na Długiej ! 

U f f ! Nogi bolą, sucho w gardle! Ża -

Jarmark 



Si la Foire de Dominique a une 
tradition qui remonte à plusieurs 
siècles en cette bonne ville de 
Gdańsk, elle a été remise au goût 
du jour en 1972 et, le succès aidant, 
elle est reprise chaque année. 

Durant quinze jours les échopes 
étalent les objets les plus divers, 
les plus farfelus, vieilleries tout 
juste dépoussiérées qui font le bon-
heur des collectionneurs, objets 
d'art folklorique, tableaux... En un 
mot de la brocante à l'oeuvre d'art 
contemporaine. A cela s'ajoute di-
vers spectacles, orchestres tziganes, 
corso fleuri etc... Et dans la joie 
générale il y a de quoi boire et 
manger. Le spectacle est dans la 
rue, le spectacle est la manifesta-
tion entière, dans le plus beau 
décor qui soit: la Vieille Ville de 
Gdańsk. Et quelque deux millions 
de personnes ont été de la fête! 

k D o m i n i k a ń s k i , b o g a t y , p r z y n o s z q c y 

awia do w y o b r a ź n i , o w i a n e u r o k i e m 

sść, spotkać z n a j o m y c h , i t o w j e d n y m 

ft, k iedy wróc i j a r m a r k k o l o r o w y , we-

den kłopot. Usiąść można wszędzie, 
schodki, na przykład, są wygodne. A 
może lody, a może tort? Tort Domi-
nik — to znakomitość. Coś solidniej-
szego? Może kaczorki po rycersku, a l -
bo pieczeń po kapucyńsku? A może 
ryby? Na Motławie jest p ływająca 
smażalnia ryb! 

Około dwóch milionów osób odwie-
dziło Jarmark Dominikański. Od na j -
młodszych do najstarszych. Ekstrawa-
gancja w ubraniach nikomu nie prze-
szkadzała. Jak się bawić, to się ba -
wić! Sceneria, stragany, eksponaty, lu -
dzie... Gdańska Starówka żyła w tych 
dniach intensywnie, kolorowo, wesoło. 
Zanotujcie sobie i nie zapomnijcie, że 
impreza ta trwa w ciągu dwóch ty-
godni, co roku, w sierpniu! (W. N.) 

Zdjqcia: L E O P O L D D Z I K O W S K I 



Liczne Polki — żony i matki górników i robotników emigrantów —•• brały udział we trancuskini 
ruchu oporu. Wie le z nich oddało życie w walce z okupantem, ciemiężącym ich dwie ojczyzny Polskę 
i Francję, Relacje o ich czynach stanowią treść książki „Półki w Résistance" (wyd. MO\T Warszawa, 
1974), której f ragment zamieszczamy. Autorka, red. Krystyna Kozłowska, znana jest naszym 
Czytelnikom z publikacji w „Tygodniku Polskim". 

Résistance w Pas-de-Calais oraz na Nordzie, gdzie niejedna akcja odbyła Paulina Mazur, ps. „Róża" działała w 

T a k w ięc w styczniu 1941 roku 
Pau l i n a pod pseudon imem „Róża " 
znalaz ła się w g rup ie kobiet p o l -
skich — członkiń ruchu oporu w 
Estevel les. W skład g rupy wesz ły 
ponadto : M a r i a K r a w c z y k , Janina 
Moneta , He l ena N o w a k , M a r i a Sech, 
Jul ia Straszak i M a r i a Szpica. N a 
p i e r w s z y m zebran iu tych kobiet o -
becny by ł ówczesny członek t ró jk i 
k r a j o w e j , S te fan Franciszczak (vel 
Franciszok) , pseudonim „Robert " . 

W domu „Róża " n igdy nie r o z m a -
w i a ł a z mężem, j ak ie mogą być 
skutki niebezpiecznej pracy . S u m i e n -
nie wype łn i a ł a wszystkie s w o j e o bo -
wiązki . Szczególne nasi lenie p racy 
konsp i r acy jne j nastąpi ło przed 
s t r a jk i em g ó r n i k ó w w północnej 
F ranc j i , z o r gan i zowanym na prze ło -
mie m a j a i cze rwca 1941 roku. P a u -
l ina M a z u r o w a uczestniczyła w o p r a -
cowan iu haseł, p r z y j m o w a ł a i p r z e -
k a z y w a ł a innym kobietom polecenia, 
zw iązane z p r zygo towan i em m a n i f e -
stacj i oraz odpowiedn iego g runtu 
w ś r ó d kobiet nie wta j emniczonych 
jeszcze w p lany Komite tu S t r a j k o -
wego . Dz ięk i n i e j edne j z nich m u r y 
kolonii górniczych pokry ły się h a -
słami antyniemieckimi , a na szczy-
tach ha łd oraz w ie lu szybach k o p a l -
n ianych i drutach te legra f icznych za -
łopota ły czerwone sztandary. 

P o zakończeniu s t r a jku przez w i e -
le tygodni ak tywn ie p o m a g a ł a tym 
rodzinom, na które spadły r ep re s j e 
okupanta . M o b i l i z o w a ł a do tej a k -
cji coraz to w ięce j kobiet ze ś ro -
dowiska górniczego. 

W e wrześn iu 1941 roku W ł a d y s ł a -
w o w i M a z u r o w i i F ranc i szkowi K r a -
w c z y k o w i powierzono zadanie d o k o -
nania sabotażu w kopalni nr 24 w 
Estevelles. D o zrea l i zowania tego z a -
dania potrzebne by ło m. in. d y n a -
mo. „Róża " na r o w e r z e po jecha ła po 
ten sprzęt do Leszk iew iczów , miesz-
ka j ących w Liév in . 

W drodze powro tne j , w pobl iżu 
Harnes , za t rzymana została przez po -
licję. Ż a n d a r m i sprawdz i l i j e j d o k u -
menty, po czym zainteresowal i się 
podręczną torbą, w której owinięte 
w b r u d n e szmaty ukryte by ło d y -
namo. 

— Vou l e z - vous voir les b leus de 
travai l? (Chcecie obe j rzeć te r o b o -
cze drel ichy?) — z uśmiechem za-
pyta ła „Róża " ż anda rmów , patrząc 
im prosto w oczy 1 zaczęła otwierać 
torbę. 

— Ç a va ! (Już dobrze! ) — odpo -
w iedz ia ł j eden z nich, l ekceważąco 
m a c h a j ą c ręką. 

P o k i lkunastu minutach, nac iska jąc 
mocno pedały, znalazła się w domu. 
P r z ep rowadzona tej samej nocy a k -
cja sabotażowa w kopalni pow iod ła 
się. 

Tego typu zadania t ra f ia ły się 
„Róży " dość często. Ponadto o rgan i -
zowa ła pracę w g rupach kobiet w 
Estevel les, potem w dzielnicy, a n a -
stępnie w sektorze Ostr icourt nr 5. 

Szczególnie poważne zadanie p r z y -
szło j e j w y k o n y w a ć wtedy , gdy p r ze -
ję ła f u n k c j ę He l eny Burczykowsk ie j , 
k i e ru j ące j pracą kobiet w P a s - d e -

Calais. T a doświadczona działaczka 
—- po aresztowaniu j e j męża i s y -
na — śledzona by ł a przez pol ic ję . 
„Róża " poszerzyła w t e d y znacznie 
k r ąg kontaktów konsp i racy jnych , 
w s p ó ł p r a c o w a ł a m. in. z W ł a d y s ł a -
w e m Jóźwiak iem ps. „C laude " , k ie -
r u j ą c y m pracą w ś r ó d młodzieży l e -
w i c o w e j , oraz z M i r o s ł a w e m J u r -
k o w s k i m ps. „Be rna rd " . 

Jedna z akc j i szczególnie u tkw i ł a 
„Róży " w pamięci . Dzia ło się to w 
1942 roku, ki lka tygodni przed a r e -
sztowaniem j e j i męża. P e w n e g o 
dnia do ich domu przyszedł n iezna -
j omy Francuz. M i a ł mnie j w ięce j 45 
lat, a patrząc na jego j a k b y py ł em 
przyc iemnione rzęsy, na silne dłonie 
ze ś ladami pokaleczeń, „Róża " do -
myśl i ła się, że jest górnikiem. W o -
becności męża w y d a ł j e j polecenie 
przekazania dość pokaźnych rozmia -

rów? paczki łącznikom z f r ancusk ie j 
Résistance. Dowiedz i a ł a się, że pacz -
ka zaw ie ra w a ż n e dokumenty o r u -
chu oporu, przeznaczone d la C e n -
trali. Z a d a n i e m „Róży " by ło p rze -
kazanie paczki naza jut rz łącznikom 
f r ancusk im na szosie L i l l e — Lens , 
przy sk rzyżowan iu z drogą p r o w a -
dzącą do Estevelles. M i a ł a w i ę c do 
przebycia około k i l omet rowy odci -
nek drogi ze swego d o m u do punktu 
kontaktowego . N i e z n a j o m y mężczy -
zna poda ł je j znaki rozpoznawcze i 
hasło. 

N a szosie i p r zy l ega j ących do nie] 
pasach dla pieszych i r owe r zy s t ów 
p a n o w a ł ożywiony ruch. Tu i ówdz ie 
„Róża " z auważy ł a sy lwetki p rze jeż -
dża jących N i e m c ó w . N a swo im r o -
werze spokojnie zbl iżała się do 
g ł ó w n e j szosy. Stara ła się nie m y ś -
leć o paczce, którą umieści ła w z w y -
cza jne j torbie na zakupy, k ładąc na 
wierzchu ki lka g ł ó w e k zielonej sa -
łaty. Zb l i ż a j ą c się do umów ionego 
mie jsca spostrzegła d w i e kobiety j a -
dące z k ie runku Li l le . Z da leka t ru -
dno by ło rozpoznać, czy na k i e r o w -
nicach r o w e r ó w przewieszone m a j ą 
szaliki w czerwoną kratkę —> u m ó -
w i o n y znak rozpoznawczy . Nac i snę -
ła si lniej na pedały . Snadź i ona zo -
stała zauważona przez łączniczki, 
które zwo ln i ły nieco jazdę. T o one — 
upewn i ł a się „Róża" , dost rzega jąc 
szaliki na rowerach . 

Tuż za sk r zyżowan i em trzy posta -
cie kobiet na r o w e r a c h jechały już 

niemal obok siebie w k ie runku Lens . 
„Róża " zdecydowa ła się na lekkie 
wyprzedzen ie ich. I w t e d y w łaśn ie 
us łyszała hasło: 

— V i v e Napo l éon ! 
D a ł a odzew: 
— V i v e la Po logne ! 
Teraz, gdy jecha ły j edna za drugą , 

mia ła przekazać paczkę które jś z 
obu kobiet. 

„Róża " czekała na odpowiedn i m o -
ment — aż miną je inni r o w e r z y ś -
ci i nad j e żdża j ące co chwi l a s a m o -
chody. Zb l i ża ł y się do mostu P o n t -
Maud i t . By ło do niego jeszcze ok. 
300 met rów , gdy „Róża " spostrzegła 
ż a n d a r m ó w . U s t a w i e n i by l i p rzy 
w j e źdz i e na most. Z a t r z y m y w a l i każ -
dego przechodnia i rowerzystę , l eg i -
t y m o w a l i i r ew idowa l i . T r zeba by ło 
natychmiast pod j ąć decyzję . Po s t a -
now i ł a z jechać z t raktu nieco na 

bok, ze skaku jąc n iema l w b i egu z 
rowe ru . A b y łączniczki zrozumiały , 
wskaza ł a im oponę, a jednocześnie 
spo j rza ła na most. Jadące za nią ko -
biety, uda jąc , że spieszą z pomocą, 
zatrzymały się także. O d g a d ł y j e j 
intencję. Jedna z nich stanęła tak, 
b y s w o j ą postacią zasłonić pochy lo -
ną przy r o w e r z e „Różę " i umoż l iw ić 
w ten sposób koleżance prze jęc ie 
paczki. D r u g a poda ła pompkę od 
s w o j e g o r owe ru . „Róża " b ł y skaw i c z -
n y m ruchem wyc i ągnę ł a paczkę spod 
sałaty i w mgnien iu oka wsunę ł a ją 
do sak iewk i zw i sa j ące j u bagażn ika 
przy r o w e r z e f r ancusk ie j łączniczki. 
Jeszcze ty lko trzeba by ło odegrać 
scenkę z p o m p o w a n i e m dętki, bo 
żandarmi być może obse rwowa l i , co 
dzie je się przy szosie. P o k i lku r u -
chach oddała pompkę , ws i ad ł a na 
r o w e r i na pożegnanie uśmiechnęła 
się do f rancusk ich łączniczek. Te 
zręcznie zawróc i ły i powo l i zaczęły 
od jeżdżać w k ierunku, z którego 
przyby ły . „Róża " zastanowi ła się, czy 
nie jechać da le j , prosto na most. 
M i a ł a go towe t łumaczenie — po p r o -
stu p o w i e żanda rmom, że uciekło j e j 
powiet rze z dętki. Jednakże w ostat-
niej chwi l i zmieni ła plan. Zawróc i ł a . 
Spoko jn i e do jecha ła do s k r z y ż o w a -
nia i skręci ła w dróżkę, w iodącą do 
Estevelles. 

Dop i e ro po j ak imś czasie przyszła 
do niej sąsiadka, w y s ł a n a na zw iad 
w celu sp rawdzen ia bezpiecznego 
przeb iegu akcj i . Jak się okazało, nie 

się w Douai i nad Canal-de-la-Deûle 

zdążyła ona ostrzec „Róży " o p a -
trolu żandarmer i i ; p rze jecha ła b o -
w i e m przez most, ale na na tychmia -
s towy p o w r ó t w oznaczonym czasie 
nie mog ła się zdecydować , a b y nie 
wzbudz ić podejrzeń. Odczeka ła w i ęc 
jakiś czas i dopiero gdy żandarmi i 
odjechal i , w róc i ł a do domu. 

Tak ie i podobne wspomnien i a to-
wa rzyszy ł y Pau l in ie podczas j e j d w u -
miesięcznego pobytu w więz ieniu w 
A r r a s , w celi nr 125. O d s u w a ł y j e 
na p lan dalszy ty lko ko le jne p rze -
słuchania, podczas których Pau l ina 
konsekwentn ie zaprzeczała j a k i m k o l -
w i e k kontaktom z r u c h e m oporu. 
Wreszc ie , po którymś z rzędu p rze -
słuchaniu, dowiedz ia ła się, że jest 
wo lna . Oznacza ło to, że może w r ó -
cić do swego d o m u — j ak to s f o r -
m u ł o w a n o — a le „ j e j obow iązk i em 
będzie systematyczne zgłaszanie się 
do komisar ia tu celem udzie lania b i e -
żących in f o rmac j i o swoich na j b l i ż -
szych i wszystkich ludziach w j ak i -
ko lw i ek sposób zw iązanych z j e j 
mężem" . Ponadto ot rzymała zakaz 
opuszczania Estevel les. 

W k i lka dni po powroc ie przyszedł 
do nie j mer miasteczka. W mi lcze -
niu w ręczy ł j e j b ia łą kar tkę z czar -
ną obwódką . 

By ł o to zawiadomien ie o śmierci 
męża. 

Znacznie późnie j dopiero zapozna -
ła się z i n f o r m a c j ą - w e z w a n i e m , by 
zgłosiła się do meros twa w A r r a s po 
odbiór ub ran i a i p rzedmiotów oso-
bistego użytku swego męża. P o j e c h a -
ła t am z siostrzenicą, Czesią K r a -
marczykówną . P r z y j ę t a została przez 
cz łowieka, który snadź wysok i e m u -
siał mieć stanowisko, skoro miał 
w ł a s n y gab inet i sekretariat. W g a -
binecie u j r za ł a rzeczy, należące n ie -
gdyś do j e j męża. Mężczyzna w śred -
n im wieku , szczupły, z zapadnięty -
mi oczami, w c y w i l n y m ubran iu 
p r zy j ą ł ją j ak g d y b y z zażenowa -
niem. Starannie dob iera ł s ł owa mó -
wiąc : 

— Calmez-vous. . . Asseyez -vous . 
(Proszę się uspokoić... N iech pani u -
siądzie). 

P au l i n a z t rudem h a m o w a ł a łzy 
cisnące się j e j pod powieki . 

Jej r o z m ó w c a w y d a ł polecenie sto-
j ą cemu u d r zw i pé ta inowcowi , b y 
ten spakowa ł paczkę w sąs iednim 
pokoju. G d y pozostał sam z Pau l iną , 
zbl iżył się do nie j i szeptał u r y w a n e 
zdania : 

— En tant que Français.. . j e suis 
de tout mon coeur avec vous... Vot re 
ma r i est mort comme un v ra i so l -
dat, pour la liberté... L a F r a n c e leurs 
é r igera des monuments.. . (Jako 
Francuz.. . ca łym sercem jestem z 
wami. . . M ą ż pani zginął j a k p r a w -
dz iwy żołnierz... F r a n c j a stawiać im 
będzie pomniki...). 

„Róża " nie rozumia ła wszystkiego. 
Co on mówi? Jest wszakże przedsta -
w ic i e l em w ł a d z y okupacy jne j . A m o -
że to z n ó w jak iś podstęp? Spo j r za ł a 
w j ego jasne. p r a w i e b e z b a r w n e 
oczy. Dostrzeg ła w nich żal i w s p ó ł -
czucie. 

O tym, co czuła, co p r zeżywa ł a 

K R Y S T Y N A K O Z Ł O W S K A 

»RÓŻA« 



po stracie najbliższego człowieka, 
Paul ina milczy. Rozpoczął się wtedy 
zgoła inny etap je j życia, który re -
lac jonuje sucho i zwięźle. Podawane 
przez nią fakty nie dotyczą osobi-
stych uczuć, lecz działalności w ru -
chu oporu. 

Od czasu wyjśc ia „Róży" na w o l -
ność w jej domu mnożyły się r e w i -
zje. Po kilka razy w tygodniu, g ł ó w -
nie w nocy, wpadal i do niej pétai-
nowcy, buszując po całym mieszka-
niu. 

Po którejś z kolei rewiz j i polic-
janci „złożyli wizytę" sąsiadującym 
z Paul iną Francuzom. Paul ina dosły-
szała przez ścianę podniesiony głos 
sąsiadki staruszki, która wymyś la ła 
żandarmom od zdra jców: 

— Qui servez-vous? Notre ennemi 
mortel. Vous vous êtes emparés de 
mon voisin un honnête homme, et 
vous l 'avez rendu aux mains de 
l'ennemi pour l 'assassiner! Vous avez 
fait un orphelin de son petit enfant. 
L e peuple français ne vous le pa r -
donnera pas! (Komu służycie? Nasze -
mu śmiertelnemu wrogowi . Zabra l i ś -
cie sąsiada, uczciwego człowieka i 
oddaliście go wrogom na pożarcie! 
Osierociliście nieletnie dziecko. N a -
ród francuski w a m tego nie w y b a -
czy!). 

— Tais-toi, vieille, sinon tu vas 
suivre le même chemin. (Zamkni j się, 
babo, bo inaczej wyś lemy cię na tę 
samą drogę). 

•— Vous pouvez me prendre. J'ai 
78 ans. Ça m'est égale. Ce que je 
désire le plus c'est de vous voir 
condamnés par la nation française 
comme de traîtres! (Możecie mnie 
wziąć. M a m 78 lat. Mnie już wszyst-
ko jedno. Chcia łabym tylko docze-
kać chwili, kiedy naród francuski 
będzie was sądził jako zdra jców! ) — 
krzyknęła babunia jeszcze głośniej. 

Po pewnym czasie te najścia nie 
wstrząsały już Paul iną tak jak na 
początku. Natomiast je j mały synek 
przeżywał to ogromnie. Drża ł ze 
strachu, że mu ponownie zabiorą 
mamę, zanosił się płaczem i prosił, 
by uciekali z domu. Woła ł : 

— Mamusiu ! Zawo ł a j tatę, niech 
ich stąd przepędzi! 

Jak zarobić na utrzymanie syna i 
swoje? — pytanie to dręczyło P a u -
liną bezustannie. O pracę zarobko-
w ą dla kobiety w jej sytuacji było 
bardzo trudno. 

Pomoc nadeszła od towarzyszy 
walki . Kiedyś odwiedził ją pewien 
Francuz, kolega męża z kopalni. 
Przyniósł Paulinie 400 f r anków — 
kwotę równa jącą się przeciętnym 
dwutygodniowym zarobkom górni-
ka. Wręcza jąc pieniądze powiedział : 

— C'est la quinzaine, aujourd'hui. 
On a fait une que te parmi les cama-
rades de confiance. (Dziś by ł dzień 
wypłaty. Przeprowadzi l iśmy zbiórkę 
wśród zaufanych towarzyszy). 

Odchodząc dorzucił: 
— N e vous en faites pas, on ne 

vous oubliera pas. (Proszę się nie 
martwić, będziemy o was pamiętać). 

W grudniu 1942 roku Paul ina o -
trzymała of ic jalne pismo z Bi l ly -
Montigny od dyrekcji kopalni Mines 
de Courrières, powiadamia jące ją o 
konieczności opuszczenia w ciągu 
trzech miesięcy „bezprawnie za j -
mowanego mieszkania w osiedlu ko -
palnianym". Francuzi, członkowie 
ruchu oporu w Estevelles, po rozpa-
trzeniu sprawy doradzili Paulinie po-
zostanie na miejscu. Upewnia l i ją, że 
siłą nikt je j ruszyć nie może, że ma 
podjąć grę na zwłokę. Posłuchała ich. 

— W ciągu sześciu miesięcy trzy-
krotnie otrzymywałam upomnienia z 
dyrekcji — mówi Paulina. — Wresz -
cie sprawę przekazano policji. K i e -
dyś jednak jeden z petainowców, do-
ręczając mi wezwaił ie do stawienia 
się w komisariacie w Carvin, powie -
dział konfidencjonalnie: „Restez chez 
vous, madame" . (Niech pani pozosta-
nie u siebie). Podniosło to mnie na 
duchu. W Carvin złożyłam więc o -
oświadczenie, że jako w d o w a po 
górniku nie mam dokąd przeprowa-
dzić się wraz z dzieckiem. Następ -
nie, w lutym 1943 roku, wezwana 
zostałam do sądu w Béthune. Sąd 
orzekł, że mogę za jmować dotych-
czasowe mieszkanie jeszcze tylko 
przez trzy miesiące. P o upływie tego 
terminu muszę je bezwłocznie opuś-
cić. Było mi to na rękę. 

Na pytanie sędziego, czy ma coś 
do powiedzenia, Paul ina również za-
dała pytanie, czy ma zacząć upra -
wiać ogród, gdyż zbliża się wiosna. 
W odpowiedzi usłyszała, że je j obo-
wiązkiem jest uprawianie ogródka. 

— Podczas załatwiania sprawy 
mieszkania — ciągnie dalej Paul ina 
— dostrzegłam życzliwość i toleran-
cyjność francuskich władz admini -
stracyjnych, sądownictwa i dyrekcj i 
kopalni. Nikt oczywiście nie in for -
mowa ł mnie oficjalnie o zaniecha-
niu postępowania, ale wnioskowałam, 
że i po upływie trzech miesięcy nie 
będę przemocą wyda lona z miesz-
kania. By ła to jak gdyby cicha zmo-
w a przed władzami okupacyjnymi, 
której, o ile mi wiadomo, nie do-
świadczyły inne kobiety i która w 
ogóle w tamtych czasach była zdu-
miewająca . 

Po kilku tygodniach dokwate rowa -
no je j Francuzkę z trojgiem dzieci, 
madame Carrédroit. N ie znała je j . 
Wiedziała tylko, że mąż nowe j są-
siadki jest więźniem politycznym. 
Tymczasem kontakty Paul iny z ludź-
mi z Résistanse mnożyły się z ty-
godnia na tydzień. Paul ina organizo-
wa ł a coraz więcej zebrań kobiet. 

W jeden z pierwszych dni listopa-
da 1943 roku udała się wieczorem na 
dworzec ko le jowy najbliższej stacji 
w Pont -à -Vendin , skąd miała po je -
chać do Lens. Powiadomi ła przedtem 
sąsiadkę, że jedzie na kilka dni do 
krewnych, by zaopatrzyć się w ż y w -
ność; poprosiła więc o dopilnowanie 
mieszkania. Zabra ła ze sobą torbę 
na „ravitai l lement" (prowiant) ; w łaś -
c iwym celem je j wy j a zdu było j ed -
nak obsłużenie trzech zebrań kobie-
cych: w Lens w mieszkaniu W ł a d y -
s ławy Motyl, w Bruay -en -Ar to i s w 
mieszkaniu Ludw ik i K r u p y i w 
Marles - les -Mines u Mar i i M a r k o w -
skiej. N a zebraniach tych miała po -
wiadomić kobiety o zadaniach, j a -
kie wyznaczyło dla nich kierownic-
two ruchu oporu na najbliższy okres. 

Mały , schludny dworzec Pont - à -
Vendin był cichy. Panowa ł tu spo-
kój, podróżnych — jak gdyby sen-
nych i zmęczonych — było niewielu. 
N a krótko przed odjazdem pociągu 
do poczekalni weszło dwóch męż-
czyzn. Badawczo przyglądali się pod-
różinym. Jakiś czas obserwowal i też 
„Różę". Wyszl i na chwilę i wrócili. 
Stanęli pod ścianą. „Róża" zadrżała. 
Uprzytomniła sobie, że twarze ich nie 
są je j obce. Poczuła, jak k r e w pulsu-
je silniej w jej skroniach. Opar ła się 
0 ścianę. Ob la ł ją zimny pot, ba ła 
się, że zemdleje. Te twarze... Tak, 
przypomina sobie. To przecież polic-
janci! Zna jdowa l i się kordonie żan-
darmerii w chwili aresztowania je j 
1 męża... To oni stali przy oknie z 
pistoletami gotowymi do strzału, za-
nim założyli W ł adkow i ka jdany. 

— Uciekać! A l e dokąd? Zna j ą je j 
adres. Zostać w poczekalni? N i e j e -
chać? Wiedzieli przecież, j ak kupo-
wa ła bilet. Co robić? M a przy sobie 
ulotki, ta jne dokumenty... 

Postawi ła wszystko na jedną ka r -
tę. Skupia jąc myśli tylko na koniecz-
ności odjazdu, zachowując pozorny 
spokój, powol i zrobiła kilka kroków, 
jakby chciała sprawdzić swe siły. U -
dało się. Wiedziała, że musi zacho-
w y w a ć się tak, jak pozostali podróż-
ni w poczekalni. K iedy więc na jp i e rw 
pojedynczo, potem większymi g rup -
kami ludzie zaczęli wychodzić na pe -
ron, „Róża" wmieszała się w ten nie-
liczny tłum. Popraw ia j ąc chustkę na 
g łowie dyskretnie spojrzała za sie-
bie. Szli za nią w niewielkiej odleg-
łości. G d y nadjechał k i lkuwagonowy 
podmiejski pociąg wskoczyła do n a j -
bliższego przedziału, gdzie już weszło 
kilka osób. Usiadła. Po chwili, gdy 
pociąg ruszył. znowu dostrzegła 
swych prześladowców... P róbowa ła 
sobie wytłumaczyć, że jest p r zewra -
żliwiona. Strach ma wielkie oczy — 
powtarzała w myśli — przecież nie 
tylko ja mogę być pi lnowana. W r a z 
ze mną jedzie być może ktoś, kto 
stanowi cel tej natrętnej eskorty. 

Sprawdzę ich i siebie — postano-
wiła. N a najbl iższym przystanku 
przy kopalni nr 8, poprzedzającym 
stację w Lens, wysiadła. Zmieni ła 
wagon. Po chwili, będąc już w in-
nym przedziale, nabrała pewności. 
Tak, śledzono ją. 

Bibuła. Materiały... Jak się tego 
pozbyć? Najprośc ie j — iść do toale-
ty. A l e czy mi j a j ąc jednego z nich, 
nie usłyszy: „Vos papiers?" Jeśli 
zaś pozbędzie się tajnych materia-
łów, utraci je na zawsze, narażając, 
być może, innych na represje... 

N ie ruszała się z miejsca. Pod -
miejski pociąg dojeżdżał do końco-
w północno-zachodniej części Lens 
nie opodal rue de Béthune. G d y za-
trzymał się, „Róża" wraz ze wszyst-
kimi opuściła wagon. 

MAŁY FRANCUZ 
Z NOEUX-LES-MINES 
- MIŁOŚNIK 
MOWY POLSKIEJ 

W trakcie naszych reporter-
skich wędrówek po skupiskach 
polonijnych dość często słyszy-
my o francuskich kupcach, w ł a -
ścicielach kafejek, górnikach itd., 
którzy w wyniku długoletniego 
obcowania z naszymi rodakami 
przyswoil i sobie język polski i 
w łada j ą nim równie biegle j ak 
sami emigranci. Z pewnością 
pokusimy się kiedyś o obszerne 
opisanie w „Tygodniku" tego 
nader ciekawego zjawiska. 

W trakcie naszych roz jazdów 
często natykamy się także na 
potomków emigrantów, na w n u -
k ó w lub p r a w n u k ó w wychodź-
ców polskich, którzy garną się 
do nauki m o w y ojców. A l e na 
takiego miłośnika polszczyzny 
jak ten, którego spotkaliśmy w 
czasie wakac j i w górniczym mia-
steczku Noeux - l e s -Mines (Pas -
de-Calais ) , nigdy chyba jeszcze 
dotąd nie natrafil iśmy. 

O w y m osobl iwym przyjac ie -
lem słowa polskiego z N o e u x -
les -Mines jest bow iem dziesię-
cioletni syn francuskiego górni-
ka — Pierre -Jean Dufossé. 

N a ostatniej polskiej uroczy-
stości gwiazdkowej w N o e u x -
les-Mines Pierre -Jean Dufossé 
zadeklamował następujący w ie r -
szyk: 
Jestem sobie Francuz mały, 
Chodzę na polskie lekcje — 
Jak nie każdy Polak mały. 
Odróżniam już panią od pana 
X osę od Asa, 
I w i e m co to jest kluska, kapu -

sta, kiełbasa. 
Może w przyszłym roku 
Będę miał więcej do powiedze-

nia. 
Dziękuję W a m bardzo 
I — do widzenia. 

Wierszyka tego nauczył małe -
go francuskiego miłośnika mo-
w y polskiej z Noeux - l e s -Mines 
tamtejszy polski nauczyciel. 
Treść tego utworku zgodna jest 
ze stanem faktycznym. P ierre -
Jean istotnie uczęszcza co wto -
rek i co piątek na lekcje języ-
ka polskiego od trzech już lat 
i naprawdę nieźle mówi po pol -

sku. N a p r a w d ę należy do ucz-
niów, którym nauczyciel posta-
wi ł ocenę dobrą. 

Dlaczego Pierre -Jean uczy się 
języka polskiego? Bo ma kole-
gów, którzy pochodzą z polskich 
rodzin. A l e na lekcje języka 
polskiego chodzić zaczął — jak 
powiada — także i przede 
wszystkim dlatego, że spodoba-
ło mu się brzmienie m o w y ro -
dzinnej polskich emigrantów. 

P ierwszym razem poszedł na 
lekcję języka polskiego bez po-
rozumienia się z rodzicami. K ie -
dy wrócił do domu i powiedział 
ojcu i matce, gdzie był, państwo 
Dufossé rzekli: „Dobrze. M o -
żesz chodzić na lekcje polskiego, 
nic przeciw temu nie mamy, ale 
pod warunkiem, że do nauki za-
bierzesz się na serio". 

Postawiony przez rodziców 
warunek byna jmnie j siedmiolet-
niego wówczas P ierre -Jean nie 
przeraził. W y t r w a ł w swoim po-
stanowieniu i dzisiaj wszyscy — 
i państwo Dufossé, i on sam — 
są z tego zadowoleni. Pani D u -
fossé, która doskonale zdaje so-
bie sprawę z tego, że znajomość 
j ęzyków obcych pomnaża szan-
se życiowe i wzbogaca umysł, 
bardzo chciałaby, aby je j syn 
poznał polszczyznę możliwie 
najgruntowniej . Dlatego w cza-
sie wakac j i codziennie"kazała mu 
zaglądać do elementarza Fa l -
skiego. 

N ie musiała go do tego pędzić. 
P ierre -Jean chętnie przykładał 
się do nauki. Tego małego mi -
łośnika polszczyzny cechuje god-
na podziwu stanowczość. 

P ierre -Jean zamierza zostać 
tłumaczem. Chciałby w przysz-
łości tłumaczyć z polskiego na 
francuski. A w tej chwili nasz 
tłumacz in spe pragnie korespon-
dować z Polakiem z K r a j u bę -
dącym w jego wieku. M a m y na-
dzieję. że któryś z naszych czy-
telników wynajdzie P ier re -Jea -
nowi takiego korespondenta i 
dlatego na zakończenie podajemy 
jego adres. Brzmi on: 1, rue 
Négrier ; 62290 — Noeux - l e s -M i -
nes, France. 

POLSKO-
FRANCUSKIE ! 

1 TO 1 OWO 1 
W okręgu Douai, gdzie istnieje 
liczna kolonia wychodźcza, P o -
lonia dostarcza regularnie spor-
towi francuskiemu, podobnie j ak 
w innych skupiskach emigranc-
kich. interesującego narybku. W 
trakcie minionego sezonu spor-
towego spisało się gracko prze-
de wszystkim trzech młodych 
tamtejszych futbolistów pocho-
dzenia polskiego, mianowicie 
Michel Knura z Guesnain oraz 
Christian Świątek i Freddy R a j -
ski z Lal laing. Gra l i oni wszys-
cy trzej w drużynie technikum 
Douai, która wyszła zwycięsko 
7. akademickich zawodów piłki 
nożnej o mistrzostwo Francji . 
Nadto w kronikach tamtejszego 
regionu zapisane zostały w mi -
nionym sezonie nazwiska kilku 
młodych p ł ywaków polonijnych, 
którzy uzyskali dobre wyniki w 
zawodach, zorganizowanych przez 

francuskie Kopalniane S towa -
rzyszenie Sportowe w Douai. Ci 
zdolni adepci sportu p ływackie -
go to: Fabienne Kolacka, Chri -
stian Cer jak, Phil ippe L e w a n -
dowski i Jacques Mielcarek. 

P rawdz iwych polskich bab nikt 
w e Francj i poza emigranckimi 
gospodyniami i polonijnymi cu-
kiernikami nie piecze, ale pol -
ska baba ma we Francj i siostrę, 
która także nazywa się „baba". 
Siostra ta jest zresztą bratem, 
bowiem francuska baba jest rze-
czownikiem rodzaju męskiego. 
N iedawno o tym francuskim 
bracie polskiej baby by ła mowa 
na łamach poczytnego kobiecego 
tygodnika „Elle". Magazyn ten 
poinformował mianowicie swoje 
czytelniczki, że wynalazcą f r an -
cuskiego „baba " był król polski 
i książę lotaryński Stanisław 
Leszczyński. In formac ja ta zgod-
na jest z prawdą. Potwierdzenie 
je j zna jdu jemy w świeżo w y d a -
nym trzecim tomie monumental -
nego i nabitego erudycją „Skarb -
ca języka francuskiego". Czyta-
my tam, że ciasto zwane „baba" 
zawdzięcza swoją nazwę polskiej 
babie i że Franc ja rozsmakowała 
się w nim prawdopodobnie za 
sprawą dworu Stanisława Lesz-
czyńskiego. 



msia 
PANIE REDAKTORZE! 

Zarówno we Francji, jak w Belgii, 
Polsce i wielu innych krajach Euro-
py i świata buduje się coraz więcej 
szkół podstawowych, średnich i wyż-
szych. Liczba ludzi wykształconych 
nieustannie wzrasta. Dzięki prasie, 
radiu i telewizji każdy śmiertelnik 
ma obecnie dostęp do pracowni nau-
kowych, w których dokonuje się roz-
maitych skomplikowanych ekspery-
mentów, do obserwatoriów, w których 
astronomowie oglądają przez ogrom-
ne lunety dziwności sklepienia nie-
bieskiego, do sal operacyjnych, do ga-
binetów, gdzie bakteriolodzy badają 
za pomocą mikroskopów życie i roz-
mnażanie się mikrobów i obmyślają 
środki ich zwalczania, do baz, z któ-
rych wyruszają w kosmos pojazdy 
międzyplanetarne, itd. itd. W każdym 
nieomal numerze każdego dziennika i 
każdego czasopisma natknąć się moż-
na na artykuł popularyzujący nowo-
czesną wiedzę techniczną i przodujące 
doświadczenia, a gazety poświęcające 
się wyłącznie upowszechnianiu zdoby-
czy współczesnej nauki mnożą się jak 
grzyby po desżczu. Każdego nieomal 
wieczora na małym ekranie pojawia 
się jakiś profesor lub docent i wykła-
da telewidzom jak na patelni zagad-
nienia swojej specjalności. I tak w 

kółko, Macieju. Sądzę, że i Wy zwró-
ciliście uwagę na to zjawisko. 

Pomimo jednakże iż otaczająca nas 
codzienność tak nasycona jest nauko-
wością, mimo iż zewsząd spływają na 
nas strumieniami wiadomości o róż-
norakich odkryciach, doświadczeniach, 
teoriach i kongresach naukowców i 
pomimo iż za sprawą tej lawiny infor-
macji skłonni jesteśmy nieraz mnie-
mać, żeśmy już prawie wszystkie ro-
zumy pozjadali, w rzeczywistości na-
sza wiedza o pracach i osiągnięciach 
współczesnych uczonych jest nader 
skromna, by nie rzec żadna. Przez sło-
wa „nasza wiedza" rozumiem oczy-
wiście nie tylko wiedzę starych emi-
grantów polskich we Francji i Belgii, 
lecz wiedzę dziewięćdziesięciu dziewię-
ciu procent mieszkańców naszego 
globu. 

W głowę zapewne zachodzicie, skąd 
ja o tym wiem. Otóż dowiedziałem 
się o tym zupełnie przypadkowo. W 
zeszłym roku wpadł mi w ręce wy-
wiad, jaki z okazji pięćsetlecia uro-
dzin Mikołaja Kopernika jedno z kra-
jowych pism przeprowadziło z wybit-
nym polskim astronomem, profesorem 
Stefanem Piotrowskim, i właśnie ten 
wywiad uprzytomnił mi, jak dalece 
nie nadążamy za biegiem myśli współ-
czesnych nam uczonych. Trzeba Wam 
wiedzieć, że profesor Piotrowski wy-
tłumaczył indagującemu go dziennika-
rzowi, że takie nauki jak fizyka, astro-
nomia i chemia tak bardzo posunęły 
się w naszych czasach naprzód, że 
prócz garstki specjalistów nikt w ich 
tajniki wnikać nie może, i że za cza-
sów Woltera, to znaczy dwieście lat 
temu, społeczeństwo było lepiej zo-
rientowane w osiągnięciach tych nauk 
niż dziś. Wydaje się to nieprawdopo-
dobne, bo przecież dwieście lat temu 
nie było ani telewizji, ani radia, pra-
sa znajdowała się jeszcze w powija-
kach, a do szkół uczęszczali jedynie 
nieliczni uprzywilejowani. A jednak 
dowiedziałem się o tym z ust znako-
mitego uczonego. A jednak taki jest 
faktyczny stan rzeczy. Z pracowni u-
czonych — jak powiedział profesor 
Piotrowski — prawie nic do świado-
mości przeciętnego śmiertelnika nie 
przecieka. 

Czasem wszelako zwykły przypadek 
zrządza, że coś jednak przecieka. I 
wówczas szary człowiek, do uszu któ-
rego dolatują jako tako dlań zrozu-
miałe odgłosy o sprawach zaprzątają-
cych uczonych — wówczas ten szary 
człowiek niemieje ze zdziwienia. 
. Spotkała mnie właśnie ostatnio taka 
oszałamiająca przygoda. Niechcący na-
trafiłem na takie wiadomości, że dech 
mi zaparło ze zdumienia. Wyobraźcie 
sobie, że naukowcy doszli do wniosku, 
iż klucza do przyszłości wcale nie na-
leży szukać w kosmosie ani w głębi 
oceanów, lecz w organizmie ludzkim. 
Wyobraźcie sobie, że najnowsze od-
krycia potwierdzają podobno domnie-
manie (wysunięte w swoim czasie przez 
jednego z największych fizyków 
wszystkich czasów, Alberta Einsteina), 
że tylko piąta część naszego mózgu 
funkcjonuje, a reszta leży odłogiem. 
Wyobraźcie sobie, że zarówno ciało 
ludzkie, jak i mózg człowieczy — ten 
mózg, z którego jesteśmy tacy dum-
ni — składają się z takich samych 
cząsteczek jak sunące po niebie obło-
ki i jak przestrzeń międzygwiezdna. 
Wyobraźcie sobie, że badacze twierdzą, 
iż ludzki organizm przedstawia jeszcze 
wielką niewiadomą, że w tej dziedzi-
nie — to znaczy w dziedzinie badań 
nad ludzkim ustrojem cielesnym — 
naukę można porównać do dziecka, 
które zaczyna obeznawać się z abe-
cadłem, i że w przyszłości może się 
okazać, że prócz wzroku, słuchu, wę-
chu, smaku, zmysłu równowagi i zmy-
słu dotyku człowiek ma jeszcze kilka-
naście innych zmysłów. Wyobraźcie 
sobie, że każda istota ludzka, że każdy 
z nas połączony jest wszystkimi fibra-
mi z całą przestrzenią wszechświata, 
który nie ma środka, ani kresów. Wy-
obraźcie sobie, że choć człowiek ist-
nieje na Ziemi od wielu, wielu ty-
sięcy lat, zdaniem uczonych rozwój 
człowieka dopiero się zaczyna i dopie-
ro teraz zaczną się przed nim otwie-
rać naprawdę szerokie perspektywy. 

Aż się od tych niesłychanych nowin 
w głowie kręci, prawda? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 
JOZEF GRZYBEK 
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KĄCIK 
FILATELISTY 

Owoce, 

warzywa, 

kwiaty 

10 września ukazała 
się seria 8 znaczków z 
okazji X I X Międzyna-

rodowego Kongresu O -
grodniczego. Kongres 
odbył się w e wrześniu 
w Warszawie . Organi -
zatorem była Polska A -
kademia Nauk, przy 
współudziale Minister -
stwa Rolnictwa. 

Rysunki znaczków 
przedstawiają owoce, 
warzywa , bądź kwiaty: 

50 gr — truskawki 
(nakład 8 min szt.), 

90 gr — czarna po -
rzeczka (8 min), 

1,00 zł — jab łka (8 
min), 

1,50 zł — ogórki (8 
min), 

2,70 zł — pomidory 
(3 min), 

4,50 zł — groch (3 
min), 

4,90 zł — bratki (0,85 
min), 

5,00 zł — nasturcja 
(0,85 min), 

Pośrodku każdego 
znaczka umieszczono 
emblemat X I X K o n -
gresu, nazwany „rajski 
ogród", gdyż przedsta-
w i a A d a m a i E w ę pod 
stylizowaną jabłonią. 

Znaczki w y d r u k o w a -
no w ie lobarwną roto-
grawiurą , na papierze 
kredowym, w formacie 
31,25 X 51 mm. 

Projektantem serii 
jest artysta plastyk K a -
rol Śl iwka. (em.) 
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WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

J A N Z I E L I Ń S K I — ul . H a l e m b -
ska 105, 41-706 R u d a Ś ląska 6, 
w o j . k a t o w i c k i e *— od r o k u c z y t a 
„ T y g o d n i k P o l s k i " i jak: p isze 
j es t n i m z a c h w y c o n y . G ł ó w n i e 
c i e k a w i ą g o r e p o r t a ż e i t e k s t y 
p i s a n e w j ę z y k u f r a n c u s k i m , c o 
p o z w a l a m u na p o g ł ę b i e n i e z n a -
j o m o ś c i j ę z y k a f r a n c u s k i e g o . 
C h c i a ł b y p o n a d t o k o r e s p o n d a w a ć 
z m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą . Jest stu-
d e n t e m w y ż s z e j s z k o ł y e k o n o -
m i c z n e j , i n t e r e s u j ą g o p r o b l e m y 
s o c j a l n e i e k o n o m i c z n e . M a 20 l a t . 
O d p o w i e na k a ż d y l is t . 

K R Y S T Y N A P R Z Y B Y L S K A — 
ul. K r z y w a 1 m 1, 67-100 N o w a 
Só l , w o j . z i e l o n o g ó r s k i e — 17-let-
n i a u c z e n n i c a k l a s y l i c e a l n e j 
c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć k o l e ż e ń s k ą 
k o r e s p o n d e n c j e z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą . J e j z a i n t e r e s o w a n i a t o : 
g e o g r a f i a , h i s to r ia , m u z y k a m ł o -
d z i e ż o w a , spor t , t u r y s t y k a . C h ę t -
n i e w y m i e n i w i d o k ó w k i i f o t o s y 
a k t o r ó w . O d p o w i e na k a ż d y l ist . 

Z O F I A K O S Z Y C K A — ul . A r m i i 
C z e r w o n e j 3/4, 66-300 M i ę d z y r z e c z 
— za p o ś r e d n i c t w e m , , T F " chc i a -
ł a b y n a w i ą z a ć k o n t a k t z R o d a -
k a m i z a m i e s z k a ł y m i w e F r a n c j i , 
c o w d u ż y m s t opn iu u m o ż l i w i ł o -
b y p o z n a n i e ż y c i a t a m t e j s z e j 
m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j . M a 18 la t , 
j es t u c z enn i cą l i c e u m . Z b i e r a w i -
d o k ó w k i , z n a c z k i p o c z t o w e , k t ó r e 
chę tn i e w y m i e n i ł a b y ze s w o i m i 
e w e n t u a l n y m i k o r e s p o n d e n t a m i . 

J A N U S Z ; W O J T C Z A K — ul . S ł o -
w a c k i e g o 25, 43-300 B i e l s k o - B i a -
ła — p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć r. 
m ł o d z i e ż ą w w i e k u 17 lat na na-
s t ę p u j ą c e t e m a t y : spor t s a m o c h o -
g l a r s t w o , p r a c a i r o z r y w k i m i o -
d o w y , m u z y k a m ł o d z i e ż o w a . O c z e -
k u j e z n i e c i e r p l i w o ś c i ą na l i s ty . 

E D W A R D C Z E L E J — ul . P r z o -
d o w n i k ó w P r a c y 123/1, — 53-311 
W r o c ł a w — jes t a m a t o r e m m u z y -
k i e m , g r a na g i t a r z e , h a r m o n i j c e 
u s t n e j i f l e c i e . P r a g n i e p o z n a ć 
d r o g ą k o r e s p o n d e n c j i k o g o ś , k t o 
jest t a k i m s a m y m m i ł o ś n i k i e m 
m u z y k i . O c z e k u j e na l i s t y od 
p r z y j a c i ó ł z F r a n c j i . 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Ośmielam się wreszcie i j a 

prosić Panią o radę. N ie mam 
swoje j najbliższej rodziny w e 
Francji , a teściów nie chcę kło-
potać, bo są to ludzie w star-
szym wieku. Co począć, jak po-
radzić sobie z mężem? P i j e i 
ukęadkiem podbiera domowe 
pieniądze na wódkę. Uważam, 
że nie jestem powodem jego p i -
jaństwa. Jestem czysta, porząd-
na i na pewno dobra gospody-
ni, zaradna, potrafię uszyć... M ie -
liśmy okropne nieszczęście. Po 
wypadku drogowym zmarł nasz 
jedyny syn (poza tym mamy sa-
me córki). Bardzo się rozchoro-
w a ł a m na nerwy. Troszkę się 
już podleczyłam, ale pi jaństwo 
rr.ęża doprowadza mnie chwi la -
mi do krańcowego wyczerpania 
nerwowego. Już dwa razy chcia-
łam popełnić samobójstwo, nie 
udało się. Mąż błagał, przysię-
gał i przepraszał, obiecywał po -
prawę, ale nie na długo. Ja nie 
jestem skąpa, kupu ję i wino, i 
wódkę, lubię żeby coś było w 
domu, gdy przyjdą niespodzie-
wani goście. On jednak wszyst-
ko znajdzie. Zdarzyło się nawet, 
że powypi ja ł alkohol, a do bu -
telek nalał k a w y lub wody. P a -
ni Anno, już dłużej nie wyt rzy -
mam! Co robić? 

Z R O Z P A C Z O N A Ż O N A 

D R O G A P A N I ! 
Ciężki ma Pani los, ale prze-

cież nie beznadziejny. W końcu 
są dzieci, obowiązki i ma Pani 
dla kogo żyć. A mąż musi się 
leczyć. Trzeba go do tego na -
kłonić, oczywiście wtedy, gdy 
będzie trzeźwy. Trzeba zapro-
wadzić do lekarza i wyt łuma -
czyć, że to jedyne lekarstwo. 
W y d a j e mi się, że mimo iż teś-
ciowie są starzy, należy ich o 
tym wszystkim powiadomić. 
Wspólnie się naradzić i wywrzeć 
nacisk na męża. Może zrozumie, 
że tak dalej żyć nie można. N ic 
Pani nie pisze na temat jego 
pracy. Czy nie pracuje? Nie za-
rabia? Uważam, że innej rady 
nie ma, tylko leczenie. A l e na -
leży się do tego zabrać bardzo 
energicznie. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Czytając „Tygodnik" z dnia 25 
sierpnia zainteresowałam się 
samotnym panem. Jestem od 
trzech lat w e Francji , nie znam 
tutaj nikogo, oprócz rodziny. 
Bardzo chętnie poznałabym ko-
goś. Jeśli ten Pan chciałby do 
mnie napisać, bardzo proszę. A d -
res podam. B A R B A R A 

M I Ł A P A N I ! 

Szkoda, że nie zechciała Pani 
napisać kilku choćby słów o so-
bie. Ja nie jestem biurem po-
średnictwa zawierania znajomo-
ści, a nawet gdybym była, także 
powinnam coś wiedzieć o mo -
ich korespondentkach. Proszę 
więc nie liczyć na moje pośred-
nictwo. Chętnie natomiast, jeśli 
dowiem się trochę szczegółów o 
Pani położeniu, zainteresowa-
niach, potrzebach, postaram się 
pomóc. Czekam na list. A N N A 

D L A P A N I S T E P H A N I E 

Istotnie, z powodu wakac j i ko-
respondencja i druk listów były 
trochę opóźnione. Jestem pewna, 
że już znalazła Pani w „Radach 
od serca" odpowiedź dla siebie. 
Przepraszam za zwłokę, ale cza-
sem tak się zdarza. A N N A 



O DAWNEJ I DZISIEJSZEJ CZEKOLADZIE 
Z pewnością wszyscy lubicie czekoladę. Po francusku C Z E K O L A -

D A to C H O C O L A T (szokola), a P R Z E P A D A Ć Z A C Z Y M Ś to R A F -
F O L E R DE Q U E L Q U E CHOSE (rafoly de kel|ke szoz). Bo my też 
od dawna przepadamy za czekoladą, ale dopiero w tym tygodniu 
dowiedziel iśmy się o tym, że czekolada nie zawsze miała taki smak 
jak obecnie. 

P o francusku S M A K to G O Û T (gu), a R Y Ż to R I Z (ri). Bo w 
w dawnych czasach Ang l i cy i Niemcy, którzy pierwsi sprowadzili 
z zamorskich kra jów ziarno kakaowe, dodawali przy wyrob ie cze-
kolady ryż, mech i owies. P o francusku O W I E S to A V O I N E 
(awuan), a M IĘSO to V I A N D E . Bo niegdyś sprzedawano także cze-
koladę sporządzoną z kakao, cukru i mięsa. W niektórych czekola-
dziarniach dodawano również do czekolady p iwo i wino. 

P o francusku P I W O to B IÈRE (bier), W I N O to V I N (wę), a Z A -
W D Z I Ę C Z A Ć to D E V O I R (devuar). Bo tę czekoladę, którą się dzi-
siaj rozkoszujemy, zawdzięczamy Szwajcarom. Zaczęto ją produ-
kować przed około stu pięćdziesięciu laty w mieście V e v e y dodając 
do kakao mleko krowie. P o francusku M L E K O to L A I T (le), a P O -
T Ę G A to P U I S S A N C E (płisans). Bo Szwajcaria jest i dziś czekola-
dową potęgą. Istnieje tam dwieście fabryk produkujących wy roby 
czekoladowe. 

P o francusku I S T N I E Ć to E X I S T E R (egzisty), a D O B R A O P I N I A 
to R E N O M M E E (renomy). Bo polska czekolada też cieszy się dobrą 
opinią. Czy ją już kiedyś jedliście? 

T y m wszystkim, których podczas czytania wzięła ochota na cze-
koladę, życzymy dobrego apetytu. P o francusku Ż Y C Z Y Ć to 
S O U H A I T E R (suety), a P O N I E W A Ż to P U I S Q U E (płiske). Bo nasze 
mamy mówią, że ponieważ w waszych żyłach płynie polska krew, 
więc powinniście także wiedzieć o tym, że w tym mieście, gdzie 
wynaleziono czekoladę mleczną, to znaczy w Vevey , zmarł w ie lk i 
polski pisarz Henryk Sienkiewicz. JÉRÔME 

CHOCOLAT D'HIER ET D'AUJOURD'HUI 
Vous aimez certainement le chocolat, n'est-ce pas? En polonais 

CHOCOLAT c'est CZEKOLADA (tchècolada), et RAFFOLER DE 
QUELQUE CHOSE c'est PRZEPADAĆ Z A CZYMS (pchèpada-tchie 
za tchèm-chie). Parce que nous aussi nous raffolons de chocolat, 
mais nous ne savions pas que jadis le chocolat n'avait pas le même 
goût qu'aujourd'hui. C'est seulement cette semaine que nous l'avons 
appris. 

En polonais GOÛT c'est SMAK, et RIZ c'est ryż (rtige). Parce 
qu'autrefois les Anglais et les Allemands, qui furent les premiers 
à importer du cacao en Europe, ajoutaient au chocolat du riz, de 
la mousse et de l'avoine. En polonais AVOINE c'est OWIES 
(oviesse), et VIANDE c'est MIĘSO (mienso). Parce qu'anciennement 
l'on vendait aussi du chocolat composé de cacao, de sucre et de 
viande. Et dans certaines chocolateries Von additionnait également 
le chocolat de bière et de vin. 

En polonais BIÈRE c'est PIWO (pivo), VIN c'est WINO (vino), 
et DEVOIR c'est ZAWDZIĘCZAĆ (zav-djientcha-tchie). Parce que 
le chocolat que nous prenons aujourd' hui pour notre goûter, nous 
le devons aux Suisses. Les Suisses ont commencé à le fabriquer 
il y a environ cent cinquante ans dans une ville qui s'appelle Vevey. 
Ce sont eux qui ont eu l'idée d'ajouter au cacao du lait de vache. 
En polonais LAIT c'est MLEKO, et PUISSANCE c'est POTĘGA 
(potenga). Parce que la Suisse est actuellement un puissance choco-
latière. Il existe là-bas deux cents chocolateries. 

En polonais EXISTER c'est ISTNIEĆ (istniè-tchie), et RENOM-
MÉE c'est DOBRA OPINIA. Parce que le chocolat polonais a éga-
lement une bonne renommée. Y avez-vous déjà goûté? 

Nous souhaitons bon appétit à tous ceux qui ressentent l'envie 
de manger du chocolat. En polonais SOUHAITER c'est ŻYCZYĆ 
(gé-tché-tchie), et PUISQUE c'est PONIEWAŻ (ponièvage). Parce 
que nos mamans disent que puisque vous êtes de sang polonais, 
vous devez également savoir que la ville où l'on a inventé le cho-
colat au lait, c'est-à-dire Vevey, a vu mourir le grand écrivain po-
lonais Henryk Sienkiewicz. SYLVIE 

C e p e l i a . 

Oryginalne wyroby polskiego rzemiosła artystycznego z drzewa, ceramiki, bursztynu, 
srebra, słomy i papieru oraz kożuszki, kilimy, makaty, meble ludowe i inne 

oferuje amatorom polskiego folkloru sklep C 6 p 6 1 i â 
28 , Bd Haussmann (wejście rue Taitbout), 7 5 0 0 9 P A R I S , Tél . 7 7 0 - 6 3 - 2 7 



STANISŁAWA FLESZAROWA-MUSKAT 

14 Imprésario jest posta-
cią prawie że komediową, skupiają się w 
nim prze jaskrawione cechy tego zawodu, 
dwo i się i troi, zapob ieg l iwy i męczący, w i e -
cznie załatany. Załatwia jednocześnie mnóst-
w o spraw, s łowem: t y p o w y facet tego ro-
dzaju, wiesz, o co chodzi. 

— N i e w i e m — m ó w i Agnieszka, znów 
podkradając z talerza liść sałaty. — N i g d y 
w życiu nie widz ia łam ż y w e g o impresaria. 
A może nawet by mi się przydał . 

— Tobie? 
— A dlaczego nie? K a ż d y artysta potrze-

bu je kogoś, kto by w m a w i a ł innym, że jest 
genialny. Jeśli cena za tę usługę jest z gó ry 
ustalona, sprawa w y d a j e się nawet w y j ą t -
k o w o czysta. Wo la ł abym to niż wsze lk ie in-
ne zabiegi, które muszą zastępować tę próż-
nię wokó ł pochopnego stwierdzenia, że p raw-
dz iwa sztuka upowszechnia się sama. 

— Boże drogi ! — Renato jest wreszc ie 
pewien, że sałata ma w łaśc iwy smak, ale 
boi się, że n igdy nie skończy swego opowia-
dania. — O czym t y mówisz? 

— Dobrze, że nie wiesz — macha ręką 
Agnieszka. — N o w ięc co z t y m waszym 
polskim pianistą? 

— Skoro polski, to wasz. 
— Wasz, bo wymyśl i l i śc ie go sobie. C ie -

kawa jestem, czy w y d a mi się prawdopo-
dobny. 

— A musi? 
Agnieszka zastanawia się przez chwilę. — 

Myślę , że tak. 
— Prawdopodobny to znaczy taki, jak ie-

go można przewidzieć. Bez żadnej nadziei na 
zaskoczenie, bez niespodzianki, która jest w 
każdym losie. P o co wobec tego kręcić o n im 
f i lm, skoro każdy może przewidz ieć jego 
historię? 

— N o dobrze, niech nie będzie prawdo-
podobny. Podda j ę się. A l e pozostawiam so-
bie p rawo do wątpl iwości . 

—• O f i a rowu j ę ci je. — Renato patrzy tak, 
j akby obdarzał ją czymś, czego nie mogłaby 
otrzymać od nikogo i intensywność tego 
przekazu sprawia, że znowu zapomina, w 
któ r ym miejscu przerwał opowiadanie sce-
nariusza, mi l czy przez chwilę, aby t y m moc-
n ie j zaakcentować następne zdanie: — N o 
w ięc imprésario dba o wszystko, usiłuje 
wszystko przewidzieć i, j ak z w y k l e w takich 
wypadkach, nie p r zew idu je rzeczy n a j z w y k -
le jszych, choćby tego, że j ego pupil spotka 
w pociągu dz iewczynę. 

— Dlaczego nie leci samolotem? 
— A dlaczego ma lecieć? 
— Bo ja w iem? Teraz wszyscy latają sa-

molotami. 
— Co to znaczy wszyscy? — Renato za-

czyna być lekko zniecierpl iwiony. N i e udaje 
mu się w y w o ł a ć wy ra zu zasłuchania w o-
czach Agnieszki , błyszczy w nich wciąż ostre, 
bardzo przytomne światełko przycza jonego 
sprzeciwu. G d y b y wszyscy latali, pociągi 
przestałyby kursować, a wc iąż jest w nich 
przepełnienie. 

— N o w ięc wszyscy artyści — poprawia 
się Agnieszka, byna jmn ie j nie rezygnując ze 
swego zastrzeżenia. — Spieszą się, nie mogą 
tracić czasu na długie podróże. 

— A l e nasz pianista podróżuje pociągiem. 
Agnieszka przechyla g ł owę i bawiąc się 

i rytac ją, k tóre j Renato nie jest w stanie już 
ukryć, m ż w i z uporem: — Chcę wiedz ieć 
dlaczego? 

•—- Bo nie było już biletu na samolot, bo 
źle znosi latanie, bo... wszystko jedno zresz-
tą dlaczego. Musi jechać pociągiem, co ci 
się tu nie podoba? 

— Przepraszam — Agnieszka sięga po 
trzeci liść i choć sałata jest znakomicie p r z y -
prawiona, a poufałość tego gestu zbliża ją 
jakoś do Renato, smutnieje i opuszcza g ło-

wę . — B o widzisz, ja w ogóle nie lubię f a -
bułki. 

— Czego nie lubisz? 
— Fabułki. T ego zmyślania, układania 

zdarzeń, naginania ich do konceptu. 
Renato rozpina pod brodą kołn ierzyk ko-

szuli, z g i ę t ymi palcami przeczesuje włosy . — 
A l e przecież... przecież... — szuka słów — 
sztuka od w i e k ó w opierała się na anegdo-
cie, l iteratura, plastyka... F i lm ty lko ją o ży -
w i ł i pomnoży ł obrazy... trudno tak od razu 
się tego wyr zec . 

— Bo ja w i e m — Agnieszka wc iąż nie 
podnosi g ł owy , bawi się brzeg iem lnianego 
obrusa. T y l e rzeczy dz ie je się naprawdę. T e -
go mu oczywiście nie powie, bo wydawa łaby 
mu się śmieszna jak śmieszna jest w te j 
chwi l i dla siebie, śmieszna, głupia i nieobl i-
czalna. Akura t teraz ją to dopadło, przez rok 
nie powtórzy ła go w myślach ani razu, a oto 
nagle powraca pośród t e j r o z m o w y ulubio-
ne, pogard l iwe słówko Marka: fabułka. P o -
gardl iwe, bo sam siedział w dokumencie, bo 
nienawidzi ł kostiumu: słów, szmat, wsze l -
kiego grania ludzi i rzeczy. Sam też sobie 
n iczym nie pomagał, chropowaty i kościsty, 

zawsze p rawdz iwy . „Fabułka! — mówi ł , a 
brzmiało to, j akby pluł przez zęby. — Niech 
inni robią pieniądze na fabułce. Życ i e jest 
tak wspaniałe! Trzeba to ty lko zobaczyć" . 
Chodziła z n im na wszystkie polowania z 
kamerą, w ie rzy ła z wśc iek łym zachwytem 
w każde j ego słowo, a potem z j aw i ł się W i k -
tor po te j swo j e j nagrodzie, Wiktor , k tóry 
uznał, że powinien się teraz pokazywać z 
jakąś świetną dz iewczyną, a ona na to p r zy -
stała i także lubiła, gdy ich razem w i d y -
wano, d w o j e oszustów stratowałoby w t edy 
Marka, k tó ry nawet nie potraf i ł , a może nie 
chciał się bronić. T o by ło dawno, o Wik to -
rze zdążyła już zapomnieć, i nagle przypo-
mina się j e j fabułka, małe, pogard l iwe s łów-
ko, słyszy, jak j e Marek wymaw ia , widzi , 
jak układają się p rzy t y m jego usta, pamięta 
przygarbienie pleców, pochylenie g ł owy , ca-
łe to wy ra źne odwrócenie się od wszystkich 
intratnych pokus świata. — T y l e rzeczy dzie-
j e się naprawdę — powtarza z uporem. 

Renato unosi się nieco na krześle i pochy-
la nad stołem: — Pozwó l mi opowiedzieć 
całą rzecz do końca. Dlaczego zatrzymujesz 
się na głupstwach? 

— T o nie są głupstwa — Agnieszka jest 
nieprzejednana, a potem nagle zmienia zda-
nie, przerażona tym, że przy wypo l e rowa -
ne j urodzie Włocha j aw i się j e j wc iąż przed 
oczyma koścista niedoskonałość Marka. — 
A l e ż tak. T o są głupstwa. Przepraszam. 

Z j a w i a j ą się wreszcie kurczęta, wnosi j e 
na tacy młoda kelnerka, może córka właś-
ciciela lokalu, owa łasiczka z szyldu, zw in -
na i cichutka, o małe j , ładnej g ł ow ie na 
g ię tk ie j szyi. O b y d w o j e są j e j j ednakowo 
wdzięczni, choć ty lko Renato umie j e j to 
okazać, m imo że nie może posłużyć się sło-
wami . 

— T o wspaniale pachnie! — mówi , gdy 
łasiczka odchodzi po sok pomidorowy, k tóry 
zamówi l i . — Może b y jednak mama nabrała 
ochoty? 

Powiedz ia ł to bardzo ładnie — mama — 
i Agnieszka nie bierze mu za złe te j pou-
fałości. Potrząsa jednak głową. Ma wie le , 
bolesnego niekiedy, sentymentu do te j n ie-
modne j dz iewczyny , która jest j e j matką. 
I w ie , że k iedy powsta je między nimi coś 
nie do przekroczenia, nie należy udawać, że 
tego nie ma. — Trzeba ją zostawić w spo-
ko ju — m ó w i łagodnym głosem, tak mięk-
kim, j akby gładziła n im kogoś po g łowie . 

Renato patrzy j e j uważnie w oczy. — Ro -
zumiem. 

Gówno rozumiesz, myś l i Agnieszka. Ja 
także nic nie rozumiem, ale p r zyna jmnie j 
nie udaję, że jest inaczej. N i g d y nie w i e się 
zbyt w i e l e o drug im człowieku, w dodatku 
o człowieku z innej epoki. — Trzeba ją zo-
stawić w spokoju — powtarza. — W r ó ć m y 
do scenariusza. A więc on jedzie pociągiem... 

— Tak. — Renato czeka przez chwilę, czy 
to nie podstęp z j e j strony ta nagła zgoda 
na środek lokomocj i , k tóry w y w o ł a ł t y l e 
sprzec iwów, ale oczy Agnieszk i patrzą nie-
winnie i zachęcająco. — A więc jedzie po-
ciągiem, w t y m samym przedziale jest ty lko 
jedna pasażerka, młoda dziewczyna, która 
wsiadła w ostatniej chwi l i z og romnym płas-
k im pudłem. 

— Co jest w t ym pudle? 
— Ba! — Renato jest szczęśl iwy, że wresz -

cie ją coś zaciekawiło. — T o się okaże w 
odpowiednim czasie. N i e słyszałaś, co po-
wiedz ia ł Czechow o strzelbie wiszące j na 
ścianie? 

— Zamierzchłe dzie je . 
— N i e takie znów zamierzchłe. Jeśli 

strzelba wis i na ścianie, musi w którymś 
akcie wystrze l ić . T o samo t yczy się pudła, 
które w iez i e dziewczyna. Jest młodą gąską 
z prowincj i . . . 

— Teraz na prowinc j i nie ma młodych 
gąsek. Wyobraża ją to sobie ty lko stołeczne 
gąsiory. 

— N o w ięc jest młodą, niedoświadczoną 
dziewczyną. C z y powiesz, że i takich nie ma? 

— Zdarzają się — mruczy Agnieszka. — 
Chociaż rzadko. 

— A l e jednak się zdarzają, do diabła! — 
Renato p r zymyka na chwi lę oczy, żeby ukryć 
wzburzenie, które znów zaczyna go ogarniać. 

(c. d. n.) 



JANUSZ KOWALSKI 
MISTRZ ŚWIATA 
NA SZOSIE 

Polscy kolarze w ostatnich l a -
tach przebojem weszli do św i a -
towej czołówki. Na j lepszym te-
go potwierdzeniem by ły mistrzo-
stwa świata w Barcelonie w 
roku 1973, kiedy to Polacy w y -
walczyl i 1 złoty medal na torze 
i 2 złote na szosie. Dowodem u -
znania dla ich klasy było też 
zaproszenie w marcu br. na w y -
ścig zawodowców rozgrywany 
na trasie Paryż — Nicea. 

Jednak mimo wspania łe j po -
stawy szosowców na trasie W y -
ścigu Pokoju, wyścigu Dookoła 
Ang l i i i innych zawodach nie -
wie lu k ib iców w Polsce w ie rzy -
ło, że uda im się powtórzyć te 
sukcesy na tegorocznych mi -
strzostwach świata w Montrea -
lu. Mieście, w którym już za 
niespełna d w a lata odbędą się 
kolejne Igrzyska Olimpijskie. 

Polscy kolarze nie zdobyli 
wp rawdz i e tylu medali co w 
Barcelonie, ale potwierdzili s w o -
ją wie lką klasę. N a torze b r ą -
zowy medal w wyśc igu na 1 km 
ze startu zatrzymanego w y w a l -
czył Janusz Kierzkowski , ub ieg -
łoroczny mistrz świata. Do z w y -
cięstwa zabrakło m u tylko... 0,18 
sek. Drug i medal, również b r ą -
zowy, wywalczy l i Benedykt K o -
cot i Andrze j Bek w wyścigu 
tandemów powtarza jąc swój 
sukces z Igrzysk Ol impi jskich w 
Monachium. Poza tym torowcy 
zdobyli kilka miejsc w czołów-
ce. Roku j e to duże nadzieje na 
przyszłość, bowiem wszyscy r e -
prezentanci Polski, to jeszcze 
bardzo młodzi chłopcy, którzy 
dopiero zaczynają karierę spor -
tową. 

W wyścigach szosowych po-
czątkowo wiod ło nam się fa ta l -
nie. Drużyna w składzie Szur -
kowski, Szozda, Matusiak i M y t -
nik zaję ła dopiero V I I miejsce 
w wyśc igu drużynowym. P r z y -
pomni jmy, że w ubiegłym roku 
polska czwórka zdobyła złoty 
medal. Trenerzy tłumaczą tę 
porażkę tym, że wyścig wypad ł 
akurat w trzecim dniu pobytu 
P o l a k ó w w Montrealu, kiedy to 
następuje tzw. kryzys akl imaty-
zacyjny. Trzy dni później przy-
szedł czas na polskie sukcesy. 
W wyśc igu szosowym o mistrzo-
stwo świata na trasie 175 km 
z udziałem 172 (kolarzy z 33 
państw zwyciężył Janusz K o -
walsk i przed Ryszardem Szur -
kowskim, I V miejsce zają ł S ta -
n is ław Szozda. 

Tak więc można powiedzieć, 
że polskie kolarstwo nadal na -
leży do potentatów tej dyscypli -
ny. O b y tak by ło również za 
d w a lata na Olimpiadzie w K a -
nadzie. 

Teraz w y p a d a bliżej przedsta-
wić mistrza świata, który do tej 
pory pozostawał w cieniu swo -
ich s ławnych kolegów Szu rkow -
skiego i Szozdy. Janusz K o w a l -
ski urodził się 8 czerwca 1952 
roku w Świebodzinie, ma łym 
miasteczku leżącym w w o j e w ó d z -
twie zielonogórskim. K i lka lat 
później w r a z z rodzicami prze -
niósł się do niewielkiej osady 
Lednogóra leżącej 35 km od P o -
znania. Tam mieszka do dzisiaj, 
chociaż obecnie odbywa służbę 
wo j skową i startuje w barwach 
warszawskiego k lubu Legia. 

Kto wie, czy Janusz Kowa lsk i 
zostałby w ogóle kolarzem, gdy -
by nie jego kolega szkolny Ro -
man Rojewski , który namówi ł 
go do wstąpienia do k lubu L e -
chia Kostrzyń. T a m rozpoczął 

treningi na rowerze. Później za-
interesował się nim trener M a -
rian Krzeszczak z k lubu L K S 
Wielkopolska, który dostrzegł w 
szczupłym, zadziornym chłopcu 
kolarski talent. Od tej pory ca-
ła kariera Kowalskiego związa -
na jest z tym klubem. Początko-
w o nie odnosił większych suk -
cesów, stopniowo piął się po 
szczeblach sportowej kariery. 
Mieszkając na terenach nizin-
nych stał się wkrótce, co jest 
ciekawe, specjalistą od jazdy w 
górach. W tym roku wywa l czy ł 
tytuł najlepszego „góra la " w 
wyśc igu Wi lhe lma Telia w 
Szwajcari i , przedtem by ł d w u -
krotnie wicemistrzem Polski w 
wyścigach górskich. 

Kiedy przyszło powołanie do 
odbycia służby wo j skowe j , t re -
ner Andrze j Trochanowski z L e -
gii załatwił mu przeniesienie do 
swo jego k lubu i możliwość kon-
tynuowania kariery. Przed d w o -
ma laty młodziutki 20-letni ko-
larz został powołany do kadry 
narodowej , gdzie miał możność 
trenowania z takimi mistrzami 
szosy j ak Szurkowski czy Szoz-
da. W tym roku po raz p i e rw -
szy został powołany do repre-
zentacji Polski na Wyśc ig Poko -
ju i razem z drużyną wywa lczy ł 
zwycięstwo. W połowie roku do -
brze zaprezentował się także w 
wyścigu Tour de l 'Aveni r na te-
renie Franc j i i Hiszpanii. A l e 
sztuki wyg rywan i a — jak sam 
stwierdził — nauczył się dopiero 
w Montrealu. Rzadko się zresz-
tą zdarza, aby mało znany ko -
larz swój pierwszy większy suk -
ces odniósł na mistrzostwach 
świata, gdzie startują wszyscy 
najlepsi. Sztuki tej dokonał Ja -
nusz Kowalski . 

N a trasie wokół góry Mont 
Roya l Janusz Kowa l sk i zademon-
strował wspania łą fo rmę i na 
finiszu okazał się najlepszy. B łę -
kitna koszulka mistrza świata 
czyli po f rancusku „Mail lot a rc -
en-c ie l " przypadła i tym razem 
polskiemu kolarzowi. W Ledno -
górze, gdzie mieszkają rodzice 
Kowalskiego, ten dzień był p r a -
w d z i w y m świętem całej osady. 

(HJ ) 

MISTRZOSTWA EUROPY 
W RZYMIE 

X I Lekkoatletyczne Mistrzo-
stwa Europy, które odbyły się 
w Rzymie, okazały się dość po -
myślne dla reprezentacji Polski; 
zdobyła ona w sumie 10 medali, 
w tym 4 złote, 2 srebrne i 4 b r ą -
zowe. Rezultat to nie najgorszy, 
zważywszy na silną konkurencję 
i „wyś rubowane " wynik i w w i e -
lu dyscyplinach. 

W punktacj i meda lowe j polscy 
lekkoatleci znaleźli się na I V 
miejscu, podobnie j ak w nieo-
f ic ja lne j punktacji , uwzg lędnia -
jącej osiem miejsc f inałowych. 
Pod względem liczby zdobytych 
medali ekipę Polski wyprzedzil i 
tylko zawodnicy N R D , Z S R R i 
Wie lk ie j Brytanii . 

D w a złote medale dla b a r w 
polskich zdobyła znakomita w 
tym sezonie Irena Szewińska, 
zwyciężając w biegach na 100 

i 200 metrów. Oprócz nie j na 
na jwyższym podium stanęli — 
Bronis ław Mal inowski , który w 
pięknym stylu w y g r a ł bieg na 
3 kilometry z przeszkodami oraz 
Ryszard Skowronek — zwycięz-
ca w dziesięcioboju. 

Srebrne medale przypadły 
W ł adys ł awow i Kozakiewiczowi 
w skoku o tyczce i M i ros ł awo -
w i Wodzy ńskiemu w biegu na 
110 m ppł. Brązowe zaś — Lesz -
kowi Wodzyńskiemu (110 m ppł), 
And rze j ow i Sontagowi (trójskok), 
Teresie N o w a k o w e j (100 m ppł) 
oraz żeńskiej sztafecie 4X100 m 
w składzie: Długołęcka, Jędrejek 
Bakul in i Szewińska. 

NAJLEPSI POLSCY 
SPORTOWCY XXX-LECIA 

ERNEST POL 
N ie darmo kibice piłkarscy 

nazywal i go bombardierem. By ł 
bow iem jednym z najbardzie j 
bramkostrzelnych i skutecznych 
piłkarzy w Polsce. Na j l epszym 
tego dowodem jest fakt, że w y -
stępując 49 razy w reprezenta-
cji K r a j u uzyskał aż 40 b ramek 
(rekord ten pobi ł dopiero nie-
dawno Włodzimierz Lubański ) . 
Ponadto strzelił 186 b ramek g r a -
jąc w I lidze, a trzykrotnie 
zdobył tytuł l igowego króla 
strzelców. 

Kar ie ra pi łkarska Ernesta P o -
la była typowa d la chłopców ze 
Śląska, gdzie gra ta cieszy się 
n iebywałą popularnością. Od po-
czątku wyróżnia ł się talentem i 
umiejętnościami strzeleckimi. 
N a j p i e r w występowa ł w zespole 
Slavia Ruda Śląska, potem w 
Łodzi i Warszawie . W stolicy 
wraz z ówczesnym zespołem 
C W K S (obecnie Leg ia ) dwukrot -
nie zdobył mistrzostwo ligi i 
Puchar Polski. N ie trzeba doda -
wać, że złożyły się na to w du -
żej mierze zdobyte przez niego 
bramki. 

Ostatni, najbogatszy okres ka -
r iery Pola związany był ze zna-
nym klubem Górnik Zabrze. R a -
zem z kolegami Ernest Po l aż 
ośmiokrotnie zdobywał mistrzo-
stwo ekstraklasy piłkarskiej. 

Świadectwem jego strzeleckich 
umiejętności może być również 
mecz Polska -—- Tunez ja roze-
grany podczas Igrzysk O l imp i j -
skich w Rzymie. Po l szalał w ó w -
czas na boisku i sam zdobył 5 
b ramek (Polska wyg ra ł a 7 : 0). 
Bombardiera ze Śląska bali się 
najlepsi bramkarze całej Eu ro -
py. Strzelał nie tylko celnie, ale 
rówiiieź z niezwykłą siłą. 

Ernest Po l mieszka na Śląsku, 
za jmuje się szkoleniem p i łkar -
skiej młodzieży, ma obecnie 42 
lata. (h j ) 

AKTUALNOŚCI 
POLSKIEGO SPORTU 

Rozpoczęły się rozgrywki pucharowe dru -
żyn piłkarskich w Europie. D o spotkań 
stanęło ponad 120 ekip. Już pierwsze spot-
kania odznaczały się ciężką wa lką i mini -
malnymi zwycięstwami. Do pucharowych 
„11" walczących o triumf, przystąpiły 
cztery polskie zespoły: Gwa rd i a (Warsza -
wa) , Ruch (Chorzów), Leg ia ( W a r s z a w a ) 
i Górnik (Zabrze) . Z drużyn tych jedynie 
G w a r d i a odniosła zwycięstwo. Cieszy to 
0 tyle, że warszawska ekipa składa się 
z młodych obiecujących piłkarzy, r oku j ą -
cych nadzieje na przyszłość. Ruch wypad ł 
natomiast słabiej niż ogólnie przypusz-
czano, ale rewanż chorzowianie g ra j ą na 
w łasnym boisku, toteż pewnie szansy tej 
nie zmarnują . Górnik u siebie i Legia 
podczas w y j a z d u mieli okazję wygrać , 
gdyż prowadzi l i różnicą dwóch bramek. 
Niestety, oba spotkania wykaza ły odpor-
ność przec iwników i zakończyły się r e -
misem. Oto rezultaty polskich rużyn. N a 
pierwszym miejscu gospodarze, Hr idovre 
— Ruch 0 : 0 , G w a r d i a — F C Bologna 2 : 1, 
Górnik — Partizan 2 : 2, F C Nantes — 
Legia 2 : 2. 
• 

Zwycięzcą kolarskiego wyścigu dookoła 
Polski został zawodowy kolarz belgi jski 
André Delcroix. Be lg n iedawno opuścił 
szeregi amatorów, gdyż jeszcze podczas 
ostatnich mistrzostw świata w Montrealu 
startował jako amator. Zwycięzca wyśc i -
gu zdobył g łówną nagrodę u fundowaną 
przez organizatorów, Polskiego Fiata 126 p 
oraz kryształowy puchar, który u fundo -
wa ł patron imprezy marszałek Se jmu — 
Stanis ław Gucwa . Na j aktywn ie j s zym zaś 
kolarzem został obecny wicemistrz świata 
Ryszard Szurkowski. 
• 

Ko le jna runda rozgrywek ekstraklasy 
piłkarskiej przyniosła dwie niespodzianki. 
Ł K S , g ra jący dotąd bardzo słabo, zdołał 
zremisować z doskonałą w tym sezonie 
Stalą Mielec 0 : 0. Stało się to na boisku 
mielczan. O drugą niespodziankę postarał 
się Śląsk (Wroc ław) , który także podczas 
w y j a z d o w e g o spotkania nieoczekiwanie 
pokonał 1 : 0 Pogoń Szczecin. Pozostałe 
mecze zakończyły się raczej zgodnie z 
przewidywaniami . Oto wyniki : W i s ł a — 
Polonia 2 : 1, Górnik — Ruch 1 : 1, T y -
chy -—- Zagłębie 0 : 1, Leg ia — A r k a 4 : 2, 
Szombierki — R O W 2 : 2, Lech — G w a r -
dia 0 : 0. W tabeli prowadzi W i s ł a przed 
Stalą. Koniec tabeli zamykają Polonia 
1 Ł K S . 

D w a zwycięstwa odniosła jedenastka 
młodszych juniorów w spotkaniach z 
bardzo dobrą drużyną N R D . Pierwsze 
zwycięstwo w M ław ie dało wyn ik 4 : 1, 
a drugie odniesione w Ostrołęce zakoń-
czyło się zwycięstwem Po l aków 2 : 1 . 
• 

W. „Rizal Coloseum" w stolicy Filipin — 
Mani l i — zaczęły się 28 Mistrzostwa 
Świata w podnoszeniu ciężarów. W na j -
niższej kategorii w a g o w e j -— w wadze 
muszej polski reprezentant Zygmunt 
Smalcerz za ją ł czwarte miejsce w y n i -
kiem 222,5 kg. Złoty medal wywa lczy ł 
ogólny f awo ry t — reprezentant I ranu 
M. Nassiri , uzyskując rezultat 232,5 kg. 
Przy jemną niespodziankę zgotował m i -
łośnikom ciężarów Polak Leszek Skorupa, 
który zdobył tytuł wicemistrza świata w 
wadze koguciej. Po lak zdobył też złoty 
medal w rwan iu (112,5 kg), b i jąc rekord 
Polski o 2,5 kg. W dwubo ju Polak uzy -
skał doskonały rezultat 250 kg, ustępując 
o 5 kg tr iumfatorowi w tej kategorii 
Bu łga rowi Atanazowi K i rowowi . 

W meczu tenisowym o Puchar Davisa 
rozegranym na kortach poznańskiej O l im -
pii — polska reprezentacja pokonała bez 
straty seta ekipę portugalską 5 : 0. B a r w y 
polskie reprezentowali : Niedźwiecki, 
Drzymalski w singlach i Fibak — N iedź -
wiecki w deblu. W 1975 roku dalszym 
przeciwnikiem Po l aków w Pucharze D a -
visa będzie bardzo silna ekipa szwedzka. 
• 

N a Jeziorze Maltańskim w Poznaniu od -
by ły się drużynowe ka j akowe mistrzo-
stwa Polski. O tytuł mistrzowski r y w a l i -
zowało 9 najlepszych zespołów. Zdoby l i 
go ponownie ka jakarze Stomilu Olsztyn 
173 pkt. Wicemistrzostwo przypadło dru -
żynie stoczniowca Gdańsk, która zgro -
madziła 145 pkt. 
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la boutique polonaise 2 5 , rue Drouot 
7 5 0 0 9 PARIS 

tel.: 7 7 0 - 8 3 - 3 7 
C.C.P. PARIS: 189-46-68 

Poleca płyty 
polskiego Z e s p o ł u Pieśni i Tańca „ M a z o w s z e " 

S X L 0141 M A Z O W S Z E vol. 1 

E j przeleciał ptaszek Kądzio łeczka * D w a 
serduszka * W olszynie * Gęś w o d ą * Obe rek 
opoczyński * Cyt, cyt * N i e zg ina j ka l iny * 
Szyszki -it P o d b o r e m * Świec i miesiąc -Ar Ł o -
wiczanka . C e n a płyty 23,00 F 

S X L 0142 M A Z O W S Z E vol. 2 

Kuku ł eczka * D o ś lubu M a r y s i u -ń- Przep iórecz -
ka T r u d n o W kadz id lańsk im bo ru To 
i hola Bandoska Polonez wa r s zawsk i 
L a u r a i Fi lon * Co j a myś lę * O g a r e k * P o l k a 
t r a m b l a n k a 'A- M a z o w s z e Ar o dzięki ci p r z e -
szłości 23,00 F 

S X L 0143 M A Z O W S Z E vol . 3 

F u r m a n A- P r z y ś p i e w k i wie lkopo lsk ie * W y -
sz ł abym za dz iada * K a w a l i r y -ń- Dz iu ra w 
desce Ar K r a k o w i a c z e k Ar P r zy śp i ewk i żywieck ie 
A- Za lo ty Ar Muzyczka Ar Cyraneczka A- Do l ina 
Ar A czemużeś nie przyszedł? 23,00 F 

S X L 0189 M A Z O W S Z E vol. 4 

Ukochany k r a j Ar W a r s z a w s k i dzień Ar N a w a r -
s zawsk im b r u k u * Sen Marys i A- A tu jest 
W a r s z a w a Ar Czy p r a w d a to? Ar D w i e M a r y s i e 
Ar J ak p rzygoda to tylko w W a r s z a w i e Ar A na 
onej górze Ar P ł yn i e w o d a Ar P rzysz ła k ryska 
na M a t y s k a Ar_ O j tęskno Ar Żo łn ierz i panna Ar 
C i m cilicim k W i ą z a n k a melodii cieszyńskich 

23,00 F 

S X L 0658 M A Z O W S Z E vol. 5 

Oj , d z i w u j ą się ludzie Ar Cieszyn Ar Tańce k a -
szubskie Ar W a r m i a i M a z u r y A- K o ł y s a n k a Ar 
Szeroko da leko listek na j a w o r z e Ar Stare pieśni 
polskie Ar J u r g ó w Ar N i e świeć mi mies iączku Ar 
Rzeszów Ar W a r s z a w o 23,00 F 

D o cen podanych p o w y ż e j dol iczamy koszty 
w ł a sne przesyłki pocztowej . Oprócz w y m i e n i o -
nych pos iadamy stale na składzie ba rdzo duży 
w y b ó r p ły t nag ranych w Polsce i w e Franc j i . 

j| K O N G R E S 

jj » F R A N C E - P O L O G N E « 

i! o d b ę d z i e się w P a r y ż u V I I , 
w M a i s o n de la C h i m i e 
w dn i ach 1 6 - 1 7 

J[ l i s t o p a d a b i e ż ą c e g o r o k u 
i» 

R/ lD fOODBIOI I i i r iMI - r fŁE I f lZOAr 

L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a ï i n n e 
a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

LENG-PICARP ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFON: 75.44.01 ROUBAIX (NORD) 

P2 3 , rue Taitbout, Paris 9 e 

Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antin 

KLA BANK 
POLSKA KASA 

O OPIEKI S. A. 
A PARIS 

a le plaisir d'informer sa clientèle, que 
conformément à la nouvelle réglementation des 
changes (Journal Officiel n ° 185 du 10.08.1973) 
entrée en vigueur le 9.08.1973, les règlements 
à destination de l'étranger et au profit 
de non-résidents, sont autorisés dans la limite 
de fr . 1.500,- sans aucun justificatif. 
Les transferts à titre de secours sont autorisés 
dans la limite de f r . 1.500,-
par demandeur et par mois. 

'I'IUI'IWIWI'I '.'.'.Vâ'.V.'.'Tï TfttfiłHttWłiiłUłRMWHtffil II: î îiS 

K 
O 

23, rue Taitbout Paris IX<«ma 
Tél. 824-42-02 
M é t r o : C h a u s s é e d ' A r t t l r » 

BANK 
POLSKA 
KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich intorm^»c|l o»o-
biście, telefonicznie I korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sa» dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

•I Przekazuje wpłaty na koszty podrńty dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

M Przyjmuje w kłady na oprocento w anie oraz 
lalalwia «wszelkie inne operacje bank owe -

•i Na Żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
• materiały informacy jne. 

U S Ł U G I R K O s ą 

n a j b a r d z i e j K o r z y s t n e . 

HHil'.'.V.i'.ili'.l'.lîîlllSt 

RODAKU! Cbcesz zjeść 1 wypić po polsku, wstąp do 

w Sklepie Polskim (firma Brzostek) 

D n v 11, rue Jouffroy, Parle 17-ème, tel. 622-5S-52 
Métro: W a Kram — Rome — Malesherbes; Autobus: nr 31 z Gare du Nord z Place 
Charles de Gaulle lub nr S3 z Place de l'Opéra, przystanek kolejowy: Pont-Car-
dinet. 

Cbcesz urządzić przyjęcie z okazji: cbrzcln. Komunii Świętej, imienin czy wesela, 
dżwoń do nas. A jeśli cbcesz otrzymać produkty polskie 1 z Polski w domu. napis, 
zaraz a dostaniesz wykaz towarów z cenami ł warunkami przesyłki. 

Sklep czynny od I I do wieczora. W niedziele nieczynny. 

OGŁOSZENIA DROBNE 

P o u r la rég ion S a -
voie: d e m a n d e co i f f eur 
ou coi f feuse, si possib le 
B. P . Situat ion d ' a v e -
nir. Ecr i re : M a r c h e w -
ski Michel . 73400 U G I -
N E . 

WYTNIJ I PRZEŚLIJ DO REDAKCJI 

Nazwisko (Nom) Imię (Prénom) 
Adres (Adresse) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K POLSKI na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la SEMAINE POLONAISE pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

(Niepotrzebne (kreślić — Rayer les mentions Inutiles) 

B . D O W O J N A - B i E N A I M E 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczen ia u r zędowe w a ż n e w ca łe j F r anc j i 

23, quai de la Tcurnelle P A R I S ( 5e ) 
M E T R O : P O N T - M A E I E 
T E L E F O N : O D E o n 41-17 
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„France — F 
w Montreuil 

»gn< k*> 

19 października odbędzie się w Salle des 
Fêtes merostwa w Montreuil pod Paryżem 
(métro: Mairie de Montreuil) , bal organizowany 
przez stowarzyszenie „France-Pologne" . Dosko -
nałe zabawy taneczne tego stowarzyszenia cie-
szą się zawsze wielkim powodzeniem. Tym b a r -
dziej, że organizatorzy pamiętają o dobrym 
zaopatrzeniu bufetu w polskie przysmaki oraz 
o zapewnieniu innych miłych atrakcji. Do tańca 
grać będzie orkiestra braci K u b i a k ó w z Lens. 

Szczegółowych informacj i o zabawie udziela 
„France-Pologne" : 13, rue Pau l Lelong, Paris 
2-ème, tél: 236-80-32. 

;rniki 
bal 

tmmarie-les-Lys 

Stowarzyszenie „France -Po logne" organizuje 
26 października wie lką zabawę taneczną w 
Salle des Fêtes w Dammar ie - l es -Lys . Orkiestra 
N o w a k a z Nordu, znana dobrze amatorom tań-
ca, zapewniła swój udział w balu. Dużo atrak-
cji, bufet polski i bardzo wesoła atmosfera za -
b a w y i przyjaźni polsko- francuskiej oczekują 
uczestników. 

Szczegółowych informacji o zabawie udziela 
„France-Pologne 13, rue Pau l Lelong, Paris 
2-ème, tél: 236-80-32. 

N A CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy-
jaciół datki z okazji za-
warcia związków ma ł -
żeńskich złożyły, z w y -
czajem francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Myriane Buisine 
— Daniel Tomczak i 
Monique Szczurek — 
Michel Theysgeur w 
Hersin-Coupigny; Fr ie -
da Kesslau — Pawe ł 
Gostomczyk, Elżbieta 
B ie lawka — Franciszek 
Zborowski , Muriel le 
Kanik — Camille Ve r s -
cheide i Christine P r zy -
był — Ala in Labenda 
w Avion; Teresa N o -
wak — Raymond N o -
wacki (Houdain) i Sy l -

viane Klińska — Jean-
Louis Tru f f ie r w B r u a y -
en-Artois; Patricia 
Carl ier — Christian 
Trzeciak w Douai; M a -
r ie-Louise Go łąb -— 
Bernard Tańca w L a l -
laing; Mar ie -Bernard 
Salomé — Józef Kacz -
marek w Verquin; R a y -
monde Biget — Andrze j 
Włodarczyk w Bu l l y -
les-Mines; Christiane 
Tison — Daniel Lusiak 
w Somain;; Christiane 
Kałuża — Gilles N e c -
toux w Sanvignes- les -
Mines; Ma r i e -Anne 
Szambelańczyk — Jean-
Claude de Durlakiewicz 
(Liévin), Irena Kurza -
w a — André Romon i 
Josiane Kawa l e r — A -
lain Fournier w Divion; 
Li l iane Pieszczek — 
Patrick Ruchon w M a -
zingarbe. 

N O W I 
M E D A L I Ś C I 
PRACY 

Montceau-Ies-Mines. 
W tutejszym okręgu 
górniczo - przemysło-
w y m medalami vermei l 
zostali ostatnio odzna-
czeni: p. E d w a r d Dz i -
ki — księgowy z Creu -
sot-Loire, p. Stanisław 
Jankowski — górnik z 
Blanzy, p. Angel ine K a -
l inowska — magazy -
nierka z Chagny, p. 
Edmund Lewick i — e -
merytowany górnik z 
Ciry - le -Nob le , p. Stani-
s ław Karczyński — szef 
ekipy górniczej z Creu -
sot-Loire, p. Bogus ław 
Piaskowski — metalurg 
z Gueugnon, p. Stefan 
Mendzwet — szef ekipy 
górniczej z Creusofc-
Loire, p. Stefan Kecka 
— górnik z Blanzy (St. 
Vall ier) , p. Eugeniusz 
Mo jak — górnik z 
Montceau- les-Mines, p. 
Zdzis ław Puchalski z 
Creusot-Loire, p. Anto -
ni Wolniaczek z St. 
Val l ier (Tricot Nord) , p. 
Czes ław Stróżyk — 
hydraulik górnik z 
Blanzy, p. Pierre Sta -
chowski — szef ekipy 
górniczej z St. Val l ier i 
p. Antoine-Jean Świat 
— górnik z Montceau-
les-Mines; mëdal złoty 
otrzymał p. W ł a d y s ł a w 
Gurdak — metalurg z 
Forges - de - Gueugnon. 
Ponadto duże medale 
złote i medale vermeil 
otrzymali: p. Stefan Ja -
siński — emerytowany 
górnik z St. Vallier, p. 
Jan Borowik — eme-
rytowany pracownik 
górnictwa z Blanzy i p. 
Józef Stankiewicz — 
emerytowany górnik 
głębinowy z Montceau-
les-Mines. 

M Ł O D Z I 
S P O R T O W C Y 

Oignies. W ramach 
meetingu lekkoatletycz-
nego, zorganizowanego 
przez k lub Etoile O i g -
nies, dobrymi wyn ika -
mi wyróżnil i się: w k a -
tegorii beniaminów — 
Urbaniak, Kuc i Rosz-
ko; w kategorii kade -
tów — Gołe j ewski, Szy -
małka i Muszyński; w 
kategorii jun iorów — 
Kapa ła i Sowa ; w kate-
gorii seniorów — T u r -
bański, Michalski, C u -
gier i Waloryszak. 

D Y P L O M 
Z A W O D O W Y 

Valenciennes. W 
centrum kształcenia za -
wodowego dla doros-
łych L a Sentinelle dy -
plom mistrzowski uzy-
skał w zakresie b u d o w -
nictwa w dziale br ique-
tage p. Celestyn Kozu -
bek. 

Z A S Z C Z Y T N E 
N O M I N A C J E 

Avion. G ł ównym in-
spektorem policji na 
region Avion został o -

statnio mianowany p. 
Tadeusz Zieliński z 
Beuvry . 

Avion. Tutejsza R a -
da Mie jska dokonała 
wyboru delegatów na 
kolegium wyborcze do 
senatu. Są nimi m. in.: 
p. Chantai Matuszak — 
lat 23, nauczycielka, p. 
Joanna Przodek — lat 
54, pracownica handlu, 
p. Jeannine Legrand 
Chrabańska — lat 26, 
profesor licealny i p. 
Georges Chochoł — lat 
35, pracownik fabryki . 

K Ą C I K 
H O D O W C Y 
G O Ł Ę B I 

Marles - les -Mines . W y -
niki mistrzowskie za rok 
1974 stowarzyszenia ho-
dowców gołębi Siège 
Unique przedstawiają 
się następująco: w k a -
tegorii „Plus de P r i x " 
gołębie p. Edwa rda K o -
łaczka zajęły 25 miejsce 
i zdobyły 14 nagród, p. 
S. Karo laka — 27 i 10 
nagród; w kategorii 
„Plus de Bagues" gołę-
bie p. E. Kołaczka u -
plasowały się na 26 
miejscu, p. B. Putasa — 
31 i p. S. Karo laka — 
33. 

Pecąuencourt - L a l -
laingr. W urządzonym 
konkursie „sur Pontoi-
se" w kategorii gołębi 
starszych ptaki p. 
Bacza z Pecąuencourt 
zajęły miejsca 1, 7, i 
25, p. Józefa Frezeka z 
Lal la ing — 4, 6, p. Su l -
czyka juniora z Pec -
ąuencourt — 5 i 11, p. 
Matuszewskiego z Pec -
quencourt — 18 i 33, 
p. Sulkowskiego z L a l -
laing — 20. Gołębie p. 
Frezeka zajęły ponad-
to miejsca 5 i 37 w 
kategorii gołębi mło -
dych. 

Montigny — Guesnain 
— Masny. Zjednoczenie 
hodowców gołębi tego 
sektora przeprowadzi ło 
ostatnio konkurs „sur 
Pontoise", w którym na 
233 gołębie w kategorii 
młodych — ptaki p. W -
N o w a k a zajęły miejsca 
3 i 15, p. J. Masiaka — 
5, p. I. Kominka — 6, 
p. L. Baszyńskiego — 
7, 11, 12, 13, 14, 16, 19 
i 26 — wszyscy z G u -
esnain oraz p. S. W a -
sińskiego z Montigny — 
30, 31 i 40. W seriach 
w tej kategorii zwycię -
żyły gołębie p. L . B a -
szyńskiego przed gołę-
biami p. W . Nowaka . W 
kategorii gołębi star-
szych — ptaki p. St. 
Szperki były 6 i 16, J. 
Biernackiego — 10 i 20. 
W tej kategorii w se-
riach gołębie p. Szperki 
zajęły miejsce 3. 

Bethune. Stowarzy -
szenie regionalne E n -
tente ogłosiło zestawie-
nie wy n ik ó w mistrzow-
skich za rok 1974. S u -
permistrzem został p. 
Szymon Ma j i k z Béthur 
ne, którego gołębie za-
jęły miejsca pierwsze w 
kategorii starszych, j e -
dnorocznych i rocznika 
1974 w zestawieniu 
trzech pierwszych w 
konkursach au dessus 
de Paris, zaś czwarte 
w e wszystkich innych 
konkursach. W kategorii 
rocznika 1974 gołębie p. 
M u r a w y z Beuvry za-
jęły 5 miejsce. 

Avion. Z okazji świę -
ta lokalnego tzw. du -
casse dzielnicy V ieux 4 
tutejsze stowarzyszenie 

hodowców gołębi Union 
Colombophile w y p u ś -
ciło z Rambouil let 325 
gołębi. W tym konkur -
sie 9 miejsce zajął go -
łąb p. Jana Kurtki, a 
10 — p. C. Pawlaczyka. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych R o -
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

L E C R E U S O T . E s -
telle Resiewicz. H E S -
D I G N E U L - les - B E -
T H U N E : Murie l le Ś w i -
niarek. B A R L I N : Chr i -
îtophe Jacquart. B R U A Y 
- e n - A R T O I S : A o -
naud Sowiński. L A P U -
G N O Y : Dany Gomolla. 
V E R Q U I G N E U L : I s a -
belle Martin. B E T H U -
NE : Michał Kośmicki. 
C A R V I N : Yanick M o -
czygemba. H E R S I N -
C O U P I G N Y : Nathal ie 
Borowiak. A U C H E L : 
Phil ippe Mazur, Séve -
rine Poizot, Caroline 
François. V E R Q U I N : 
Franck Brożek. S O -
M A I N : Dominique M a -
tykowski. 

STO L A T 
D L A 
N O W O -
Ż E Ń C Ó W ! 

K u radości Rodzin i 
Przyjaciół małżeństwa 
zawarl i ostatnio: 

M A Z I N G A R B Ę : L i -
liane Pieszczek i P a -
trick Ruchon (Bu l l y -
les-Mines), Irena K u -
rzawa i A n d r é Rumon, 
Josiane Kawa l e r i A la in 
Fournier. Sanvignes-
les-Mines: Christiane 
Kałuża i Gilles N e c -
toux. L A L L A I N G : M a -
rie-Louise Gołąb i B e r -
nard Tańca. H E R S I N -
C O U P I G N Y : Monique 
Szczurek i Michel 
Theysgeur. S O M A I N : 
Christiane Tison i D a -
niel Lusiak. 

Z ŻAŁOBNEJ 
K A R T Y 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

L I E V I N : Albert Sza-
jek, medalista pracy, 
lat 64. H E N I N - B E A U -
M O N T : Franciszek G ł o -
wiak, medalista pracy, 
lat 69. H O U D A I N : M i -
chalina Wojc iechowska 
z domu Marciniak. 
B R U A Y - en - A R T O I S : 
Petronella Skowrońska 
z domu Dziuba, lat 74. 
M A R L E S - les - M I -
N E S : A lexander Cze-
chanowicz, Mar ianna 
Wi lk z domu Matuszak. 
L ' H O P I T A L - C A R -
L I N G : Fél ix Paw lak . 
A V I O N : Carmen B e m -
benek z domu Gongo -
ra. 

Rodzinom Zmar łych 
składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 
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LOGOGRYF Z PRZYSŁOWIEM 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 22 w y -

r a z y 7 - l i t e r o w e o p o d a n y c h 
n i ż e j z n a c z e n i a c h o r a z j e d -
n a k o w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o -
w y c h i w p i s a ć j e p o z i o m o do 
o d p o w i e d n i c h k r a t e k r y s u n k u . 
L i t e r y , k t ó r e s ię z n a j d ą w 
p o l a c h z k ó ł k a m i c z y t a n e p i o -
n o w o d a d z ą tekst p r z y s ł o w i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) r a b u n e k , ł up i eż , 2) n a j w y ż -
sze, o s t a tn i e r z ę d y b a l k o n u w 
tea t r ze , j a s k ó ł k a , 3) n i e u c z c i -
w y in te res , s z w i n d e l , s p e k u -
l a c j a , 4) d u r e ń , p ó ł g ł ó w e k , 
k i e p , 5) p o r ę c z y c i e l , ż y r a n t , 
6 ) ) z a p i e k a n a k r o m k a c h l e b a 
l u b b u ł k i , 7) s t a ry , r o z k l e k o -
t a n y g ra t , 8) s ą d o w a k a r a 
p i e n i ę ż n a , 9) p o w i e ś ć p o e t y c -
k a A . M i c k i e w i c z a , 10) p r z y -

r z ą d u ż y w a n y p r z y c e r o w a -
n i u s k a r p e t e k , 11) k o r k o c i ą g , 
t r y b u s z o n , 12) s k r a w e k z i e m i 
w o g r o d z i e p o d w a r z y w a l u b 
k w i a t y , 13) ś w i ą t y n i a p o g a ń -
sk i ch S ł o w i a n , 14) w ł o s y o -
p u s z c z o n e n a czo ło i p r z y c i ę -
te n a d b r w i a m i , 15) l e g e n d a r -
n a r u s a ł k a z a m i e s z k u j ą c a j e -
z i o ro G o p ł o , 16) c u k i e r g r o -
n o w y , 17) część s z y n k i z k o -
ścią g o l e n i o w ą , 18) j a d ł o d a j -
n ia , k a r c z m a , o b e r ż a , 19) 
g w o ź d z i e do p r z y b i j a n i a g o n -
t ó w , b r e t n a l e , 20) e l e k t r y c z n a 
s p i r a l k a d o p o d g r z e w a n i a m a -
ł y c h i lośc i p ł y n u , 21) o d w a ż -
n ik i , c i ę ż a rk i w a g o w e , 22) 
z b i e r a j ą j e ci, k t ó r z y s t r ac i l i 
p o s a d ę i po sz l i n a z i e l o n ą 
t r a w k ę . 

WIRÓWKA 
P r o s i m y odgadnąć 12 w y r a z ó w 

8 - l i t e r owych o (podanych n i ż e j 
znaczen iach i wp i sać j e d o o k o ł a 
l i t e r w kó łkach . P o c z ą t e k i k i e -
runek w p i s y w a n i a poszczególnych, 
w y r a z ó w w s k a z u j ą s trza łk i . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : A ) 
k r a k o w s k a r o g a t y w k a obszy ta ba-
r a n k i e m , ozdob iana p a w i m p i ó r -
k i em , B ) o rszak podróżnych, na 
w i e l b ł ądach , w ę d r u j ą c y p r z e z pu-
stynią , C) g ród S y r e n y nad W i -
słą, H>) o d d ź w i ę k , odgłos , echo, 
E ) G i o conda pędz la L e o n a r d a da 
V inc i , z n a j d u j ą c a się w L u w r z e 
w P a r y ż u , F ) ż y c z l iwość , przy-> 
-* '-OŚĆ, ' c h y l n ó ś p r z y j a z n y stosunek, G ) 

tkan ina u łożona w d e k o r a c y j n e 
f a ł dy , H ) r a d ż a j ha rmon i i r ę c z n e j 
z k l aw i a tu rą k l a w i s z o w ą i guz i -
k o w ą , I ) nędzna chałupa u l ep io -
na z g l iny , K ) kośc io t rup , L ) b i -
skup i w y b i t n y p isarz w i e k u 
Ośw iecen ia , autor z n a k o m i t y c h 
sa tyr i b a j e k , M ) p r z enośny zb i o r -
nik na benzynę , puszka blaszana. 

Ro zw ią zan i a p r o s i m y nadsy łać 
pod adresem r e d a k c j i w c i ągu 
14 dn i od d a t y ukazan ia się nu-
m e r u z dop i sk i em na k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y nadeślą bez -
b ł ędne r o zw ią zan ia , r o z l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Rozwiązanie szyfrogramu z nr. 39 
P o d p o r ą ci b ędz i e i 

b l a sk i em 
ta z i e m i a tak bu jna , tak ż y zna , 
n ią ci j a j e s t em, na zawsze 
t w a ukochana o j c z y z n a . . . " 

(Jan K a s p r o w i c z ) 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

pop , o rędz i e , dąb, b ic i e , sz lam, 
k i ta , tuz in, anemia , bąk , j a tka , 
ż y c i e , j az , man ia , j en , zas taw, 
wes z , ju ta , K o c h , zona , cyna . 
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O C T O B R E 

P R E M I E R E C H A I N E 

24 H E U R E S S U R L A U N E — 13.00 et 19.45. 
24 H E U R E S D E R N I E R E — à la f in du p r o g r a m m e . 
M I D I T R E N T E — 12.30 (sauf l e d imanche ) . 
A U - D E L A D E S F A I T S — 18.30 (sauf samed i et d imanche ) . 
P O U R L E S P E T I T S — 18.40 (sauf le d imanche ) . 
E M I S S I O N S P O U R L A J E U N E S S E — 18.50 (sauf samed i et d i -

manche ) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d imanche ) . 
„ L E S F A R G E O T " — 20,15 (sauf samed i et d imanche ) . 
S A M E D I 12 O C T O B R E 
14.00. Réc i t a l . 
14.30. L a U n e est à vous. 
19.00. L e m o n d e de l ' a c co rdéon . 
20.15. L a v i e des an imaux . 
20.30. „ S o c r a t e " ( d e u x i è m e par t i e ) . 
21.30. L e s chemins de la mus ique . 
22.00. Catch. 
D I M A N C H E 13 O C T O B R E 
9.10. T é l é - M a t i n . 

12.00. L a séquence du specta teur . 
13.15. Sui te „ L e P o u l a i n au g a l o p " . 
13.45. L e de rn i e r des c inq. 
14.30. L e Spor t en f ê t e . 
17.15. „ L e s années s a u v a g e s " — un f i l m d e Rudo lph Mate . 
18.45. Orches t re N a t i o n a l de L ' O R T F — Concer t . 
19.10. D i sco rama . 
20.15. Spor t s d imanche . 
20.45. „ L a g a r ç o n n i è r e " — un f i l m de B i l l y W i l d e r (Jack L e m -

mon , Sh i r l e y M a c L a i n e ) . 
L U N D I 14 O C T O B R E 
14.25. „ L e M o t e l du c r i m e " -— un f i l m de Bor i s Saga l (R i chard 

Chamber l a in ) . 
20.30. „ L ' O d y s s é e " n°7. 
21.30. Ouv r e z les gu i l l emets . 
M A R D I 15 O C T O B R E 
13.35. Je vaudra i s savo i r . 
20.30. S h o w — P i e r r e E ta i x . 
21.30. P o r t r a i t : „ B r u n o Be t t e l h e im n ° 4 „ L ' h o m m e et son m é -

t i e r " . 
M E R C R E D I 16 O C T O B R E 
20.30. L e G r a n d Ech iqu i e r . 
J E U D I 17 O C T O B R E 
19.20. L a pa ro l e est au g rands part is po l i t i ques : L e Cent re N a -

t i ona l des Indépendants et des Paysans . 
20.30. „ U n e i n f i n i e t endresse " — un f i l m de P i e r r e Jal laud. 
V E N D R E D I 18 O C T O B R E 
20.30. „ C i m a r r o n " n ° 9 „ L e s Suspec ts " . 
21.45. A u r endez - vous des g rands repor te rs . 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
( N ) — N o i r et B lanc . 1 

A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.30 (sauf lund i et d imanche ) . 
„ L A G R A N D E A V E N T U R E DE J A M E S O N E D I N " 15.15 ( j eud i , 

v e n d r e d i e t samedi ) . * 
DES C H I F F R E S E T DES L E T T R E S — 19.00 (sauf l e d imanche ) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) . 
„ L E S D E S S O U S D U C I E L " — 19.44 (sauf le d imanche ) . 
I N F 2 — 20.00 et à la f i n du p r o g r a m m e . 
S A M E D I 12 O C T O B R E 
17.45. P r o m e n a d e aux An t i l l e s ou „F rança i s des T r o p i q u e s " . 
18.45. C inésamed i . 
20.35. T o p à ... Z i z i J eanma i r ë . 
21.35. Sé r i e : „ L e s rues de San F r a n c i s c o " N ° l . 
22.25. Samed i so ir . 
D I M A N C H E 13 O C T O B R E 
12.30. I N F 2 D i m a n c h e . 
13.00. I n t e r m e z z o . 
13.30. Emiss ion du Se rv . de la R e c h e r c h e : „ L ' E t r a n g e r o m a n 

de Q u a s i m o d o " . 
14.30. „ Q u a n d les tambours s ' a r r ê t e r o n t " — un f i l m de H u g o 

Fregonese . 
15.45. P r e s t o . 
16.35. A propos . 
17.05. Fami l i on . 
17.45. Té l é -Spor t s . 
19.30. L e a n i m a u x du monde . 
20.35. A r t s : „ L e s Impress i onn i s t es " n ° 1. 
21.35. U n e v i l l e de F rance : A u x e r r e . 
22.45. ( N ) C iné -C lub : „Sch loss V o g e l o e d " un f i l m de R o b e r t 

M u r a au. 
L U N D I 14 O C T O B R E 
20.35. A c t u e l 2. 
21.35. L e d é f i . 
M A R D I 15 O C T O B R E 
15.15. „ M a m ' z e l l e N i t o u c h e " — un f i l m d ' Y v e s A l l e g r e t . 
20.35. L e s dossiers de l ' é c r an : 
„ L ' O r c h e s t r e R o u g e " n ° 6: „ U n h o m m e n o u v e a u " 

D é b a t : 
M E R C R E D I 16 O C T O B R E 
15.15. „ A v e n t u r e s A u s t r a l e s " n ° 7. 
20.35. „ U n c o n d é " — un f i l m d ' Y v e s Boisset . 

(M i che l Bouque t , F ranço i s e Fab ian ) . 
22.20. M a t c h sur la 2. 
J E U D I 17 O C T O B R E 
20.35. Va r i é t é s : „ C a n c a n " . 
21.35. S é r i e : „ L ' h i v e r d 'un g e n t i l l h o m m e " n° 1. 
V E N D R E D I 18 O C T O B R E 
20.35. D r a m a t i q u e : A n n a M a g n a n i „ S p é c i a l " n° 4. 

„ L ' A u t o m o b i l e 1972". 
21.55. I ta l iques . 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

19.00 (sauf le 
I N T E R 3 A N N O N C E S — 18.55. 
J E U N E S A N N E E S — " L ' I L E A U X E N F A N T S " 

d imanche ) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) . 
„ J O H N L ' I N T E R P I D E " — 19.40 (du mard i au v endred i ) . 
I N T E R 3 J. T . — à la f i n du p r o g r a m m e . 
S A M E D I 12 O C T O B R E 
19.55. M a g a z i n e : A l i v r e ouve r t . 
20.35. D é c o u v e r t e : „B rés i l i ens d ' A f r i q u e , A f r i c a i n s du B r é s i l " 
21.30. D i v e r t i s s emen t : L e s t r o u v è r e s d 'Or l éans . 
D I M A N C H E 13 O C T O B R E 
19.15. Magaz ines R é g i o n a u x . 
19.45. Ré c i t : „ H a w k i n s " n ° 1 „ L a m o r t et la j e u n e f i l l e " . 
20.40. Repr i s e . 
L U N D I 14 O C T O B R E 
20.05. D o c u m e n t a i r e c i n éma : M o r c e a u x de b r a v o u r e : 

„ L e s Coméd i e s Mus i ca l e s " . 
20.30. L a s ema ine en images . 
20.35. „ T h e b o y f r i e n d " — un f i l m de K e n Russel l . 

( T w i g g y , Ch. Gab l e ) . 
M A R D I 15 O C T O B R E 
20.05. Mus ique : L e s mus ic i ens de la pe l l i cu le n ° I „ M i c h e l 

M a g n e " . 
20.35. D r a m a t i q u e : „ L ' e n f a n t et la r i v i è r e " d 'Henr i Bosco 
M E R C R E D I 16 O C T O B R E 
20.05. Jeu du l a n g a g e : „ F r a n c o p h o n i q u e m e n t v ô t r e " . 
20.35. H i s t o i r e : „ L a l i gne t r ansa t l an t i que " n ° 5. 
21.30. Mus i que : R e f l e t s de la danse n° 2. 
J E U D I 17 O C T O B R E 
20.05. „ L e s mar i és du bout du m o n d e " : 

les K a l a s h " . 
20.35. G r a n d r epo r t ag e „ A qui appar t i en t J é r u s a l e m " . 
21.30. D i v e r t i s s emen t : On connaî t la chanson n ° 3. 
V E N D R E D I 18 O C T O B R E 
20.10. D é c o u v e r t e : L i e u x c o m m u n s : „ L e m a r c h é au po i s son " 
20.40. Ba l l e t , Danse, O p é r a : „ L a se rvante ma î t r e s s e " et 

„ L e d i r ec t eur de t h é â t r e " . 

„ A u r o y a u m e de Tsiam.. ; 

P r o g r a m a u d y c j i c o d z i e n n y c h 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m . 
7.00 — 7.30 31 i 41 m 

12.30 — 12.44 25 i 32 m 
19.00 — 19.30 31 i 41 m 
21.00 — 21.30 31 i 41 m 
21.30 — 22.00 49 i 50 m 
22.30 — 22.55 31 i 41 m 

S z c z e g ó l n i e p o l e c a m y W a m : 
# Przegląd prasy codziennej — 

12.30. 
# „O czym mówią w Polsce" i 

Kronika Sportowa — ponie-
działek 21.00 i 21.30. 

# „Skrzynka listów słuchaczy*' — 
wtorek 21.00 i 21.30, środa 19.M 
1 22.30 oraz czwartek 7.00 i 
12.30. 
„Chłopcy i dziewczęta w Pol -
sce" — pierwsza i trzecia śro-
da miesiąca 21.00 i 21.30. 

# „Tydzień w Polsce" — sobota 
19.00 i 22.30. 

O „Świat pracy'» — pierwszy i 
trzeci piątek miesiąca — 19.00 
i 22.30. 

# Magazyn F i lmowy — ostatni 
czwartek miesiąca — 21.00 i 
21.30. 

# „Agenc j a autorska p roponu je " 
— pierwsza sobota miesiąca — 
21.00 i 21.30. 

# „Zakątki W a r s z a w y " — druga 
i czwarta sobota miesiąca — 
21.00 i 2130. 

P o z a t y m R a d i o W a r s z a w a 
n a d a j e : 
# Koncert Chopinowski codzien-

nie od 13.30 do 14.00 na fa lach 
25, 31, 49 i 200 m, powtarzamy 
w nocy na fa lach 41, 49 1 200 m. 

# Koncert międzynarodowy od 
14.00 do 15.00 na falach 25, 31, 
49 i 200 m. 

# Koncert muzyki lekkiej od 1.30 
do 3.00 na falach 41, 49 i 200 m. 

v o u s p r é s e n t l e p r o g r a m m e 
d e ses é m i s s i o n s Q u o t i d i e n n e s 
e n l a n g u e f r a n ç a i s e : 

7.00 — 7.30 31, 41, 18 m 
12.30 — 12.55 25, 31 m 
19.00 — 19.30 31, 41 m 
21.00 — 21.30 31, 41 m 
21.30 — 22.00 49, 50 m 
22.30 — 22.55 31, 41 m 

N o u s v o u s p r o p o s o n s tout 
p a r t i c u l i è r e m e n t : 
# nos revues de presse quotidien-

nes à 12.30. 
# „ D e quoi parle-t -on en P o -

logne" et la Chronique Spor -
tive — lundi à 21.00 et 21.30. 

# „ L e Courrier des Aud i teurs " — 
mardi à 21.00 et 21.30, mercredi 
à. 19.00 et 22.30 ainsi que jeudi 
à 7.00 et 12.30. 

# „Garçons et Filles de Po lo -
g n e " — les 1er et 3e mercredis 
d umois à 21.00 et 21.30. 

# „ L a Semaine en Po logne " sa-
medi à 19.00 et 22.30. 

# „ Le Monde du T rava i l " — les 
1er et 3e vendredis du mois à 
19.00 et 22.30. 

# „Po logne -France " et r e tour " — 
le 1er vendredi du mois à 
21.00 et 21.30. 

# L e magazine du Fi lm — Te 
dernier jeudi du mois à 21.00 
et 21.30. 

R a d i o V a r s o v i e v o u s o f f r e en 
o u t r e : 
# „L 'Agence des Auteurs propo-

se " — le 1er samedi du mois 
à 21.00 et 21.30. 

# „ A u x quatre coins de Varso -
v i e " — les 2e et 4e samedis 
du mois à 21.00 et 21.30. 

# U n Concert Chopin tous les 
jours de 13.30 à 14.00, dans les 
bandes des 25, 31, 49 et 200 m 
répété la nuit de 1.00 à 1.30 
dans les bandes des 41, 49 et 
200 m. 

# U n Concert International de 
14.09 à 15.00 dans les bandes 
des 25, 31, 49 et 200 m. 

A Un Concert de musique légère 
de 1.30 à 3.00 dans les bandes 
des 41 t 49 m ainsi que sur 
200 m. 



Melexem 
po Warszawie 

o d o w ó d tego nieco-
dziennego po j azdu jest r ó w n i e n ietypowy, 
co on sam. „ M e l e x " jest w s w y m założe-
niu... w ó z k i e m g o l f o w y m . K i l k a lat t emu 
jedna z f i r m amerykańsk ich zap ropono -
w a ł a mie leckie j W y t w ó r n i Sprzętu K o -
m u n i k a c y j n e g o skonst ruowanie i p r o d u k -
c j ę e lektrycznego po jazdu , przeznaczone-
go d la 3—4 osób, a m a j ą c e g o służyć do 
poruszania się na po lach go l fowych . 

N i e w i a d o m o dlaczego, a le n a j p r a w d o -
podobn ie j w związku z kryzysem energe -
tycznym i p róbami z b u d o w a n i a po j azdu 
0 napędzie e lektrycznym, „ M e l e x " zyskał 
w Polsce i za gran icą o lb rzymią p o p u l â r -
ność. Często się o n im pisze, często jest 
p o k a z y w a n y na w y s t a w a c h . 

O d k i lku miesięcy w a r s z a w i a c y m a j ą 
okaz ję nie ty lko obe j rzen ia tego dz iwnego 
samochodziku, lecz r ówn ież prze jechania 
się n im w o k ó ł S ta rego Miasta . 

T ę n o w ą f o r m ę zwiedzan ia stolicy zor -
gan izowa ło W a r s z a w s k i e P rzeds ięb io rs two 
Turystyczne „Syrena " . Zakup i ł o ono tytu-
ł em p r ó b y 10 tych ma łych po j azdów . D o 
ich obs ług i z a angażowano w y k w a l i f i k o w a -
nych p r z e w o d n i k ó w war szawsk ich . „ M e -
l e x y " od j e żdża j ą spod K o l u m n y Z y g m u n -
ta na p lacu Z a m k o w y m i następnie j adą 
ul icami: P o d w a l e , Freta na R y n e k N o -
w e g o Miasta , skąd Franciszkańską, B o -
ni f raterską , M i o d o w ą i Senatorską docie-
r a j ą n a p lac Tea t ra lny w pobl iże p o m -
nika N ike . Następn ie j adą ulicą W i e r z b o -
w ą pod G r ó b N i eznanego Żo łn ierza na 
p lacu Z w y c i ę s t w a i K r a k o w s k i m P r z e d -
mieściem w r a c a j ą z p o w r o t e m na plac 
Z a m k o w y . K u r s t r w a około pół godziny 
1 kosztuje 15 zł od osoby a więc niedużo. 

P r ze j ażdżk i te z mie j sca zyskały dużą 
popularność. Ko rzys ta j ą z nich nie ty lko 
przy jezdni , którzy m a j ą w ten sposób 
możność szybkiego, taniego a jednocześnie 
p r z y j e m n e g o zwiedzenia spore j części za -
b y t k o w e j W a r s z a w y , lecz także mieszkań -
cy stolicy. 

P rzeds ięb io rs two „Sy rena " , zachęcone 
powodzen iem, zamierza zwiększyć l iczbę 
„ M e l e x ô w " i otworzyć n o w e trasy p rze -
jażdżek, między innymi Sz lak iem K r ó -
l ewsk im. (J. S.) 

Z d j ę c i a : I R E N U E S Z FERTNER 

Pomnik. Nike przy placu Teatralnym jest jednym z celów przejażdżki turystów krajowych i zagranicznych 

Trasa przejażdżki zaczyna się na placu Zamkowym przy odbudowanym. Zamku Królewskim 

Małgorzata TJchyniak warszawska przewodniczka (druga z prawej) udziela objaśnień turystom .Melexy" cieszą się co dzień większym zainteresowaniem 



auand Sopot s'abandonne a la chanson 

A gauche le Soviétique Sergiej Zacharov. A droite le Japonais Akira Fuze 

aspect de Sopot qui reçoit le Festival pour la 14e lois consécutive 

célébré chef d'orchestre Henryk Dehich est un habitué des festivals 

m 

u Festival In-
ternational de 

la Chanson de Sopot, il est res-
té des souvenirs et des mélo-
dies que l'on fredonne. Sans 
parler de tous les disques que 
l'on s'est arraché et que l'on 
écoute agréablement en les 
mettant et les remettant sur. 
l'électrophone. Car il faut bien 
le dire, un festival de la chan-
son est un séduisant marché du 
disque et les organisateurs du 
Festival de Sopot à l'emblème 
de l'oiseau d'ambre le savent 
bien. L'oiseau natif de Sopot 
chante sur la hauteur boisée de 
cette ville estivale par excel-
lence qui réserve le meilleur 
accueil aux chanteurs venus de 
différents pays. 

Cette année, le XlVe Con-
cours International de la Chan-
son a vu vingt-neuf interprètes 
polonais et étrangers concourir 
avec des chansons de leur ré-
pertoire et leur conception d'une 
chanson polonaise. Car le Festi-
val qui dure quatre jours, com-
prend une Journée du Disque, 
une Journée de la Chanson Po-
lonaise, une Journée des Invi-
tés (qui se produisent hors con-
cours), puis le Gala final avec 
la remise des prix. Le cadre 
du festival est le très bel opéra 
en plein air toujours rempli au 
ras-bord d'un public bon enfant 
composé des habitants de la 
conurbation de Gdańsk—Sopot, 
Oliwa—Gdynia et de tous les 
vacanciers. A ce public s'ajou-
tent les milliers de téléspecta-
teurs polonais et étrangers qui, 
pour rien, ne rateront le bou-
quet de chansons. 

Comment a été le Festival 
cette année? D'après les criti-
ques spécialistes de la chanson, 
il y a de quoi être satisfait 
pour l'ensemble, l'organisation 
était impeccable, l'orchestre de 
la Radio et de la Téiévision po-
lonaise dirigé par Henryk De-
hich était parfait, les interprè-
tes donnèrent le meilleur d'eux-
mêmes. Pourtant on déplore une 
certaine monotonie qui pèse un 
rien dans l'atmosphère générale. 
Dame! Depuis quatorze ans 
qu'il existe, le festival a sa 
routine qu'il faut vite secouer 
et c'est ce que proposent les 
critiques. 

Les lauréats maintenant. Le 
Grand Prix du Disque est allé 
à Marion qui représentait la 
Finlande. Ensuite viennent Ser-
giej Zacharov (URSS), Joe Cud-
dy (Irlande) et Akira Fuze (Ja-
pon). 

Les lauréats de la Journée 
Polonaise ont été le groupe 
Scafell Pike (Suède), Sofia Ro-
taru (URSS) et le groupe Dwa 
plus jeden (Pologne). 

Il n'y a plus de festival sans 
prix de la critique et des pho-
tographes. Le prix des journa-
listes alla à Pawel Barton (Tché-
coslovaquie) et celui des pho-
tographes couronnant la plus 
photo^nique des chanteuses, 
alla à la charmante et talen-
tueuse Elżbieta Dmoch de l'en-
semble polonais ,,Dwa plus je-
den" (Deux plus un). 

Le quartier général du festi-
val — le Grand Hotel de Sopot 
— a retrouvé son calme austè-
re, les fans ne l'assaillent plus 
pour voir de près le, ou la 
chanteuse et quêter un auto-
graphe. Dans un an, ils remet-
tront ça de plus belle car i l 
s'agira cette fois du XVe Festi-
val International de la Chanson 
et on entend déjà dire ça et là 
qu'il sera particulièrement res-
plendissant. 

Z d j ę c i a : 

I R E N E U S Z FERTNER i C A F 

Le Grand Prix du Disque revint 
à la dynamique Marion (Finlande) 

Sofia Rotaru remporta le 2e Prix 
de la Journée Polonaise à Sopot 

^ ) 1 1 
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Invite, l'ensemble Middle of the 
Road se produisit hors concours 

Elżbieta Dmoch séduisit autant le 
public que les photographes... 


